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Czas przejść do ataki 


zamiast napróżno gadać o obronie. 


Za wielką zasługę należy poczytać 
Francuzom, że oni pierwsi wprowadzili 
do regulaminu walki zasadę: najlepszą 
formą obrony jest natarcie. Zasadę, 
jedynie zdrową, oczywistą, przejęły już 
wszystkie armje świata. Stała się ona 
jednym z fundamentów nowoczesnej 
doktryny wojennej. 

Czy tylko doktryny wojennej? 

Jest jeszcze i takie powiedzenie, któ- 
re jeszcze dawniej zdobyło sobie prawo 
powszechnego obywatelstwa: kto nie 
idzie naprzód, ten się cofa. Znowu za- 
sada bezsporna i przez wszystkich uzna- 
na. Uznawana też i w Polsce, jako że 
elementarnie zdrowy rozsądek nie po- 
zwala na wysunięcie przeciw niej teore- 
tycznych zastrzeżeń. $ 

Z tych przesłanek wynika jedno pod- 
stawowe twierdzenie: warunkiem powo- 
dzenia i sukcesów w każdej dziedzinie 
działalności może być tylko duch ofen- 
sywny, wola zwycięstwa, zdolność do 
ekspansji, Bez tego ani rusz — nic osię- 
gnąć nie można, natomiast łatwo. jest 
wszystko stracić. 

Łatwo to zrozumieć i łatwo się na to 
zgodzić. Równie łatwo powinno być to 
urzeczywistnić. 

A tymczasem jest akurat przeciwnie. 
Właśnie u nas wszyscy rozumieją i 
wszyscy się zgadzają, ale jakoś niema 
nikogo, ktoby przyłożył rękę do realiza- 
cji tych fundamentalnych założeń pol- 
skijej racji stanu i bytu narodowego. W 
wielkim koncercie narodów, w którym 
wszyscy starają się przelicytować potęgą 
brzmienia, my z uporem godnym lepszej 
sprawy cheemy koniecznie być cisi i po- 
kornego serca. 

Potencjały narodowe w Europie i nie- 
tylko w Europie wzrastają. Budzą się 
narody i uświadamiają sobie i światu 
własne znaczenie į wolę zwiększenia te- 
go znaczenia. Gdzie tylko spojrzymy, 
widzimy triumfujące i żążne nowych 
triumfów nacjonalizmy. 


Białogród, 7, 8. (PAT). Agencja Ava- 
la donosi z Aten, że objęcie przez Me- 
taxasa władzy dyktatorskiej było dla 
kół politycznych greckich niespodzian- 
ką. Jakie stanowisko zajmą wobec no- 
wego rządu partje polityczne nie wia- 
domo, ale można stwierdzić już teraz, 
że w opozycji znajdą się komuniści, li- 
berałowie (Sofulisa) i drobne ugrupo- 
wania. Zapewniają tu, że przed ogło- 


wprowadzeniu stanu wojennego. Meta- 


Paryż, 7. 8. (PAT.) Wojska rządowe 


podstawie różnych informacyj, nadesz- 
ra de Guadarama szereg. lokalnych suk- 
cesów. Wojskom rządowym udało się 
mianowicie zająć jednak tylko częścio- 
wo miasto San Raphael, położone na sto- 
kach północnych tego pasma górskiego. 
Niemniej jednak informacje prasy pra- 
wicowej, nie negując strategicznego- 
znaczenia San Raphael, twierdzą, iż 0- 
statnia ofensywa rządu hiszpańskiego 


Przychodzą do głosu Niemcy, zbudzo- 
ne do czynu i do odwetu przez Hitlera. 
Impetjalizm Trzeciej Rzeszy wzmaga się 
z dnia na dzień. Hitler umiał swemu 
narodowi stawić przed oczy wielkie cele 
(mniejsza, czy z naszego punktu widze- 
nia cele te są słuszne i sprawiedliwe, 
dobre i godziwe!). Wielkie cele potrafi- 
ły pobudzić zdławiony i rozkładający się 
w odmęcie klęski naród do wielkich wy- 
siłków. I przyszły wielkie rezultaty. 
Dziś bez Niemiec nic się na świecie 
dziać nie może. Niemcy świadome swej 
woli zwycięstwa i przodowania podarły 
traktaty, sponiewierały Ligę Narodów i 
zmusiły zarozumiałe mocarstwa do u- 
znania swej decydującej roli. Teraz Niem- 
cy znów imponują światu organizacją XI 

Jimpjady, przewyższającej rozmachem 
i sukcesem propagandowym wszystko, 
co Gotąd w tej dziedzinie zrobiono. Jak 
dalece duch ofensywny i woła zwycię- 
stwa przepoiły naród Hitlera, świadczy 


ctatura wojsko! 


ma usunąć niebezpieczeństwo bolszewizacii. 


szeniem dekretów o rozwiązaniu izby i 


w Hiszpanji, jak można przypuszczać na: 


4ych do Paryża, odniosły na froncie Sjer- 


xas porozumiał się z przywódcami ligi] ku działaczy lewicowych, którzy współ- 


wojskowej, którzy mu przyrzekli pomoc, 
o ile przyrzeknie, że nie zajdą żadne 
zmiany w korpusie oficerskim. Areszto- 
wano wszystkich posłów komunistów z 
wyjątkiem przywódcy frakcji Sklawe- 
nas'a, który znajduje się w Szwajcarji. 
. Na przyjęciu dła prasy w min, spraw 
zagranicznych premjer Metaxas oświad- 
czył, że zdecydował się na wprowadze- 
nie dyktatury wobec niebezpieczeństwa 
komunistycznego. Aresztowano też kil- 


jest rozpaczliwym wysiłkiem, mającym 
na celu przerwanie zacieśniającego się 
coraz bardziej wokół Madrytu pierście- 
nia wojsk powstańczych. 

W Paryżu panuje jednak przekona- 
„nie, iż sytuacja na froncie północnym u- 
legła raczej pewnemu ustabilizowaniu, 
gdyż definitywna rozgrywka będzie mia- 


działali z komunizmem, 

Strajk powszechńy nie pociągnął za 
sobą naruszenia porządku na skutek 
zarządzeń władz. Komunikacja telefo- 
niczna i telegraficzna z zagranicą jest 
przerwana w całej Grecji, również nie- 
ma połączenia pomiędzy Atenami a pro- 
wincją. Armja cała jest w stanie po- 
gotowia. Patrole krążą po ulicach A- 


ten i oddziały wojska strzegą gmachów 
państwowych. 


Z wojny domowej w Hiszpan ji. 


Rozstrzygnięcie padnie na południu. 


Gen. Franco przerzuca wojska kolonjalne do Hiszpanji. 


szeniu na skutek tego, iż gen. Franco 
udało się pod osłoną bardzo silnych es- 
kadr lotniczych przeprawić z Maroka do 
Hiszpanji 4.000 żołnierzy wraz z odpo- 
wiednim sprzętem wojennym.  Oczeki- 
wany jest poza tem :atak- lotniczy po- 
wstańców na stacjonowaną w Maladze 
flotę, wierną rządowi, która poniosła już 


ła miejsce między wojskami rządowemi | zresztą pewne straty w czasie walki z 


a siłami powstańczemi, które wkrótce 
rozpoczną ofenzywę na Madryt od połu- 
dnia. Sytuacja powstańców na połu- 
dniu uległa bowiem znacznemu polep- 


Bolszewicy bezczeszczą kościoły. 


niekończąca się serja triumfów zawod- 
ników riemieckich. Jakże inne są te 
Niemcy dzisiejsze od bezwolnych i zre- 
zygnowanych Niemiec konstytucji wei- 
marskiei! 
Z jednej strony mamy ten wzrastają- 
cy imperjalizm Trzeciej Rzeszy, z dru- 
giej — nie rezygnuje wcale z naporu im- 
perjalizm Rosji sowieckiej i Kominter- 
nu. Rosja na wewnątrz cementuje się w 
jeden naród sowiecki, na zewnątrz sze- 
rzy dalej rozkiadowe dla innych, ale 


FR 


Hiszpańscy bolszewicy niszczą i palą kościoły i klasztory. Powyższe zdjęcie, przywie- 
zione przez jednego z uchodźców, przedstawia scenę z kościoła Carmen w Madrycie. 
Bolszewicy porozrzucali szkielety pochowanych w tym kościele duchownych i zakon- 


ników. 


niego. Roztacza panowanie na morzach 
i torpeduje świat: ekspansją gospodarczą 
— Japonja. Budzą się Chiny, uświada- 
miają sobie swoje zadania i krzywdy 
Węgry. Nawet- lekceważona. Rumunja 
chee być „Romanie Mare“ Wielką 
Rumuają. 


konstrukcyjne. dla siebie, hasła czerwo- 
nych międzynarodówek, pracujących so- 
lidarnie na rzecz bolszewickich satra- 
pów. 

Obok tych imperjalizmów wyrastają 
inne. Powstaj, w naszych oczach od- 
rodzone cesarstwo rzymskie Mussoli- 


hydroplanami powstańczemi, osłaniają- 
cemi przeprawę wojska. Ta ofenzywa 
lotnicza ma być poparta przez równocze- 
sną ofenzywę 10.000 żołnierzy, którzy 
przygotowują się do marszu na Malagę. 
Wydaje się prawdopodobne, że generał 
Franco będzie usiłował przeprawić do 
Hiszpanji dalsze oddziały, stacjonowane 
dotychczas w Maroku, a dopiero potem 
rozpocznie definitywną ofenzywę na Ma- 
dryt. 


Siły powstańców rosną. 


Część floty przeszła na stronę 
powstańców. 


Rzym, 7. 8. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi: Korespondent specjalny gazety 
„Tribuna“ w Maroku hiszpańskiem roz- 
mawiał w Tetuanie z gen, Franco, któ- 
ry mu oświadczył, że siły powstańców 
rosną, ponieważ przyłączyły się do nich 
okręty, stojące na kotwicy w Ferrol, a 
mianowicie 1 pancernik, 4 krążowniki i 
2 statki pomocnicze. Powstańcy nie po- 
siadają wcale torpedowców, kontrtorpe- 
dowców i łodzi podwodnych i dlatego 
nie mogą wydać bitwy flocie rządowej. 
Natomiast lotnictwo powstańcze jest po- 
tężne i czynne bez przerwy. Wojska z 
Maroko przewozi się na samolotach w 
znacznej ilości. Ostatnio przewieziono 
w ten sposób w jeden dzień 800 ludzi. 
Samoloty powstańcze czuwają nad ru- 
chami floty rządowej i bombardują ją 
często. Gen. Franco jest zadowolony z 
przebiegu operacji na wszystkich odcin- 
kach. 


A pośród tych wiiczych aptytów błą- 
ka się poczciwie potulna polska owiecz- 
ka, pozwalająca sobie najwyżej w pory- 
wie odwagi i zapału na bohaterskie de- 
klamacje o konieczności obrony. 

Imperjalizmy zewsząd nacierają na 
Polskę, a Polska w najlepszym wypadku 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


myśli o obronie. Czy nie za dużo gada 
się otej obronie? Ciągle obrona i obro- 
na tak, że to już zaczyna zakrawać na 
defetyzm! Przed czem, do licha, mamy 
się bronić? Chyba przedewszystkiem 
przed własnem gadaniem o tej nieszczę- 
snej obronie. Czy nie najwyższy czas 
pomyśleć raczej o ataku? Nam też jest 
ciasno, my też nie mamy czem wyżywić 
zwiększających się z roku na rok miljo- 
nów chłopów! Nietylko Włosi i Niemcy 
potrzebują miejsca pod słońcem, nam go 
trzeba jeszcze więcej, zwłaszcza że nam 
to słońce na wewnętrzny użytek zasła- 
nia czarna chmura żydostwa, 

Inni mają ministrów į generałów lot- 
nietwa, myśmy sobie zafundowali in- 
spektora obrony powietrznej. Mamy Li- 
ge Obrony Powietrznej, mamy Fundusz 
Obrony Morskiej, wystawiamy nawet 
żebracze puszki na Fundusz Obrony Na- 
rodowej. Składa się grosze na obronne, 
malutkie samoloty myśliwskie, a na a- 
takujące samoloty bombardujące to nie 
łaska uruchomić budżetowych i poza- 
budżetowych miljonów! Czy zamiast pu- 
blikować spisy ofiarodawców na żenują- 
cy Fundusz Obrony Narodowej,.nie trze- 
ba raczej ogłosić z należnem tej spra- 
wie przekęnaniem wielkiej ofensywy 
narodowej! 


Berlin, 7. 8. (PAT.) Wydarzenia hisz- 
pańskie wysunęły się w Berlinie do te- 
go stopnia na czoło wszystkich zagad- 
nień międzynarodowych, iż stanowią wy- 
łączny niemal, temat rozważań niemiec- 
kich kół „ polity cznych i miejscowych 
sfer dyplomatycznych. Przedłużająca 
się wojna domowa oraz zarysowujące 
się coraz wyraźniej bezpośrednie zainte- 
resowania-największych mocarstw euro- 
pejskich na terenie Hiszpanji, są zda- 
niem berlińskich. sfer miarodajnych, 
niezwykle poważną grożbą dla równo- 
wagi europejskiej. Sprzeczne interesy 
polityczne poszczególnych mocarstw za- 
chodnich oraz dzielące je światopoglądy, 
wywołują. niebezpieczeństwo najpoważ- 
niejszych komplikacyj. 

Charakterystyczne jest, że wtorkowej 
interwencji ambasadora Ponceta w spra- 
wie deklaracji o neutralności nie poda- 
no do wiadomości publicznej, - aczkol- 
wiek w szerokich kołach politycznych 
znana jest jej treść, stanowiąca temat 


strony niemieckiej zachowywana jest 
pewna rezerwa, aczkolwiek zasadniczo 
wyraża się zgodę na rozpoczęcie rozmów. 


` Tẹ ofensywę trzeba jak najprędzej, nie 

oglądając się na nie i na nikogo w kraju 
i zagranicą, uruchorąić na wszystkich 
odcinkach. Ofensywę, zmierzającą do 
wielkich celów wielkiemi środkami. 
Polska młodych może być tylko Polską 
wielkiej inicjatywy i wielkiego ryzyka. 
Za dużo mamy do stracenia, aby nas 
stać było na lękliwe półśrodki. Półśrod- 
kami nie złamiemy kryzysu, nie damy 
głodnym chleba, bezrobotnym pracy, 
bezrolnym ziemi. Musimy się zdobyć 
na najbrutalniejsze, najbardziej zdecydo- 
wane reformy gospodarcze. Im prędzej, 
tem lepiej, Nie czas zwlekać, paktować 
i podlewać róże najpiękniejszej tradycji, 
gdy płoną lasy. Musimy załatwić bez- 
apelacyjnie sprawę mniejszości, nie bio- 
rąc względu na żadne sugestje czy bia- 
dania. Musimy dać młodym Polakom 
miejsce w Polsce. A jeśli miejsca nie 
starczy w. «obeenych. granicach to 
gdzigindziej. „Kiedy inni,mówią, że im 
jest ciasno, nie milczmy, na miłość bo- 
ską, żeby się komuś nie zdawało, że ma- 
my miejsca zadużo! Kiedy inni wołają 
o kolonje, my wołajmy przed innymi, bo 
mamy po temu i prawo i okowiązek! 
Rozwijajmy się do ataku na wszystkich 
frontach. I na wszystkich frontach 
miejmy prawdziwą wolę zwycięstwa. 


Nie sztuka jest ginąć w bohaterskim 
uporze i bronić się do ostatniej kropli 
krwi. Ważniejszą jest rzeczą pracować, 
walczyć i zwyciężać dla Ojczyzny, jak to 
w porę podkreślił w swem .ostatniem 
poznańskiem przemówieniu naczelny 
wódz gen, Rydz-Śmigły. 


majowy poważnie jest zaniepokojony 
masowemi uroczystościami, które przy- 
gołowuje na dzień 15 bm. Stronnictwo 
Ludowe oraz połączone stronnictwa Ch. 
Dem. i NPR i Związek .Hallerczyków, 
Postanowiono i to już w ostatniej nie- 
mal chwili przeciw działać temu ze swej 
strony. I nic nie mogliby Śmy mieć prze- 
ciwko temu, że otó przygótówuje się 
kontrdemonstracje, gdyby.. gdyby or- 
ganizacje prorządowe nie zechciały wcią- 
gać do Swojej akcji wojska. 

Oto po raz pierwszy „Naprawa“ po- 
stanowiła uroczyście obchodzić dzień 15 
sierpnia. Cały aparat organizacyjny 
oprze się na związku organizacyj wiej- 
skich. Jest to sanacyjna organizacja, 
powołana w roku ub. do życia. W skład 
jej wchodzą: Centralne Tow. Kółek Rol- 
niczych, Zw. Gospodyń Wiejskich, sana- 
cyjne organizacje: młodzieży wiejskiej, 
spółdzielnie jajczarskie, mleczarskie i 
organizacja „Społem“. Na czele prezy- 
djum tej organizacji centralnej stoi se- 
nator Malski, Kierzkowski i Piaskiewicz. 
Wydano specjalną odezwę, której jednak 
nie podpisała organizacja „Społem“, Po- 


a 


Nie celebrujmy w sobie samych szla- 
chetnych cierpiętników. Nie pielęgnuj- 
my zalążków rozkładu w postaci pacy- 
fistycznych mrzonek i rozbrajania mó- 
ralnego siebie we własnym zakresie. 
Swego nie damy, ale pamiętajmy, że naj- 
lepszą formą obrony jest natarcie. Tyl- 
ko duch ofensywny, tylko imperjalizm 
własny może się przeciwstawić ' coraz 
groźniejszgm imperjalizmom sąsiadów. 
Niech inni siedzą i płaczą, niech inni 
skarbią sobie złoto idealistycznego pacy- 
fizmu, my, Polacy, powinniśmy jednak 
woleć Żelazo czynu! 


Warszawa, 7. 8. (Tel, wł.). Ogłoszony 
urzędowo komunikat gabinetu ministra 
spraw wojskowych o Święcie żołnierza 
polskiego w dniu 15 bm. wzbudził zro- 
zumiałe zainteresowanie oepinji publicz- 
nej. 

Fakt, że armja obchodzić ma 15 sierp- 
nia święto żołnierza polskiego, nie jest 
niczem nowem. W latach ubiegłych co- 
rocznie obchodzono w poszczególnych 
garnizonach i oddziałach rocznicę bitwy 


H.B.K. 


warszawskiej jako święto żołnierza, 
r i Obchody te jednak nosiły charakter 
Ministerstwo samorządu bardziej wewnętrzny i zamknięty. 


Wszak na polach Radzymina widzieli- 
śmy rok rocznie tylko nieznaczne od- 
działy wojska bez wyższych dowódców. 


ma usprawnić administrację. 


Warszawa, 7, 8. (Tel. wł.). Jak dono- 
si dzisiejsza prasa warszawska, kilka 
organizacyj samorządu  terytorjalnego 
wystąpiło z projektem stworzenia mini- 
sterstwa Samorządu. W skład tego mi- 


. nisterstwa weszłyby departamenty sa- W kołach rządowych i wojskowych 


morządowe i budowlane, ministerstwa | ZApadły więc decyzje w Sprawie usto- 

spraw wewnętrznych, służby zdrowia RKA się do rocznicy „Cudu nad- 

publicznego i opieki społecznej. Wisłą”, przypadającej na- dzień 15 
sierpnia, ; 


"Zdaniem projektodawców, w ten spo- 
sób usuniętoby dwutorowość w zala- 
twianiu Spraw, uproszczonohy i uSpra- 
wniono administrację. - 


Osobne rozporządzenie ustanowi po- 
wyższe święto jako „Święte żołnierza 
polskiego“, ; 

Dzień ten będzie nosił: 
gólno-państwowy i 
Odbędą się uroczystości w całym kraju. 


h charakter o- 
Wątpić należy, aby w obecnej chwili 
tego rodzaju projekty były aktualne, (r) 


żywych rozważań. Potwierdza się, iż ze” 


©gólno-narodowy. 


obeta dnia 8 sierpnia 1936 r. 


Wydarzenia w Hiszpanii 


stanowią w Niemczech przedmiot najwyższego zainteresowania. 


Poza tem oświadczyć miano Poncetowi, 
iż rząd Rzeszy gotów byłby przystąpić 
do „tego rodzaju deklaracji, pod warun- 
kiem jednak podpisania jej również 
przez Sowiety. Jednocześnie podkreśla- 
ją tu z oburzeniem mieszanie się Mo- 
skwy do wojny domowej w Hiszpanii. 


Rząd rosyjski oficjalnie zachowuje 
neutralność wobec wypadków hiszpań- 
skich. Natomiast żywą działalność roz- 
winął Komintern, który zebrał już kilka 
miljonów rubli na pomoc dla „frontu 
ludowego* w Hiszpanji i wysłał kilku- 
nastu instruktorów. - Pośrednikiem mię- 
dzy Madrytem a Moskwą jest francuska 
partja komunistyczna. 


Bandytyzm w Barcelonie hula. 


Paryż, 7. 8. (PAT.) „Paris Midi“ dono- 
si z Barcelony, że trwają tam rabunki, 
dokonane przez ludność cywilną, uzbro- 
joną w celu zwalczania powstańców, 
lecz często używającą broni w celach ra- 
bunkowych. Zamordowano bardzo wie- 
lu zakonników. Uratowali się jedynie 
bardzo nieliczni, ukrywając się w prze- 
braniu. 


„Sanacja“ organizuje swoje obchody 


wy cimiun 15 siesgomien. 


Czy wolno wciągać wojsko i harcerstwo do rozgrywek politycznych ? 
Warszawa, 7. 8. (Tel. wł.) Obóz po- 


dobno zarząd nie zdążył się zebrać i nie 
można było powziąć decyzji. Wszystko 
przecież nastąpiło tak nagle. 

W uroczystościach, urządzanych przez 
„Naprawę”, mają brać udział władze i 
wojsko. Odbywać się one będą pod ha- 
słem: Naród z armją, armja z narodem, 
Trwać będą dwa dni 14 i 15 bm. 

W tym czasie odbywać się będą ze- 
brania, pochody, wiece, uchwalane będą 
oedpowiednie rezolucje. Do pochodów 
przygrywać mają orkiestry wojskowe i 
strażackie. Ma też być powołana do 
współudziału organizacja Strzelca, har- 
cerzy i wiejskie organizacje młodzieżo- 
we, 

I w tem miejscu należy zgłosić zá- 
strzeżenie. Strzelca mogą organizacje 
prorządowe używać, ile tylko im się po- 
doka, ale harcerstwo należy zdala trzy- 
mać od wszelkich rozgrywek i kontrde- 
monstracyj politycznych. 

* . 
(Jak wiadomo, naprawiacze w więk- 


|zzei części są sympatykami lóż masoń- 


skich. Możeby przeto swój obchód „Cu- 
du nad Wisłą“ przenieśli do którejś z 
lóż masońskich), 


Armia czci „święfo żołnierza 


Było to święto przeważnie wewnętrzne 
czysto wojskowe, 

W tym roku władze wojskowe posta- 
nowiły zerwać z powyższym systemem 
odosobnienia i zwrócić się do czynni- 
ków społecznych o szeroki współudział 
w obchodzie święta żołnierskiego, Ta 
część zarządzenia stanowi novum w 
metodach święcenia rocznicy zwycię- 
stwa pod Warszawą przez oddziały woj- 
skowe, 

Znamiennym jest również ustęp za- 
rządzenia MSWojsk, aby tam, gdzie 
niema garnizonów, święto żołnierza pol- 
skiego było urządzane przez Organiza- 

|a przysposobienia wojskowego, 


Swieto ogólnopaństwowe. 


ani w nich wezmą: 

i organizacje społeczne. 

Zarządzenie to będzie 
natychmiast. 

W ten sposób uroczystości tegoroczne 
będą już nosiły charakter A pan- 
stwowego, 

Doiąd prawnie posiadamy tylko jedno 
święto narodowe, przypadające na 3 
maja. Zostało ono wprowadzone uchwa- 
łą sejmu ustawodawczego z dnia 30 


wojsko, władze 


obowiązywało 
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kwietnia 1919. Święto żołnierza polskie- 
go będzie zatem drugiem świętem naro- 
dowem, 


Jeszcze jedna oferta 
„Naprawy“ 


Warszawa, 7. 8. (Tel. wł.). Radykal- 
ny odłam obozu rządowego kilkakro- 
tnie przypuszczał szturm, którego celem 
było objęcie władzy w państwie, Byli 
to t, zw. „Naprawiacze”*. Wszystkie te 
wysiłki kończyły się niepowodzeniem. 
Czynniki decydujące nie okazały dosta- 
tecznego zaufania do „Naprawy“, która 
znalazła się w dość przykrem odosobnie- 

niu politycznem. 

Główni przywódcy tego odłamu poli- 
tycznego — sen. Malski, sen, Olewiński 
i dyr. Kierzkowski — postanowili sko- 
rzystać ze Święta 15 sierpnia i „poka- 
zać siłę* rządowi. Do organizowania 
manifestacyj konkurencyjnych zdecy- 
dowano się wyzyskać organizacje spo- 
łeczne i gospodarcze, które są oczywi- 
ście bezpartyjne, a na których czele 
znaleźli się „naprawiacze* w ramach 
reżimu zasiadający tam często z nomi- 
nacji. Tak np. dyrektor związku spół- 
dzielni rolniczych i zarobkowo-gspodar- 
czych p. Kierzkowski został mianowa- 
ny przez ministra skarbu. 

Jak słychać, t. zw. „doły“ organiza- 
cyjne burzą się i nie chcą torować dro- 
gi do karjery politycznej „naprawia 
czom“. Dużo nieprzyjemności i fermen- 
tów czeka ich zaangażowanie poszcze 
gólnych organizacyj społecznych i go- 
spodarczych w dj, polityczną. (r) 


Wielka rewia lot icza 


przed gen. Rydzem-Śmisłym. 


Warszawa, 7. 8, (Tel. wł). Na war- 
szawskiem lotnisku na Okęciu „odbył 
się przegląd sił zbrojnych i defilada po- 
wietrzna, w której wzięły udział wszyst- 
kie rodzaje lotnictwa wojskowego. 

Na Okęcie przybył Generalny Inspek- 
tor Sił Zbrojnych gen. E. Śmiyły-Rydz. 
Po przyjęciu raportu od dowódcy cało- 
Ści generalny inspektor sił zbrojnych 
przejechał przed frontem ustawiony ch 
falami eskadr, poczem. udał Się na wieżę 
obserwacyjną, 

Rozpoczął się start maszyn do defii- 
dy. Eskadra po eskadrze wznosiła się 
w powietrze i leciała wyznaczoną trasą 
na miejsce zbiórki powietrznej, a po 
zebraniu się wszystkich eskadr nastą- 
piła defilada całości nad wieżą okser- 
wacyjną, na której znajdował się geu. 
śmigły-Rydz w otoczeniu generalicji, 

Po defiladzie poszczególne człony po- 
wróciły na własne lotniska, 

Defilada Ioinicza trwała około godzi- 
ny, wzbudzając wielkie zainteresowanie 
w stolicy, i 

Nieznaczny spadek bezrobocia 
wykazuje statystyka urzędowa. 

Warszawa, (PAT) Wykaz osób. poszuku- 
jacych pracy w dniu 1 sierpnia br. na tere- 
nie poszczególnych okręgów przedstawiał 
się następująco: Warszawa miasto: 
20.388 (o 766 osób mniej niź w poprzednim 
okresie sprawczdawczym), Warszawa* — 
województwo: 8.817 (-—2.443), Łódź — mia- 
sto: 34.872 (-—148), Łódź okrąg: 6.593 
(-—183). Sosnowiec: 16.602 (—1.789), Śląsk: 
84.813 (minus 4.190), Poznań: 23.079 (minus 
1.467), j 

Ilość poszukujących pracy na obszarze 
całej Polski wyniosła 286.575 (o 19.645 osób 
mniej niż w poprzednim okresie Sprawo- 
zdawczym) W pcrównaniu ze stanem z dn. 
1 sierpnia ub, r. ilość poszukujących pra- 
cy zmniejszyła się na terenie całego kraju 
o 18.545, 


Hitlerowcy przeciw ewangelikom. 
Najście Gestapo na kościół pod Berlinem 


Wiedeń, 7. 8. (Tel. wł.) Z Niemiec do- 
noszą, że w miejscowści Dahlem pod 
Berlinem wkroczyli do kościoła ewange- 
lickiego na krótko przed nabożeństwem 
funkcjonarjusze „Gestapo“ i dokonali 
rewizji u przybyłej do kościoła młodzie- 
ży. Zrewidowanym odebrano rozdawa.- 
ne przez pastora Miillera programy naj- 
bliższej serji odczytów dla niemieckiej 
młodzieży chrześcijańskiej. 

Kiedy agenci „Gestapo“ opuścili świą- 
tynię, pastor Müller przemówił do wier- 
nych, przypominając dane, zawarte w 
zabranych przez policję programach i 
prosząc, aby obeeni je zapamiętali i za- 
komunikowali swoim przyjaciołom. . 

Najście na świątynię w Dahlem jest 
jednym z objawów pogłębienia się wałki 
hitleryzmu z niezależnym odłamem ko- 
ścioła ewangelickiego. - i 
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DZIENNIK BYDGOSKI 


£ 


liszpańskie Kłopoty F rancji 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego"). 


Paryż, w sierpniu. — Celem naszej polityki — 


chodu, nazywa się w gwarze rybaków z] wać całkowicie granicę „hiszpańską. 
Bajonny lub Arcachon „vent du diable“. | Dla Ludwika XIX, mogło nie być Pire- 
Jest to wiatr zły, powodujący wiry | nejów. Dla nas nie mogą istnieć jakiekol- 
morskie i trąby powietrzne, które odpę-| wiek konflitky poza Pirenejami, 

dzają ławice ryb od wybrzeży i rozpo-! Zasadę najwybitniejszego ministra 
czynają okres burz jesiennych. spraw zagranicznych, jakim się może 

— Dmie od Hiszpanji — mówi się w | Poszczycić Republika — udało się zrea- 
St. Jean de Luz lub w Biarritz — oby | 70WaĆ. Na pograniczu hiszpańskiem, 
tylko łodzie szczęśliwie wróciły... od Irunu aż po Perpignan nie trzeba 

4 p było budować fortów. Nie trzymano 

Z taką samą troską śledzą politycy | tam również większych garnizonów 
paryscy podmuchy tego wichru, który 2 
zerwał się w lecie 1936 na półwyspie 
iberyjskim. Przez długi przeciąg czasu 
południowo-zachódnia granica Trzeciej 
Republiki była spokojna i bezpieczna. 
Od dwóch tygodni po drugiej jej stronie 
rozgorzał grożny ogień, Posłowie i 
dziennikarze, spędzający urlop na wspa- 
niałych plażach oceanicznych — słyszą 
od rana do nocy głuchy huk dział. Hi- 
szpanja płonie — j trzeba uważać, aby 
płomienie te nie przerzuciły się na 
Francję, 

Przestrogą jest tutaj doświadczenie 
wieków. Każda bezpośrednia styczność 
z wydarzeniami na półwyspie iberej- 
skim nie wychodziła nigdy Francji na 
dobre. Nie będziemy się już eofali do 
wojny sukcesyjnej Ludwika XIV., która 
poważnie nadwerężyła finanse i armię 
królewską. Ale ze wspólnej dla nas i 
tak pamiętnej historji pierwszego ce- 
carstwa wiemy, że pierwsze niepowo- 
dzenia napoleońskie po triumfach Au- 
sterlitzu i Jeny datują się z czasów wy- 
prawy na Madryt i Saragosse. Potem 
w okresie restauracji, mszczą się długo 
fatalne błędv w postaci ekspedycji ks. 
Angouleme poza Pireneje. W roku 1846 
z powodu „małżeństw hiszpańskich“ 
zrywa się pierwsza „entente cordiale', 
pierwsze przymierze angielsko-francu- 
skie. A w 1870 pretensje Leopolda Ho- 
henzollerna do tronu w Madrycie wy- 
wołują katastrofalną w swych skut- 
kach wojnę z Rzeszą Niemiecką, 

Nic więc dziwnego, że spokoju od 
strony Hiszpanji strzegły jak oka w 
głowie rządy Trzeciej Republiki. Uwa- 
ga Francji kierowała się w stronę Re- 
nu, unikając starannie wszystkich po- 
kus, jakie szły z poza wąwozów w *'on- 
cevaux, 


A tyś jej wierzył, 


Pokonanego to 


— Taki jest już świat. 


wojskowych. Była to jedyna granica 
Francji, spokojna i pewna. Alfons XIII, 
z rodu Burbonów, żywił zrozumiałą 
sympatję do kraju, skąd wyszła jego 
dynastja. Mimo różnicy ustrojów, sto- 
sunki między Trzecią Republiką a mo- 
narchją o zapędach absolutystycznych 
— kształtowały się jak najlepiej tak. że 
rewolucja z 1931 roku nie wywołała ani 
tarć ani różnic zapatrywań między Pary- 
żem i Madrytem. 

„Tak było aż do lipca 1936. - Wypadki, 
które zaszły na półwyspie pirenejskim 


O zad 


aa traca NARODÓW _ 


państw zachodnio-europejskich 


mówił] pod koniec tego miesiąca — są nietyl- 
Wiatr, który dmie z południowego za- | Delcassć — jest dążenie, aby zneutralizo- i ko 


najdonioślejszemi zdarzeniami w 
dziejach hiszpańskich od czasów wojen 
napojeońskich. Ale wpływają one w 
sposób bezpośredni zarówno na rozwój 
wewnętrznej polityki francuskiej i co 
gorsza, dotyczą wielkich zagadnień po- 
lityki międzynarodowej, bezpieczeństwa 


a Francji w szczególności. 

Teoretycznie problem wojny domowej 
w  Hiszpanji przedstawia się dosyć 
prosto — i tak go ujniowano początko- 


biedny Negusie... 


nawet Liga Narodów nie chce. 


mm 


wo w kołach rządowych i na lewicy 
parlamentarnej. 

— Rząd hiszpański — pisał .,L'Oeu- 
vre“ — jest rządem demokratycznym, 
republikańskim, parlamentarnym. O- 
piera się on o większość, pochodzącą z 
legalnych wyborów. Musi się on więc 
cieszyć naturalną Ssympatją w kraju 
wolnościowym i demokratycznym, ja- 
kim jest Francja, 

Tak samo rozumował młody minister 
lotnictwa p. Cot, podobnego zdania byli 


niektórzy socjalistyczni członkowie ga- 


a 
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Wysuszone 
mydło TUKAN 


est najoszczędniejszem i najtańszem 


MYDŁEM DO PRANIA!!! 


binetu. Jednakowoż sprawa „natura|- 
nych sympatyj dla państwa o ustroju 
demokratycznym i liberalnym“ — nasu- 
wa większe komplikacje, aniżeliby się 
to na pierwszy rzut oka wydawać mo- 
gło. Prezydent Azana i jego rząd skła- 
da się niewątpliwie z wyznawców ideo- 
logji demokratycznej, to prawda. Ale 
prawdą również jest fakt, że ludzie ci 
nie odgrywają w tej chwili większej roli 
w wypadkach hiszpańskich. Walka to- 
czy się nie między zwolennikami abso- 
lutnego reżimu a wolną republiką — 
lecz między hasłami dyktatury komuni. 
stycznej a Hiszpanją, pojętą jako pań- 
stwo narodowe. Rząd powołany przez 
Azanę, nie mógł się oprzeć żądaniu 
otwarcia arsenałów i wydania broni 
milicji ludowej. Następstwa tego kroku 
nie dały długo na siebie czekać. We- 
dług depesz z Madrytu i Barcelony — 
miastami temi rządzą elementy skraj- 
ne, wysuwające hasła dyktatury prole- 
tarjatu, to znaczy w praktyce dyktatury 
nad proletarjatem i nad całem Społecz- 
nem i politycznem życiem w Hiszpanji, 
W Madrycie i Barcelonie zarekwirowa- 
no na cele propagandy komunistycznej 
redakcje, nietylko prawicowych katolie- 
kich, ale nawet radykalnych i demokra- 
tyczno-lewicowych dzienników hiszpań- 


skich. Co więcej. W stolicy sz no na 
placu publicznym archiwa str. nietwa 
radykalnego, to jest partji, do której 


39) Wyminęli tak Wabash Avenue i przez 


bramę przy Publie Library przeszli do 
Grant Parku. Tu Jazon usiadł na pu- 
stej ławce w bezludnej alei i odwrócił 
się spokojnie. Montague Sedgwick się- 
gnął z zimną krwią po cygaro, zapalił 


U 
(Ciąg dalszy), 

Na ulicy panował już iście amerykań- 
ski gwar i ruch. Wszystko pędziło. Na- 
wet domy zdawały się migać przed oczy- 
ma. Na Wacker Street było stosunkowo 


cicho. To dzielnica banków i towa-| je starannie, i dopiero potem rzekł: 

rzystw asekuracyjnych. W miarę je- By ARA PZ 5 
k p. ż — Był pan u Murray'ów, captain. 

dnak gdy zbliżali się do Randolph p I , cap 


— Widziałem wszystko. Porucznika 


Street Station ruch wzmagał się, hałas 


rósł, potężniał, aby w końcu zamienić | Dicka Murray'a. Wiem o jego tajnych 
się w grzmotliwą „symfonję* wielkiego | aktach. Jednem słowem — wiem wszy- 
stko. 


miasta, 

Zatrzymali się właśnie przed wyso- 
kim na stoczterdzieści metrów pięknym 
budynkiem Steuben Club Building, naj- 
większego klubu świata, gdy Jaz poczuł 
jak czyjaś dłoń dotknęła jego ramienia 
w łokciu i słyszał przytłumiony głos, 
który odrazu poznał: 

— Niech pan udaje, że idzie pan da- 
lej, a ja pójdę za wami. W ten sposób 
uniknigmy zbytniego zwrócenia na sie- 
bie ugi Kierunek — Park Granta. 

— Wiedziałem, że pana djabli nie 
wezmą tak prędko — odpowiedział nie 


— Pan jest niezwykły, kapitanie Kent 
— w zachwycie Sedgwicka była nuta 
podziwu, — Przeczuwałem, że nikt tak 
nie potrafi wywiązać się z zadania jak 
pan, 

— Nie należy wierzyć przeczuciem, 
bonarażając nas na częste rozczarowania, 
dyrektorze kochany. Mówiąc wyraźnie 
i bez fochów: ja nie chcę z tem mieć 
nic wspólnego. Teraz, gdy już rozu- 
miem wszystko. 

— Co pan chce przez to powiedzieć — 
zapytał wolno Sedgwick, nie wyjmując 


odwracając się, a mr. Montague Sed- å 

e € Ę 6 cygara z zębów. 
gwick żachną? się. À 

— Później będziemy sobie prawić -— Dosłownie to, co pan słyszał, dyrek- 
komplementy. Teraz — naprzód! torze. Nie mam zamiaru być aresztowa- 


ny pod zarzutem uprawiania a = 
stwa. Komandor Douglas jest na moim 
tropie. On był tym kramarzem, jaki 
mnie śledził na Lawrence Avenue. 

— To są głupie żarty, kapitanie Kent. 

— Mówię najzupełniej póważnie. Nie 
chcę być szpiegiem mimo woli. 

— Wie pan czem to mu grozi? 


— Zwróceniem pieniędzy. Wprawdzie 
część już wydałem 
się pokryć. 

— Ja nie miałem na myśli pieniędzy 
— rzekł Sedgwick ze spokojem, który 
przejął chłodem a Cliffowi nakazał wsu- 
nąć rękę do kieszeni płaszcza. 

— Bardzo to pięknie z pana 
dyrektorze. Właściwie — tak powinno 
być. Ja nie prosiłem œo te pieniądze. 


Lecz to, co mam, zwrócę panu natych- 
miast, i dowidzenia, 
— Pan już za dużo wie, kapitanie. Pan 


— ale zobowiązuję 


strony, 


musi zostać aż do spełnienia całego za- 
dania. Potrzebny mi jest rozkład domu 
Murray'ów i odcisk woskowy klucza 
do pokoju Dicka. Ani słowa przed ni- 
kim. Potem będzie pan wolny. 


— A jeżeli ja odmówię, mr. Sedgwick. 
Jeżeli ujmę pana delikatnie pod rączkę 
i podprowadzę do pierwszego z brzega 
policjanta ze słowami: „proszę zaopie- 
kować się panem Montague Sedgwic- 
kiem na parę lat“. I złożę wyjaśnienie. 

— To równałoby się trochę śmierci 
kapitana Jazona Kenta w najbliższym 
czasie — wyjaśnił bankier-szpieg spo- 
kojnie — i Jaz zadrzał powtórnie. Zro- 
zumiał nagle, że sytuacja jest bardziej 
groźna niż mu się wydawało dotąd. 

— Mogę przysiąc pod słowem honoru, 
że będę milczał, a ja nie złamię słowa. 

— Tylko umarli 
Kent. 


milczą, kapitanie 


Żywi nie umieją zachować taje- 


Poor — poez zapłaty. 


Spełnienie pań- 
jest poważna 
i Ki dharznśdiiić spowodowałoby 
wprawdzie moje aresztowanie i dalsze 
konsekwencje. Ale nie powstrzymałoby 
wykonania wyroku śmiercj na panu w 
ciągu czterdziestu ośmiu godzin... Przez 
moich ludzi, 


— Mam przy sobie rewolwer, mr. 
Sedgwick, i mam ochotę palnąć panu 
w łeb. Nie byłoby wielkiej szkody dla 
społeczeństwa, ; 

— Wierzę — brzmiała 
wiedź. — Niech pan sobie zapamięta, 
kapitanie: Plan domu i odcisk klucza. 
To. nie będzie trudne, o ile weźmiemy 
pod uwagę dzisiejszy poranny telefon 
miss Murray do pana. 


zimna odpo- 


Więc on i o tem wiedział, Posłuchi- 
wał telefon lub przekupił kogoś w cen- 
tralce hotelu. 


-— Na Boga! Czy pan sądzi, że to 
film sensacyjny? Pójdę do urzędu poli- 
cyjnego i zeznam o wszystkiem. Nie 
jesteśmy na bezludnej .wyspie ani w 
udzielnem: państwie Jego Królewskiej 
Mości Montague Pierwszego. 


— Jesteśmy w Chicago, kapitanie 
Kent — nie uśmiechnął się nawet szpieg. 
— To wygodniej. Przypuszczam, że nie 
dojechałby pan nawet do policji. 

— Brednie! Nikt nie może mnie zmu- 
sié do tego, abym był szpiegiem mime 
własnej woli. i 

— Tu niema mowy o terorze. Pan 
się zobowiązał, Kent. Wziął pieniądze 
— do czego pana nikt nie zmusił Na 
cofnięcie się jest już nieco za późno. 

— Ale ja nie wiedziałem do czego się 
angażuję. Przysięgam. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Str. 4. 


należą prezydent Azana. i większość 
członków rządu. Według wiarogodnych 
doniesień — między teoretyczną władzą 
ugrupowań mieszczańsko-liberalnych a 
faktyczną dyktaturą partyj skrajnych — 
zarysowuje się „niebezpieczny kon- 
flikt'. W wytworzonej dzisiaj sytuacji 
będzie on grożnym tylko dla prezyden- 
ta Azany i rządu, z którego zresztą ko- 


muniści i*socjaliści nie robią sobie nic- 


a nic, idący pod ich komendą. W ta- 
kich warunkach „zwycięstwo lega- 
lizmu'* będzie równoznaczne z trium- 
fem skrajnie lewicowej dyktaiury bol- 
Szewickiej. Hiszpanja odegra rolę Wę- 
gier z czasów Beli Kuna. Wpływy Ko- 
minternu obejmą nietylko cały półwysp 
iberyjski — ale dadzą się odczuć w Ma- 
rokku, Algierze, Tunisie, dalej mogą 
sięgnąć aż do Południowej Ameryki. 
Lecz przedewszystkiem odbiją się bar- 
dzo poważnie na stosunkach we Francji 
i utrudnią w Ogromny sposób hamującą 
działalność umiarkowanych czynników 
w rządzie Bluma. Rozumieją to dobrze 
radykali — i dlatego zarówno Delbos 
jak i minister wojny Daladier sprzeci- 
wił się kategorycznie jakiejkolwiek in- 
gerencji w sprawy hiszpańskie. Prze- 
konanie, że niebezpieczeństwo, które 
mogłoby zagrozić republice i demokra- 


cji, może przyjść o wiele łatwiej od 
strony skrajnej lewicy, aniżeli od 
„Croix de Feu“, czy też nielicznych mo- 
nąrchistów — jest powszechne we 
Francji, 


Z drugiej strony, zwycięstwo wojsk 
zbuntowanych generałów może, w razie 
przedłużania się walk, wysunąć na 
pierwszy plan czynniki faszystowskie, 
antyliberalne, samowładcze na wzór 
rzymski lub co gorsza, berliński, O- 
gromne zainteresowanie się Niemiec 
wydarzeniami w Hiszpanji jest wysoce 
niepokojące. Również niekorzystnym 
objawem jest ten kontakt, który z faszy- 
stowskim Rzymem  niawiązał 'gen. 
Franco a.który, po przymusowem łą- 
dowaniu bombardowych samolotów w 
Algierze — okazał się bardzo nieplato- 
niczny. Jeżeli w razie zwycięstwa „rzą 
dowców' Hiszpanja może się stać 
ekspOzyturą moskiewskiego Komin- 
ternu wraz ze wszysłkiemi tego 
fakiu konsekwencjami — to po zajęciu 
Madrytu przez generała Franco może 
wzrosnąć do poważnych rozmiarów 
wpływ  rewizjonistycznych,  hitlerow- 
skich Niemiec. Jedno i drugie stanowi 
bardzo poważne niebezpieczeństwo dla 
Francji, 

Pod koniec zdrowego odruchu opinii 
publicznej, rząd francuski postanowił 
oświadczyć, że będzie przestrzegać ści- 
słej neutralności w wypadkach, rozgry- 
wających się po drugiej stronie Pire- 
nejów. Deklaracja niewątpliwie słusz- 
na, jedynie racjonalna linja polityczna, 
jak wobec wojny domowej w Hiszpanii 
należało zastosować. Ale czy będzie 
można ją utrzymać, skoro wydarzenia 
na półwyspie iberyjskim przechodzą z 
platformy ściśle wewnętrznej na teren 
międzynarodowy? J jak długo jeszcze 
Pireneje nie będą grały poważnej roli 
w polityce francuskiej? 


Dr. Tadeusz Kiełpiński. 


Diolne wiadomośd. 


— W m. Grammont (Belgja) popełniono 
świętokrądztwo w kaplicy, w której znaj- 
duje się głynąca z cudów figura Najświęt- 
szej Marji Panny. Świętokradzcy zrabowali 
złotą koronę, płaszcz wysadzany drogiemi 
kamieniami, naszyjnik z pereł i berło. 

— Zwyżka ceł w Holandji. W najbliż- 
szym czasie nastąpić ma w Holandji pod- 
wyżka ceł celem wzmożenia ochrony 
przemysłu holenderskiego. Odpowiednie 
projekty zostały już opracowane przez rząd 
i w najbliższym czasie zostaną przedłożone 
parlamentowi. 

— Spadek bezrobocia w Anglji. W dniu 
20 lipca br. liczba bezrobotnych w Wielkiej 
Brytanji wynosiła 1.652.072, czyli o 50.604 
osób mniej, niż w dniu 22 czerwca br. 

— Generał brytyjski Bert po dłuższym 
pobycie na Litwie opuścił Kowno. 

— Na skutek gwałłownych ulew powódź 
nawiedziła m. Mehabad, w Kurdystanie. 
Pięćset domów i bazary uległy zniszczeniu. 
Ilość ofiar ludzkich jest bardza wielka. 

— W Bułgarji zawalił się most, przez 
który przejeżdżał -pociąg. Kilka wagonów 
spadło do rzeki. Około 20 osób odniosło 
rany, w tem 8 ciężkie. 

— W składzie dynamitu, używanego przy 
budowie drogi między Szeszuanem a Hunan 
w Chinach nastąpił wybuch, który pociąg- 
nął za sobą 200 ofiar. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


sobota, dnia 8 sierpnia 1936 r. 


Z Gdygmi i wugbezeżŻa. 


BAJKA: „Metropolitan“ z Lawrence Ti- 
bett i Wirginia Bruce. Bogaty nadprogram. 

LIDO: Arcywesoła komedja z Myrną Loy 
i Robert Montgomery w filmie p. t. „Wesoły 
donżuan* oraz prolongowany film trójwy- 
miarowy i bogaty nadprogram. 

CZARODZIEJKA: Franciszka Gaal w 
najnowszej komedji wiedeńskiej p. t. „Ka- 
tarzynka”, nadprogram tygodnik. 


POGOTOWIA: 


Lekarz dyżurny — teL 12-20. 

Miejskie Zakł, Elektryczne — tel. 29-67. 

Gabinet komendanta i kancelarja tele- 
fon 20-22. 

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. 
Skwer Kościuszki 24. 

Ruch statków w porcie gdyńskim za mie- 
siąc lipiec 1936 r. W przeciągu miesiąca lip- 
ca b. r. weszło do portu-gdyńskiego i wyszło 
zeń na morze ogółem 798 statków o łącznej 
pojemności 851.641 t. r. n, z czego weszło 
395 statków o pojemn. 423.877 t. r. n., a wy- 
szło 403 statki o pojemn. 427.164 t. r. "Re 
Średni tonaż statku zawijającego do Gdyni 
wyniósł 1.098,4 t., średnia ilość statków 
przebywających jednocześnie w porcie 33, i 
średni postój statków 54,8 godz. 


Wydatne zniżki kolejowe do Gdyni. 


W czasie od 14 do 20 sierpnia b. r. zo- 
stały przyznane zniżki kolejowe dla wszyst- 
kich, udających się do Gdyni. Celem korzy- 
stania ze zniżek należy przy zakupie peł- 
nego biletu do Gdyni uzyskać w kasie 
kolejowej specjalne zaświadczenie w cenie 
50 gr. Po przybyciu do Gdyni należy w Biu- 
rze Kwaterunkowem Zjednoczenia Bractwa 
Kurkowego Hotel A. Słupski, Br. Pierackie- 
go ila, wykupić kartę kongresową za 2 zło- 
te, na podstawie której powrót z Gdvni do 
stacji wyjazdowej jest bezpłatny włącznie 
pociągów pospiesznych. W temże Biurze 
Kwaterunkowem będą do nabycia bilety 
wstępu na Wystawę Przemysłu Hotelar- 
skiego, Gastronomicznego i Cukierniczego, 
R ywaJaca się w czasie Kongresu, w cenie 

gr. 


Pamiątki z nad polskiego morza. 


Będąc w Gdyni, korzystajcie z okazji za 
kupu pięknych pamiątek, naprawdę i jedy 
nie polskich, już od cen groszowych do 
najwykwintniejszych, pod gwarancją z bur- 
sztynu naturalnego lub przecudnych muszli 
morskich. Sklep fabryczny przy ul. Staro- 
wiejskiej, róg Pierackiego, obok dworca ko- 
lejowego pod firmą: Fabryka wyrobów bur 
sztynowych i zakłady oczyszczania muszli 
Piotr Trześniak. Tel. 25-71. (10322 


Bandera. polska na pierwszem miejscu. 
Po raz pierwszy od czasu powstania portu 
gdyńskiego bandera polska w miesiącu lip- 
cu br. znalazła się w ruchu statków na I 
miejscu, wyprzedzając nawet banderę 
szwedzką. Przesunięcie to z dotychczas zaj- 
mowanego II miejsca po Szwecji spowodo- 
wane zostało ożywionym ruchem wyciecz- 
kowym dużych polskich statków trans- 
atlantyckich „Piłsudski“, „Batory“ i „Ko- 
ściuszko“. 


JURATA 


„PA ARRWSEENECA* 
PIERWSZORZĘDNY PENSJONAT 


Nowoczesny, skanalizowany budynek, 
bieżąca ciepła i zimna woda, wykwin- 
tna kuchnia, ceny od 9 do 12 złotych. 
Na miesiąc wrzesień ceny znacznie 


zniżone. Zgłoszenia zawczasu. (11004 


lle kosztuje w Gdyni woda 
dla celów przemysłowych? 


Gdynia słynie jeszcze niesiety z wyso- 
kich cen na szereg artykułów i świadczeń. 
Powoli, powoli w pewnych dziedzinach spa- 
dek cen czyni postępy. W dziedzinie dosta- 
wy wody jesteśniy w tej chwili w punkcie 
załamania, przynajmniej jeśli chodzi o wo- 
dę dła celów przemysłowych. 


Dzięki staraniom Związku Przemysłow- 
ców i Fabrykantów w Gdyni, udało się wy- 
jednać w gminie miejskiej obniżenie cen 
wody do 40 groszy za m*%, przy zużyciu mie- 
sięcznem 100 më, a ponad 100 m? groszy 30 
od m*. Jednocześnie obniżono opłatę kana- 
lizacyjną do 30 groszy od m*, przyczem o- 
blicza się tę opłatę od zużycia wody. 


Nie wszystkie przedsiębiorstwa przemy- 
słowe na terenie Gdyni zaopatrują wodocią- 
gi miejskie. Pewna część jęst obsługiwana 
przez wodociąg Urzędu Morskiego, przy- 
czem opłaty pobierane przez Urząd wyno- 
szą do dziś dnia: przy zużyciu miesięcz- 
nem 10 ton po zł 1.20 od m*, przy zużyciu 
do 290 ton po zł. 0,60 i ponad 300 ton po zł. 
0,50 od m$. Dla porównania podajemy cenę 
wody w Gdańsku, gdzie m? kosztuje za- 
ledwie 25 fenigów, a opłata kanalizacyjna 
wynosi 5% od opłaty za zużycie wody. 


Jest to wprost niedopomyślenia, aby w 
tych warunkach mógł się rozwijać w Gdyni 
przemysł, gdy za wodę musi opłacać po zł. 
1,20 od metra sześciennego. 


Oddzial Izby 


Handlowej 


Polsko -"ireckiej 


zbabwysieaje w Gumi. 


Z inicjatywy prezesa Izby Handl. Pol- 
sko-Greckiej w Warszawie, p. mec. Klemen- 
sa Skalskiego odbyło się w tych dniach w 
Gdyni posiedzenie konstytucyjne oddziału 
tej Izby, jaki niebawem zostanie w Gdyni 
założony. 

Zebraniu przewodniczył konsul gen. Gre- 
cji p. Krupski, który w treściwym referacie 
stwierdził, iż istnieje obecnie bardzo wiele 
możliwości svymiany towarowej z Grecją, a 
ponieważ Gdynia staje się siedzibą pol- 
skich eks- i importerów, przeto stworzenie 
w Gdyni oddziału Izby Handlowej Poisko- 
Greckiej przyczynić się powinno do oży- 
wienia obrotów towarowych pomiędzy oby- 
dwoma państwami. Według przytoczonych 
przez p. konsula gen. danych statysiycz- 
nych w roku 1934 importowaliśmy z Grecji 


semsacyjny 


towarów na sumę 2.560.000 zł., eksportując 
iednocześnie na sumę 3.946.000 zł. W roku 
1935 obroty z Grecją powiększyły się do 
kwoty zł. 4.599.000 zł w przywozie i zł. 
6.197.000 w wywozie. Ponieważ bilans tej 
wymiany towarowej wykazuje dla Polski 
saldo dodatnie w wysokości przeszło półto- 
ra miljona złotych, mie wchodzą w grę, 
przynajmniej narazie, żadne  tranzakcje 
kompensacyjne, reglamentacyjne ani wiąza- 
ne, co ułatwia niezmiernie wymianę towa- 
rów. 

Zebrani wyrazili gotowość poparcia ini- 
cjatywy. Wybrano komitet wykonawczy, w 
skład którego weszli pp. konsul gen. Krup- 
ski, p. Meller, p. Fr. Rytlewski, p. Z. Kra- 
jewski. 


Autogiro na lotnisku w Rumji-Zagórzu. 
Balony jumpingowe, pociąg szybowcowy etc. 


Dzięki staraniom Aeroklubu Gdańskiego 
i obwodu morskiego L. O. P. P. udało się 
sprowadzić na dzień 9 sierpnia na lotnisko 
w Rumji-Zagórzu na wielki pokaz lotniczy 
autogiro (wiropłat) jedyną maszynę w Pol- 
sce. 


Wiropłat został zakupiony celem prób 
w Anglji przed dwoma laty, na którym płk. 
Stachoń dokonał sensacyjnego lotu z Lon- 
dynu na lotnisko Warszawa bez lądowania. 
Pierwszy aparat bez skrzydeł umożliwia- 
jący prawie prostopadłe wznoszenie się i 
lądowanie, skonstruował w roku 1920 Cierva 
de la (Juan) ten i kilka następnych proto- 
typów nie dały spodziewanych wyników, 
nie wznosiły się w górę albo też spadały 
po krótkim locie na ziemię. Dopiero w r. 
1923 zdołał konstruktor zbudować ulepszony 
typ, który wykonał kilkanaście lotów uda- 
nych. Wynalazkiem de la Ciervy zainie- 
resowała się Anglja, gdzie założono towa- 
rzystwo „The Cierva Autogiro Comp.*Ltd.* 
do budowy i udoskonalenia autożyra. Na 
dyrektora fabryki, tego towarzystwa, powo- 
łano samego de la Ciervę, który w ojczyźnie 
swojej nie mógł doczekać się poparcia wy- 
nalazku. Obecnie poza Anglją -budowane 
są autożyra w Stanach ed TEN 
Niemczech, Francji i Z. S. R. 

Jak już zaznaczyliśmy, w niedzielę o go- 


autogiro, odbędzie się pokaz balonów spor- 
towych jumpingowych, balonu na uwięzi, 
pociągu szybowcowego, lotów pasażerskich, 
oraz pokaz nowego dużego samolotu pasa- 
żerskiego „„Dougłas'*. 


Zamach czy wybryk łobuzerski? 


Strzelali do jadącego autobusu. 


Świecie, n. W. (t) Kursujący na linji 
z Bydgoszczy do Świecia autobus firmy 
„Autokomunikacja Poznań“, w czasie wie- 
czornej jazdy do Świecia, w pobliżu Dwo- 
rzyska, był ostrzeliwany przez nieznanych 
osobników, którzy następnie uciekli w pole 
i uszli pogoni, jaką za nimi wszczęli ludzie 
obsługujący autobus. W czasie jazdy, mię- 
dzy Grucznem: a Dworzyskiem usłyszeli pa- 
sażerowie jakiś głuchy trzask o stalową ka- 
roserję, jakby od strzału rewołwerowego i 
wtedy zauważono dwóch uciekających wy- 
rostków. Po zatrzymaniu wozu rzeczywiście 
stwierdzono zadraśnięcia i zagłębienie od 
kuli. Na szczęście, kula ugodziła w karo- 
serję, a nie gdzieś w oponę, bo wtedy były- 
by skutki fatalne. O powyższem zgłoszono 
do policji, która podjęła dochodzenia za 


dzinie 16 w Rumji-Zagórzu poza pokazem | owemi osobnikami. 


Nr. 183% 


Straszne samobójstwo przodownika po- 
licji. W Tarnowie straszne samobójstwo 
popełnił st. przodownik P. P. Władysław 
Krzysiak. Krzysiak owinął koniec drutu 
około lewej ręki, zaś do drugiego końca 
przywiązał kamień i przerzucił go na prze- 
wody tramwajowe obok remizy. Krzysiak 
poniósł śmierć na miejscu. Powodem był 
rozstrój nerwowy. 

Zgon 117-leiniej. W Białymstoku zmarła 
w wieku 117 lat Katarzyna Ruminowiczowa. 
Córka zmarłej, 80-letnia panna przedłożyła 
metrykę urodzenia śp. Katarzy ny Rumino- 
wiczowęj, z której wynika, że śp. Rumino- 
wiczowa urodziła się 9 stycznia 1820 roku. 
Ruminowiczowa odznaczała się doskonałą 
pamiacią. 

Pożar lasu. Wybuchł pod wsią Kiryłów- 
ko (Dubieńska) pożar lasu nałeżącego do 
liceum krzemienieckiego. Na przestrzeni 
kilkudziesięciu hektarów płonęły kultury 
rełcdniaka. Przyczyna pożaru narazie nie 
ustalona. 

Dziecko mimowolnym samobójcą. We 
wsi Brodców w pow. zamojskim, małżonko- 
wie Kłusowie, idąc do żniwa zabrali ze 
sobą niemowlę, któremu urządzili z płachty 
kołyskę, poczem poszli w pole. W między- 
czasie dziecko, leżąc niespokojnie, zacisnę- 
ło płachtę i udusiło się. 

Żniwa w województwie kieleckiem. Na 
terenie woj. kieleckiego dobiegają końca 
żniwa zbóż twardych. Na podstawie prób- 
nych omłotów uznano stan żyta za dobry, 
pszenicy jako średni, zaś zbóż jarych — za 
słaby. Stan okopowych przedstawia się na- 
ogół dobrze. 

W gmachu Akademji Górniczej wybuchł 
pożar. Wskutek wadliwego przewodu gazo- 
wego zajął się strop, a potem wiązania da- 
chu. Przybyła na miejsce straż ogniowa, 
pożar szybko opanowała, nie dopuszczając 
do dalszego rozprzestrzeniania się. 


Sprawa rzeźnika z Rządza. 


Z Grudziądza donoszą: Na wokandzie 
tutejszego sądu okręgowego znalazła się 
sprawa mistrza rzeźnickiego Alfreda Ma- 
kowskiego z Rządza, sprawa niezwykle cha- 
rakterystyczna dla naszych obecnych sto- 
sunków. Jak wynikało z aktu oskarżenia, 
w marcu br. przybył do posesji Makowskie- 
go poborca skarbowy Władysław Wolski 
w towarzystwie posterunkowego policji Szu- 
mielewicza oraz dwóch robotników Józefa 
Jóźwiaka i Marjana Olszewskiego w celu za- 
brania zajętego za podatki wozu rzeźniekie- 
go. Makowski nie dopuścił da.wykonania 
egzekucji używając przemocy, przyczem 
użyć miał w stosunku do poborcy skarbo- 
wego i funkejonarjusza policji zwrotów, 
jak: „Ja wam cholery pokażę zamiast 
złodziei pilnować, gnębicie obywateli“. Pro- 
kurator podkreślił w swojem przemówieniu, 
że poborca skarbowy zajmując wóz rzeźnice- 
ki potrzebny Makowskiemu do wykonywa- 
nia zawodu dopuścił się bezprawia, wobec 
czego wniósł o zastosowanie najdalej idą- 
cych okoliczności łagodzących. Sąd pod 
przewodnictwem sędziego Rylskiego orzekł 
łączną karę 6 miesięcy więzienia z warun- 
kowem zawieszeniem. 


Zlot okręgowy i dziesięciolecie K. $. M, 
w Radzynie. 


Radzyn. W niedzielę dnia 26 lipca br. 
w odpust św. Anny w Radzynie odbył się 
tamże zlot okręgowy K. S. H. męskich i żeń- 
skicti całego okręgu, a zarazem miejscowe 
K. S. M. męskie i żeńskie obchodziło dzie- 
sięciolecie swojego istnienia. Zlot był pra- 
wdziwą manifestacją uczuć młodzieży oraz 
jej zapału do pracy dla Boga i Ojczyzny. 
Przed uroczystem nabożeństwem odbyło się 
poświęcenie pięknych proporczyków radzyń- 
skiego K. S. M. męskiego i żeńskiego. Po- 
święcenia dokonał miejscowy ks. asystent 
Graczyk. Wzruszającym momentem były 
przyrzeczenia, jakie złożyli prezes i preze- 
ska pod proporcami. Uroczystą sumę odpu- 
stową oraz dla młodzieży celebrował ks. 
wikary Graczyk, a podniosłe kazanie wy* 
głosił do całej młodzieży sekretarz gene- 
ralny ks. Gajdus z Pelplina, dodając w ser- 
decznych słowach otuchy do dalszej pracy. 
Po nabożeństwie odbył się przy pięknej po- 
godzie wymarsz na rynek, gdzie odbyła sią 
defilada przed ks. ks. asystentami, oraz 
przedstawicielami władz i społeczeństwa, 
Po defiladzie asystent okręgowy ks. Roz- 
kwitalski dokonał otwarcia zlotu, poczem 
przemówienie powitalne w imieniu miejsco- 
wych K. S. M. wygłosił ks. Graczyk. Przy 
końcu swego przemówienia wręczył trzem 
druhom i trzem druchnom K. S. M. radzyń- 
skiego dyplomy uznania za wytrwanie w 
pracy dziesięcioletniej na niwie Stowarzy- 
szenia, Następnie składali życzenia przedsta- 
wiciele duchowieństwa: ks. dziekan Kar- 
czyński z Rywałdu, p. Klimek w zast. bur- 
mistrza, a w imieniu poszczególnych stowa- 
rzyszeń druhowie i druchny. 

Na zakończenie akademii odśpiewano 
wspólnie hymn młodzieży „Hej do apelu“. 
Po akademji odbył się wspólny obiad. O 
godz. 16 wspólna zabawa młodzieży ną dzie- 
dzińcu zamkowym ściągała liczne: rzesze 
społeczeństwa i uprzyjemniała popołudnie 
różnemi atrakcjami i  urozmaiceniami. 
Przepięknem zakończeniem było rozpalenie 
ogniska, przy którem cała młodzież wraz 
z starszem społeczeństwem spędziła mile 
wieczór. 


sobota, | 
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Śmakosze korzonków. — Niszczyciele tubinu. — Dziwny ryfm w życiu chrabąszczów. 


Jeżeli uchwycimy chrabąszcza zam- 
kniętą dłonią, zdziwimy się, z jaką nie- 
pospolitą siłą prze o. nogami,ku doło- 
wi, a grzbietem ku górze. Właściwego 
wyobrażenia o wielkiej sile chrabą- 
szcza nabierze się atoli dopiero wten- 
czas, gdy się go zaprzęże do wózka. 
Francuskj przyrodnik Plateau stwier- 
dził, że chrabąszcz potrafi uciągnąć 
wózek z ciężarkiem 14-krotnie większym, 
niż wynosiła waga chrabąszcza. Jest to 
wynik wprost zdumiewający, jeżeli się 
weźmie pod uwagę, jak stosunkowo 
mały ciężar potrawi uciągnąć człowiek 
albo koń. Niemniej zdumiewającą jest 
okoliczność, że taki silny i wielki 
chrabąszcz pojawia się nieraz w olbrzy- 
mich masach. 


Skąd czerpią chrabąszcze, Żyjące w 
ziemi jako pędraki, swoją niepospolitą 
siłę? Zupełnie wyjaśniona sprawa ta 
jeszcze nie jest, Lecz pewnem jest, że 
pędraki są smakoszami korzonków. So- 
ki korzonków roślinnych są bardzo roz- 
maite, a jeżeli te pędraki mają wybór, 
wyszukują sobie najpożywniejsze i naj- 
smaczniejsze. KAS: DPR 

W Polsce naprzykład zaobserwowano, 
że przepadają one szczególnie za ko- 
rzonkami łubinu. Pola łubinu bywają 
nieraz przez pędraki chrabąszczy pra- 
wie doszczętnie zniszczone, gdy sąsie- 
dnie pola tatarki zupełnie są nietknię- 
te. Zapomocą maku zaś, jak wykazały 
najnowsze doświadczenia, można pędra- 
ki zupełnie wypłoszyć, — Korzonki ma- 
ku są dla nich wprost trucizną, 


Wyrosły pędrak zakopuje się w ziemi 
aż do głębokości 3 stóp dla przeobraże- 
nia się w poczwarkę. By na czas w 
maju dotrzeć zpowrotem na powierzch- 
nię ziemi, chrabąszcz potrzebuje nie- 
zmiernie silnych nóg i niezmiernie sil- 
nego grzbietu. Lecz chrabąszcz rozpo- 
rządza jeszcze innemi źródłami siły, któ- 
re szczególnie sprzyjają masowemu je- 
go pojawianiu się. Pozostaje to w ści- 
słym związku z jego zapotrzebowaniem 
ciepłoty. Jeżeli ziemia jest bardzo zi- 
mna i rozwój roślin bardzo powolny, 
pędraki w północnej Europie .do rozwo- 
ju swego potrzebują 5 lat, w cieplejszej 
środkowej Europie 4 lata, w Austrji 1 
Szwajcarji tylko 3 lata. Dość punk- 
tualnie co 5, 4'1'3 lata pojawia się tedy 
chrabąszcz w ogromnych masach. 


Ten dziwny. rytm w życiu chrabą- 
szczy doznał, dzięki nowszym bada- 
niom, jeszcze specjalnego potwierdzenia. 
Chrabąszcz ma 'codzienny czas rojenia 
się o zmroku. O tej porze zaznacza się 
u wszystkich chrabąszczy bez wyjątku 
dziwny jakiś miepokój i podniecenie. 
Jakgdyby się zmówiły, nadlatują one ze 
wszystkich stron z wielkim impetem, 
nie zważając. częstokroć na przeszkody 
na swej drodze, ku pewnym wysokim 
drzewom na krańcach lasu. Tutaj od- 
bywa się dokoła wierzchołków gonitwa 
między samcami i samiczkami, robiące 
wrażenie, jak gdyby były pijane. Go- 


s 


Autem wjechał do morza, 
topiąc żone i siebie. 


W porcie Kopenhagi wydarzył się 
wstrząsający wypadek. Przechodnie za- 
uważyli taksówkę, jadącą z wielką szyb- 
kością, z której dochodziły wołania ko- 
biety o pomoc. Nagle wóz skręcił i prze- 
łamawszy poręcz, runął do wody. 


Kobieta znajdująca się razem z Szo- 
ferem w taksówce, usiłowała wybić szy- 
bę, lecz zanim jej się to udało, samochód 
zatonął. Po pewnym czasie wydobyto 
go, ale wewnątrz znaleziono tylko zwło- 
ki szofera. Zwłoki kobiety znaleziono 
dopiero później na dnie portu. 


Dochodzenia policyjne wykazały, że 
było to małżeństwo, które od pewnego 
czasu żyło w seperacji. Mąż, który miał 
być bardzo zazdrosny, usiłował już dwa 
razy popełnić morderstwo i często wy- 
powiadał groźby pod adresem swej żo- 
ny. Groźbę swoją spełnił: zabił siebie 
i żonę. 


w pokoju zapanował 


nitwy te powtarzają się codziennie z ze- 
garkową punktualnością.  Doświadcze- 


nia wykazały, że gonitwy te wywołać 


można także sztucznie w pokoju, którego 


| Okna stopniowo się zasłania, aż do uzy- 


skania zmroku. W pewnej chwili, gdy 
zmrok, podobny 
do wieczornego, chrabąszcze poczęły 
się budzić i zaczęły wykonywać swe 
harce powietrzne. Eksperyment uda- 
wał się z tą samą dokładnością, ilekroć 


w pokoju wywołano sztuczny zmrok. 
Nader zabawny był widok, gdy nagle 
oświetlono pokój. Część chrabąszczy 
natychmiast zaprzestałą swych gonitw- 


„W szponach szatana”. 


Łatwowierność rodziny francuskiej. 

Rodzina Loeillet w Rennes padła o-. 
fiarą niewiarogodnej wprost łatwowier- 
ności. Przed kilku laty pani Loeillet, 
mając poważne kłopoty rodzinne, udała 
się po radę do „słynnego medjum, prze- 
powiadającego nieomylnie przyszłość" 
niejakiej wdowy Aubry, która przyrze- 
kła swej klientce uwolnić ją przy pomo- 


inne, więcej podniecone, fruwały jeszcze | CV „dobrych duchów“ od wszelkich tru- 


w dalszym ciągu, ale objawiały widocz- 
ną konsternację. Rojenie wywołane by- 
wa zatem stopniowo nastajacym zmro- 
kiem. Odkrycie to poważne oddać mo- 
że przysługi w walce z plagą chra- 
bąszczy, 


. 
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Kair, dziedziniec A! Azharu. 


W krainie duchów i upic 


Każdy dem posiada swego ducha. 


Mogłoby się wydawać, że upiory wszel- 
kiego rodzaju uPodobały sobie szczególnie 
Anglię. Przeciętny Anglik nie omieszka o- 
czywiście zaprzeczyć, jakoby wierzył w du- 
chy i jakieś tam nadprzyrcdzone zjawiska; 
niemniej jednak stanowczo odmówi propo- 
zycji spzdzenia nocy w zamku Glamis, sta- 
rożytnej siedzibie królów szkockich. gdzie 
Macheth „zamordował sen“ lub w londyń- 
skim ponurym Towerze. dokcła którego 
snują się niezliczone krwawe legendy. 

Niejednokrotnie zdarzały się wypadki, 
że wartownicy w starych królewskich zam- 
czyskach, w Panicznym strachu porzucali 
swój posterunek, salwując się przed jakąś 
straszną zjawą i rzecz charakterystyczna, 
że do tego rodzaju przewinień służbowych, 
władze przełożcne odnoszą się zwykle na- 
der pPobłażliwie, uniewinniając winowaj- 
ców lub też wyznaczając jakąś drobną ka- 
rę — dla formy. 

Tower jest miejscem najliczniejszych u- 
piornych zjawisk, Nieomal każda część tej 
starodawnej, jeszcze przez Wilhelma zdo- 
bywcę wzniesionej warowni. posiada swego 
tradycyjnego „ducha. Zawsze jeszcze ży- 
wą jest legenda o „białej damie“, pojawia- 
jącej się w Towerze w nocy z dnia 18 na 19 
maja, Jest to, jak niesie podanie, duch An- 
ny Boleyn, jednej zżon króla Henryka VIII, 
która, skazana na śmierć za rzekome cu- 
dzołóstwo, stracena została w tym zamku 
w dniu 19 maja 1536 roku. 


W Anglii niema prawie starego zam- 
czyska, które nie byłoby siedzibą jakiegoś 
mniej lub więcej psotnego „ducha“. Kwe- 
stja ta jest zresztą traktowana zupełnie se- 
rjo. Nie tak dawno, angielskie B. B. C. za- 
powiadało nawet przeprowadzenie reporta- 
żu „z duchami“ z jednego z starożytnych 
zamków lordowskich, 

Im dalej na północ. tem bardziej wie- 
rzenia w zjawiska nadprzyrodzone sa 
wśród ludności rozpowszechnione, W pól- 
ncenej Szkocji. każdy dom posiada swego 
„ducha rodzinnego“ zjawiającego Się, rzec 
można, na zawołanie i z którym obcuje się 
jak z żywą osobą, Duch taki udziela rad i 
wskazówek w różnych kwestjach życio- 
wych i biada obcemu przybyszowi, któryby 
do wierzeń tych nie odniósł się z należytą 
atencją i powagą! 

Ale nietylkc'na mglistych wyspach bry- 
tyjskich spotykane są duchy, mary i upio- 
ry; trafiają się one, choć mniej czesto, 
także w słonecznej Francji. gdzie ulubiona 
ich siedzibą są zwłaszcza paryskie kata- 
komhby, ciągnące si? pod starą dzielnicą 
miasta. 

O różnych zdarzających się tam dziwach 
krążą liczne niesamowite opowiadania, któ- 
remi jednak tutaj zajmować się nie bedzie- 
my. Natomiast wspcmnimy o ciekawem. a 
prawdziwem wydarzeniu. jakie miało miej- 
sce przed kilku laty. w związku z robotami 
kanalizacyinemi, dokonywanemi w sąsiedz- 
twie Lcuvru. tej dawnej rezydencji królów. 
francuskich, ń 

Odnośne prace wymagały dość słębo- 
kich robót kopalnych. w trakcie których 


Inatknięto sie na waski podziemny sanek. 


prewadzący,. jak się zdawało, z Louvru w 
kierunku placu Vendome. O odkryciu tem 


p 


row. 


—,Zjawa” rozsypała się w proch. 


powiadomiono gruntownego znawcę histo- 
rycznych osobliwości Paryża, nazwiskiem 
Delange, który w towarzystwie dwóch ro- 
bctników opuścił się w podziemia i zagłę- 
bił w tajemniczy ganek na czterysta mce- 
trów, 

W tem miejscu natrafiono na masywne, 
żelazem okute drzwi, które dopiero po zna- 
cznym wysiłku udało się otworzyć. Za 
drzwiami ujrzano dość obszerne, sklepione 
Pomieszczenie, zawalcne staremi skrzynia- 
mi z pudłami. Rozglądając się z zacieka- 
wieniem dokoła, intruzi w pewnej chwili 
ku swemu przerażeniu dostrzegli w świe- 
tle latarni postać mężczyzny. siedzącego w 
pośrodku izby na krześle, z dłońmi oparte- 
mi na kamiennym stole. 

Mężczyzna zdawał si3 być olbrzymiego 
wzrcstu i poza jego była tak naturalna, że 
robił wrażenie żywej istotv. Lecz gdy De- 
lange dotknał się ręka postaci, „zjawa“ roz. 
sypała się w puch i proch. 

Delange jest zdania. że odnaleziona pod- 
ziemna ubikacja była ongiś skarbcem kró- 
la Henryka IV, Jednym z adiutantów 
władcy tego był niejaki Jules Fecamp, od- 
znaczający się niezwykłym wzrostem i tu- 
szą. Wedle relacyj jednego z krenikarzy 
dworskich, Fecamp pewnego dnia nagle 
przepadł i według wszełkiego prawdopodo- 
bieństwa, jego to właśnie powłoka została 
po upływie trzech i Pół wieków przypadko- 
wc odnaleziona, 


dności. Zaproszona kilkakrotnie do do- 
mu państwa Loeillet, wróżka umiała po- 
zyskać również względy pana domu, 
który udawał się do niej również po 
radę w różnych okolicznościach. Że ra- 
dy te nie były bezinteresowne, świadczy 
skarga złożona przez małżonków Loeil- 
let o wyłudzenie od nich przez sprytną 
wróżbiarkę około 150.000 franków. Co 
ciekawsze, że wróżbiarka potrafiła na- 
straszyć swych klientów, że są we wła- 
dzy djabła, z której tyłko ona jedna u- 
wolnić ich może. Zabobonna rodzina 
uwierzyła w brednie chytrej wróżki i 
irujnowała się materjalnie, aby tylko 
; zaspokoić jej pretensje. 

Aubry uzyskane w ten sposób pie- 
niądze przehulała ze swym  kochan- 
kiem. Małżonkowie Loeillet, należący 
do zamożniejszych rodzin w Rennes, są 
obecnie nędzarzami, utrzymującymi się 
z dobroczynności, publicznej, 


Koń z sztuczną nogą. 


Wydział weterynarji na uniwersyte- 
cie waszyngtońskim otrzymał w tych 
dniach dla swoich muzealnych zbiorów 
sztuczną drewnianą nogę końską. Przed 
6 laty złamał nogę koń jednego ze zna- 
nych w amerykańskich kolach towa- 
rzyskich właścicieli stajni wyścigo- 
wej. Właściciel zamierzał z początku 
zabić konia. Idąc za radą swego przy- 
jaciela zmienił zamiar i postanowił wy- 
leczyć złamanie. W czasie leczenia o- 
kazała się konieczność amputacji nogi. 
Teraz już sam właściciel nie chciał po- 
święcić zwierzęcia, Skonstruował drew- 
nianą protezę, na której koń mógł je- 
szcze przez 6 lat chodzić nietylko lu- 
zem, ale nawet ciągnąć lżejsze ciężary. 


Mauriac o pomocy Francji 
dla rządu hiszpańskiego. 


Paryż, (KAP) Znany pisarz katolicki 
Franciszek Mauriac wystąpił na łamach 
„Figaro“ z energicznym protestem przeciw- 
ko dostarczaniu przez Francję broni i amu- 
nicji rządowi hiszpańskiemu. 

„Premjer powinien wiedzieć — pisze 
Mauriac — że stanowimy zastęp ludzi, jak 
najsurowiej potepiających falę nienawiści, 
cgarniającą obecnie Francuzów, Od chwili 
dojścia do władzy Frontu Ludowego do- 
kładaliśmy wszelkich starań, by doprowa- 
dzić do bardziej umiarkowanych nastrojów. 
W atmosferze wojny domowej usiłowali- 
śmy obronić rozsądek.. Z chwilą. gdy 
stwierdzimy, że ci, co nami rządzą, poczy- 
nają brać czynny udział w mordowaniu się 
wzajemnem na półwyspie  Pirenejskim, 
będziemy wiedzieli, że Francją rządzą nie 


mężowie stanu, tylko przywódcy hand, lu- 
dzie, podlegli rozkazom wielkiej międzyna» 
rodówki nienawiści... Pamiętajcie o tem, że 
takiego przestępstwa nigdy wam nie daru- 
jemy..." 


Protes 0 krwawe 


Grudziądz. Przed sądem okregowym w 
Grudziądzu rozegrał się epilog krwawych 
rozruchów wynikłych w maju br. przy bu- 
dowie autostrady Warlubie—żŻelgoszcz na 
tle zarobkowem. Na ławie oskarżonych za- 
siadło 7 robotników: Franciszek Korzeniew- 
ski, Juljan Michałowski, Franciszek Ja- 
worski i Karol Paluszek z Wieikiego Ko- 
mórska, oraz Józef Kornacki z Warlubia 
i Franciszek Ropiński z Buśni gm. Warlu- 
bie. Przewód sądowy wykazał co następuje: 

Dnia 28 maja br. zastrajkowało na tle 
zarobkowem 400 robotników przy budowie 
autostrady Warlubie—Żelcoszcz. Robotni- 
kom chodziło o podwyższenie zarobku. In- 
terwencja inspektora pracy nie odniosła 
skutku, aczkolwiek firma podwyższyła pła- 
cę do 35 gr. za godzinę. W dniu następnym 
podczas wypłaty zarobków pesypały się zlo- 
wrogie okrzyki pod adresem kierownika 
budowy Stanisława Czajki. na którego pro- 
pozycję robotnicy się nie zgodzili. Podnie- 
cenie wśród robotników  spotęgowało się 
z chwiłą, gdy komitet strajkowy oświad- 
czył, że nie bierze odpowiedzialności za to, 
co się stanie. Policja zdołała wprawdzie u- 
spokoić tłum, jednakże robotnicy obstąpili 
zwartem kołem miejsce wypłaty. Kierow- 
nik budowy prosił robotników, by mu po- 
zwoliłi odejść do War!ubia, gdzie w biurze 
firmy dokończy wypłaty zarobków. Robo- 


ruchy W Warlahil. 


tnicy jednakże uzależnili zwolnienie Czajki 
z miejsca wypłaty od zobowiązania, że wy- 
płaci im tytułem zaliczki 6 złotych. Kierow- 
nik budowy takie zobowiązanie dał na pi- 
śmie. W drodze do Warlubia spotkał Czaj- 
ka niej. Kaszubowskiego, od którego poży- 
czył rower, chcąc prędzej stanąć w Warlu- 
biu. Kaszubowski został przez podburzony 
tłum dotkliwie pobity. Spokój przywrócono 
dopiero po nadejściu posiłków z okolicz- 
nych posterunków. 

Na podstawie zeznań świadków, robotni- 
cy zachowywali się początkowo naogół 
spokojnie, a dopiero później reagowali na 
podburzające wystąpienia oskarżonych Ko- 
rzeniewskiego i Michałowskiego. Należy 
podkreślić, że ogół robotników zachowywał 
się zawsze wzorowo, a dopiero po bytności 
w Warłubiu na kilka dni przed wybu- 
chem strajku pewnego sekretarza związ- 
kowego z Torunia, (który przypuszczalnie 
był inspiratorem tych krwawych rozru- 
chów) doszło do wybuchu strajku. 

W wyniku rozprawy, sąd ogłosił wyrok 
skazujący oskarżonych Franciszka Korze- 
niewskiego na 1 rok i 2 mies. więzienia, 
Juljana Michałowskiego na 1 rok więzie- 
nia, Franciszka Jaworskiego, Józefa Korna- 
ckiego i Karola Paluszka po 6 mies. wię- 
zienia. Franciszek Ropiński dla braku do- 
wodów winy został uwolniony. 


Str. 8. 
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(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego"). 


przez czarne okulary. Jeśli taka Walasie- 
wiczówna przyszła na drugiem miejscu i 
na pierwszem znalazła się pana Helena Ste- 
phens — nie trzeba się specjalnie przejmo- 


Berlin, 5 sierpnia. 


Byłem już cztery razy na stadjonie i nie 
mogę pozbierać do kupy moich wrażeń... 
Może to wyznanie nie jest zbyt literackim 
stylem ujęte, ale jest szczere. Bardzo łatwe 
jest przeczytać np., że tak zwane „Reichs- 
sportield* mierzy razem 125 hektarów i że 
na same areny sportowe zostało przezna- 
czone 290 tysięcy metrów kwadratowych 
powierzchni, bardzo łatwo jest wymienić 
jeszcze kilkanaście cyfr, ale znacznie trud- 
niej jest uzgodnić wszystkie wrażenia i zna- 
leźć dla nich odpowiednie określenia. 

Już to, co zostało zrobione dla ubprzy- 
stępnienia samego miejsca — wszystkie do- 
jazdy koleją miejską (Stadtbahn), koleją 
podziemną, tramwajami, autobusami i auta- 
mi jest prawdziwym rekordem. Przekopa- 
no przytem więcej ziemi, niż przy budowie 
linji kolejowej na dobre pięćdziesiąt kilo- 
metrów!!! 

Wielkość stadjonu jest wprost przygnia- 
tająca. Gdy sto tysięcy ludzi w nim zasią- 
dzie i gdy ryknie z uciechy na widok jakie- 
goś rekordu, ma się wrażenie, że potwor- 
nie wielki krater wulkanu zaczął się bu- 
rzyć i za chwilę buchnie potokiem lawy i 
ognia. 

I obok tego stadjonu znajduje się je- 
szcze „Maifełld* dla przyszłych uroezysto- 
ści pierwszomajowych, obliczone na trzysta 
tysięcy ludzi, jest stadjon pływacki, jest 
stadjon do gry w hokeja,- do gry w polo, 
jest nięprawdopodobnie wiełka restauracja, 
jest cały lasek wież i nadludzko wielkich 
posągów. I potem wszystkiem przewala się 
taka ludzka ciżba, że człowiekowi zdaje się, 
iż zaawansował na kroplę wody w oceanie 
i bierze oto udział w jego przypływach i 
odpływach. 

Na to, żeby opisać urządzenia technicz- 
ne z wyskakującemi kamerami do zdjęć ki- 
nowych, z setkami kabin telefonicznych, 
umożliwiających pracę -2 tysiącom dzien- 
nikarzy (jeszcze jeden olimpijski rekord!), 
z dziewięcioma bieżniami, z komiczną try- 
buną dla sędziów, siedzących w ośmiu je- 
den za drugim, jak na łodzi wioślarskiej — 
na to trzebaby małej broszury. No i pyta- 
nie, czy poza fachowcami od budowy sta- 
djonów mogłoby to laików interesować. 

Ale ważne jest: pytanie: Ile to mogło ko- 
sztować?... 

Niestety odpowiedzi oficjalnej niema. 
Wysokie władze niemieckie wolą ten szcze- 
gół przemilczęć. - Na-oko. możnaby, ocenić 
koszt tej. olimpijskiej zabawki na pół mi- 
ljarda marek. Z wstępów stadjon przez 
piętnaście dni przyniesie najwyżej 5 miljo- 
nów, tj. 1% — jeden... 

Są ludzie w Berlinie, którzy się martwią, 
czy Olimpjada się opłaci. Jest ich bardzo 
niewielu. Trzeciej Rzeszy wystarczy samo 
dokonanie dzieła. Każdy z obywateli nie- 
mieckich, jeśli sobie to urządzenie obejrzy, 
będzie się czuł wyższy przynajmniej o 10 
centymetrów, jeśli nie o cały metr. I czy to 
nie wystarcza? Czy nie jest dobrze, jeśli 
państwo dokonuje dzieł, mogących impono- 
wać swoim i obcym? My, Polacy powinni- 
śmy się nad tem trochę zastanowić. Był 
tylko jeden Kazimierz Wielki, który budo- 
wał w kamieniu i budować lubił... Od tego 
czasu niezbyt wielu mieliśmy naśladowców 
tego rzeczywiście wielkiego monarchy... 

xk 


Stadjon zrodził się z ducha białej rasy. 
U jego kolebki stały cienie tych wszystkich 
wielkich budowniczych antycznej Grecji, 
którzy pierwsi rozwiązywałi z punktu 
technicznego problem igrzysk olimpijskich. 
I zbudowano go w Berlinie za panowania 
idei © czystości i wyższości aryjskiej, nor- 
dycznej rasy niemieckiej. Przecież już semi- 
ta tak bliski południa, jest tutaj w pogar- 
dzie niepomiernej. A cóż mówić o murzy- 
nach?.. Dla każdego, kto czytał nauki Ro- 
senberga i innych wodzów Trzeciego Rei- 
chu — neger jest najwyżej człekokształtną 
małpą. I kto z ludzi, z nordytów ponadto 
miałby się z takim podczłowiekiem rów- 
nać, lub co więcej rywalizować? Przecież 
byłoby to poniżej wszelkiej godności dla 
długogłowego blondyna przez germańskie- 
go boga. przeznaczonego do panowania nad 
światem. 

Aż mi wstyd, że tyle miejsca przeznaczy- 
łem na udowodnienie powyższego samo 
przez się rozumiejącego się pod niemiec- 
kiem niebem pewnika. Ale niestety dla ko- 
goś, kto jak ja widział entuzjazm niemiec- 
kiego tłumu, na niemieckim stadjonie, pod 
niemieckiem niebem dla mister Jesse Owen- 
sa (wymawiaj Dżesi Ołuens) dla tego Gif- 
ficile est satiram non scribire (trudno jest 
nie pisać satyry). 

Jak ten murzyn biega!!! Chłop jest wy- 
soki, cudownie zbudowany. Ma 177 cm. 
wzrostu i waży 81 kilo. Jest to przecież cięż- 
ka waga. Mimo tego jest lekki jak gazella. 
Gdy biegnie zdaje się, że płynie. Jego 
współzawodnicy wyglądali przy nim. jak 
ciężkie perszerony przy karym, pełnej krwi 
arabczyku. Byli to przecież najlepsi zawod- 
nicy świata i każdy z nich łapał ustami po- 
wietrze jak ryba, a przy wydechu chciał 
wyrzucić ustami wnętrzności. Owens nato- 
miast ustanawiał swe fantastyczne rekordy 
z taką swobodą, jakgdyby szedł na spacer. 

Tak, to wszystko jest prawdą. Murzyn 
jest takim talentem wśród biegaczy, jak 


'Kiepura wśród śpiewaków prowincjonalnej 


operetki. 

‘Tacy Amerykanie u siebie traktują pana 
Owens'a, mimo że jest on podobno studen- 
tem uniwersytetu w Ohio, narówni z naj- 
bandziej brudnymi i najmniej „pachnącymi” 
murzynami. Za zbliżenie do białej kobiety 
zlinczują go bez mrugnięcia okiem. Ale 


na Olimpjadę posłali go również bez tego. 


mrugnięcia, aby mógł zdobyć trzy złote me- 
dale! (Za 100 m., 200 m. i skok w dal). 
Należy się spodziewać, że inne państwa 
kolonjalne pójdą w ich ślady. Przecież 
mureyni są fizycznie silniejsi od ludzi bia- 
łych. I tak może się stać, że Olimpjada z 
greckiego ducha zrodzona, stanie się miej- 
scem zawodów dla wszystkich kolorowych 
dżentelmanów.. Miła perspektywa, co? 
Nie należy jednak na wszystko patrzeć 


wać. Gdyby mnie kto zapytał, czy panna 
Helena nie jest czasem panem Helenem, 
nie umiałbym tak zaraz dać odpowiedzi. 
W każdym razie trudno mi Amerykanom 
zazdrościć, że mają taką piękność na skła. 
dzie. Już wolałbym Owensa, przebranego 
za kobietę. 

Obecnie jednak należy być zadowolonym. 
Mamy dwa medale srebrne, zdobyte przez 
niewiasty i nasi męscy zawodnicy  (spe- 
cjalnie Kucharski) starali się jak mogii. 


Tylko pytanie, co zagranica pomyśli o kra- 
ju mającym tak dzielne kobiety, a tak mało 
e mężczyzn? 


St. Strąbski. 


Bolsica - Węeśry. 


Nr. 188. 


Blaski i cienie 
Polskiego Radja. ` 


Na marginesie transmisji 
olimpijskich. 


Polskie Radjo stawia prasę na każdym 
kroku w trudnem położeniu, Chciałoby się 
przecież przysporzyć radju tysiącznych 
rzesz nowych abonentów, zdobyć dlań po- 
pularność, uwieńczyć laurem zasługi, Pol- 
skie Radio czyni jednak wszystko, by grun- 
townie zniweczyć zdobyty kapitał popular- 
ności i zasługi. Roztrąbiono na cały świat, 
że olimpiadzie poświęci się dziesiątki go- 
dzin. gdy tymczasem na każdym kroku o- 
granicza się transmisje na korzyść rozma- 
itych skrzynek P. K. O. Tak było w czasie 
transmisii wtorkowej, gdy biegał Kuchar- 
ski w finale 800 mtr. Nieinaczej postąpiono 
z transmisją meczu Polska—Węgry, urywa- 
jąc ia z gwizdkiem sędziego. Szczytów igno- 
rancji dopięto wypuszczając transmisję 
startów Lokajskiego, Turczyka, Luckhausa 
i Hoffmana. Oświadczenie p. zapowiadacza 
„ze względów od nas niezależnych“ nie iłu- 
maczy nie. A od czegoż to miałoby zresztą, 
zależeć? 


I czyż można się później dziwić rozga- 
ryczeniu radjosłuchaczy. cierpkim uwa- 


gom padającym ze wszystkich stron i o= 


strej satyrze caiej prasy polskiej? Tysiąc- 
krotnie nie!! Mało raczej uwag, mało saty- 
ry! 


Zaledwie opinia polska przegoniła z przęd 
mikrofonu p. Fajgenbauma z jego płytami, 
a już na jego miejsce „wskoczył“ p. Rosen- 
baum, generalny zastępca generalnego ży- 
dowskiego akompaniatora Ursteina w Pol- 
skiem Radju, Do tego jednak tematu po- 
wrócimy jeszcze niebawem. 

CORETANE DI 00 aE TA ASK 


Dalsze wyniki 
naszych żeglarzy. 


Kilonja, W trzecim biegu  „olimpijek* 
Polska reprezentowana przez Jensza, zaję» 
ła 20-ie miejsce, 

Zwyciążyła  Holandja 
Niemcami, Chile i Francją. 

Ogółem sklasyfikowano 24 jachty. 

W klasie szóstek („m, r. 6“) Polska skla- 
syfikowała się w środę ponownie na 12-cej 
Pozycji (ostatniej), W czwartek w trzecim 
biegu „szóstek Polska zajęła 10-te miejsce. 
Pierwsze miejsce zdobyły niespodziewanie 
Włochy przed Argentyna, Finlandia. Szwaj- 


przed Anglią. 


carja i Norwezją. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego"). 


Berlin, 6 sierpnia. 

Berliński Poststadion nie budzi we mnie 
miłych wspomnień. Ciągle mam w pamięci 
to zimne jesienne popołudnie, kiedy nasza 
jedenastka po wspaniałej walce w ciągu 89 
minut dostała od Niemców gola w ostatniej 
90-tej minucie. Można się było wówczas 
rozchorować ze złości. I nic dziwnego, że 
po tym pechu rewanżowe spotkanie w War- 
szawie przyniosło nową i to bardzo wysoką 
porażkę. 


Ale to są już dawne czasy. Środowe spot- 
kanie między reprezentacjami Polski i We- 
gier odbywało się pod innemi auspicjami. 
Przedewszystkiem było wiadomem, że ma- 
dziarska jedenastka jest zespołem słabym. 
Istniejący na Węgrzech futbal zawodowy 
zabiera wszystkich lepszych graczy. W dru- 
żynach amatorskich zostaje tylko materjał 
drugoklasowy lub w najlepszym razie po- 
czątkujące. talenty. j 


Niewiadomo, dlaczego los tak chciał, aby 
pogromcami tej słabej drużyny mieli być 
akurat Polacy. Tak przecież dumni jeste- 
śmy i zadowoleni, że mimo posiadania w 
ciągu tysiąca lat wspólnej z Węgrami gra- 
nicy, nigdy nie występowaliśmy z nimi w 
szranki bojowe. Potykaliśmy się jednak na 
turniejach. Tymczasem w Berlinie urządzi- 
liśmy sobie dla odmiany małą kopaninę w 
przenośnem i dosłownem tego słowa zna- 
czeniu. 


Mecz miał się zacząć o godz. wpół do szó- 
stej. Znalazłem się w restauracji Post- 
stadionu godzinę wcześniej. Po chwili przy 
sąsiednim stoliku wyłaniają się jak z pod 
ziemi wyrosłe postacie dwóch chwackich 
polskich ułanów: rotmistrz i porucznik. 
Poza tem jeszcze cywil, dziwnie niecywilnie 
wyglądający. Przedstawiam się i okazuje 
się, że jest to rotmistrz Kon (ten cywil) 
z dwoma kolegami z polskiej kawaleryjskiej 
ekipy olimpijskiej. 

Co robią? Siedzą w wiosce olimpijskiej 
i trenują konie. Ich występ będzie jednym 
z ostatnich. W wolnych chwilach okazują 
Berlinowi swe piękne mundury i omawiają 
długo i szeroko nasze olimpijskie zwycię- 
stwa. 

Rotmistrz Kon zachwyca się Wajsówną. 
„Najlepsze baletnice nie mają tyle gracji w 
tańcu — mówi z zapałem — co Wajsówna 
przy rzutach. Tylko ją rzeżbić i będzie 
gracja, rzucająca dyskiem. Cóż, że Niemka 
zdobyła pierwsze miejsce. Wajsówna po- 
kazała styl, jakiej dotychczas nie widziała 
żadna Olimpjada", 

Rozmowa schodzi na temat naszych za- 


wodników. Zostali w tyle poza kobietami. 
Mówię, że dla zagranicy liczącej tylko me- 
dałe będą znane tylko Polki. O Polakach 
prawie się nie słyszy. Dzielni ułani przy- 
puszczają na mnie szarżę: 

— Co z tego, że Kucharski przyszedł 
czwarty? Przecież przed nim było dwóch 
murzynów. Kto wie, może jakie Papuaski 
lub Tybetanki mają takie zdolności do rzu- 
tów, jak murzyni dó biegania i gdyby je tak 
przywieziono na Olimpjadę, kto wie, jakie 
miejsce zajęłyby przedstawicielki białej ra- 
sy. My nie mamy kolonji, ani swoich mu- 
rzynów i musimy uważać, że Kucharski jest 
drugim najszybszym: człowiekiem świata 
(świata białej rasy naturalnie) na dystansie 
800 metrów. 

Okazuje się, że nasi kawalerzyści umie- 
ją przypuszczać wspaniałe ataki również w 
dyskusjach. Co racja to racja. Nasi 
chłopcy na Olimpjadzie też robią, co mogą. 
I czy nam to ubliża, że są gorsi od murzy- 
nów? A zresztą ileż narodów pozostało za 
nami? 


„ka dla nas ze strzału Goda. 


Przemiła gawęda musi się jednak skoń- 
czyć. Idziemy na trybuny. Ludzi stosun- 
kowo mało. Po przeciwległej stronie czer- 
wienią się mundury naszych olimpijczyków. 
Obok nich białe garnitury i białe słomkowe 
kapelusze Węgrów. Naokoło słychać polską 
mowę. Berlińska kolonja stawiła się bardzo 
licznie, Po chwili wbiega nasza jedenastka. 
Zrywa się burza okrzyków i oklasków. Rze- 
rzywiście reprezentują się doskonale. Wę- 
grzy przy nich wyglądają jakoś mniejsi 
i słabsi. 3 

Polacy grają pod wiatr. Mimo tego od- 
razu usadowiają się pod węgierską bramką. 
W dwunastej minucie pada pierwsza bram- 
W dwudziestej 
szóstej minucie tenże sam God strzela dru- 
gą bramkę. 

Węgrzy coś tam pokrzykują po swojemu 
dla zachęcania swych zawodników. Dla 
polskiego ucha brzmią te słowa na tyle 
dwuznacznie, że ani rusz ich czarno na bia- 
łem powtórzyć nie można. Natomiast nasi 

(Ciąg dalszy na stronie 11-ej). 


Fragment meczu Polska—Węgry, który zakończył się wspaniałym sukcesem Polaków. 
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ROK XXX. Nr. 183. 
Siódma strona. 


Fnowrociuw. 


Dyżur pełni od 1—8% b. m. 
Lwem. 


Apteka pod 


Repertuar kin: 
Słońce: „Królewska faworyta“. 
Stylowy: „Światło w ciemnościach“. 
Świt; „Dobra, wróżka”. 
Pogetowie ratunkowe: Dniem tel. 507, 
Pogotowie pożarnicze tel. 618. 
Bibljoteka miejska czynna jest codziennie 
Bibljoteka Kolej. Przysp. Wojsk. w świet- 
tlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej ot- 
warta we wtorki i piątki ód ogdz. 17 do 19. 
Bibljoteka Tow. Czytelni Ludowych, miesz- 
od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 
cząca się w Domu Katolickim przy ut. Ple- 
banka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godz. 17—19. 


— Koncert na rzecz Polskiego Białego 
Krzyża w Inowrocławiu. W niedzielę, dnia 
9-tego bin. o godz. 20 w Parku Solanko- 
wym odbędzie się koncert orkiestry 59 p. p. 
na rzecz Polskiego Białego Krzyża. Kapel- 
mistrz por. Grafka przygotował piękny re- 
pertuar, na który składać się będą utwory 
poważne i lekkie. Bilety w cenie 30 i 20 gr. 

— Pielgrzymka do Częstochowy i Piekar 
wyruszy z Inowrocławia w  poniedziałęk, 
dnia 24 b. r. rano o godz. 8. Przewidziane 
jest również zwiedzanie Krakowa i Wielicz- 
ki. Powrót do Inowrocławia w piątek, dn. 
28 bm. rano. Uzyskaliśmy bardzo znaczne 
zniżki kolejowe: przy udziale 200 osób wy- 
niosą koszty podróży 17 zł, a przy udziale 
o00 osób obniżą się koszty do 13,20 zł. Zgło- 
szenia najdalej do 17 bm. przyjmują biura 
parafjalne, gdzie narazie należy złożyć 17 
zł. Skoro liczba pątników przekroczy 500 
osób, zwróci się nadpłaconą sumę. 

— Hojne ofiary na rzecz budowy hanga- 
rul Na rzecz budowy hangaru na lotnisku 
inowrocławskiem złożyli w dalszym ciągu 
ofiary gotówkowe pp. Cukrownia w Jani- 
kowie oraz w Tucznie za pośrednictwem 
członków Zarządu pp. dyrektora Dąbrow- 
skiego i rotmistrza Brodnickiego po 250 zł. 
razem 500 zł. Obligacje 6% Pożyczki Naro- 
dowej wraz z kuponami na budowę hanga- 
ru złożyli pp. kupiec Władysław Maciejew- 
ski z wł. św. Wojciecha na kwotę 100 zło- 
tych i Cech Szewski na kwotę 50 złotych. 
Obwód Miejski LOPP. na miasto Inowro- 
cław składa ofiarodawcom jak najserdecz- 
niejsze podziękowanie. Niech ofiarność 
przedsiębiorstw fabrycznych, cechów oraz 
obywatelstwa pociągnie również inne przed- 
siębiorstwa przemysłowe, stowarzyszenia i 
cechy .oraz społeczeństwo Kujawskie do 
składania choć najmniejszych ofiar gotów- 
kowych ma cele rozbudowy lotniska ino- 
wrocławskiego. 


MOGILNO. W sprawie nadużyć podatko- 
wych w bekoniarni w Janowcu p. St. Zie- 
gler, urzędnik skarbowy w Mogilnie, nade- 
słał nam sprostowanie, że nie był i nie jest 

zawieszony w urzędowaniu. 

— Osobiste. Zastępca naczelnika Urzędu 
Skarbowego p. Szłapczyński przeniesiony 
został na równorzędne stanowisko do Lesz- 
na, jego miejsce objął p. mgr. Magiera Mie- 
czysław z Mogilna. 

— Aresztowani pod zarzutem podpalenia. 
W związku z pożarem u p. Lechtańskiej 
w maj. Skubarczewo pow. Mogilno areszto- 
wano syna jej Zygmunta oraz zamężną cór- 
kę Joannę i męża jej Stanisława Koziń- 
skiego. Po przesłuchaniu przez sędziego 
zostali oni odtransporiowani do więzienia 
w Gnieźnie. Ten sam los spotkał 32-letniego 
Wojciecha Bąka i 27-letniego Bąka Stani- 
sława, którzy aresztowani zostali pod za- 
rzutem podpalenia zagrody ich ojca, Woj- 
ciecha' Bartza w Kruchowie pow. mogileń- 
skiego, 

— Włamania, Do sklepu  rzeźnickiego 
Meyera w Dąbrowie pod Mogilnem włamali 
się nieznani sprawcy, skąd skradli wyroby 
mięsne i mięso, a z mieszkania garderobę i 
biżuterję ogólnej wartości 1600 zł. Z miesz- 
kania Borysa w Janikowie, pow. Mogilno, 
nieznany sprawca skradł torebkę damską z 
większą zawartością SR Kradzieży 
dokonano w biały dzień. ; 

— Konie stratowały dziecko. Rolnik 
Papko Paweł, jadąc przez wieś Krzekato- 
wo pod Mogilnem końmi, puścił je luzem. 
Konie wjechały na ścieżkę, gdzie bawiło się 
2-letnie dziecko Brzuszkiewicza, które stra- 
tował jeden z koni, i po którem przeszły 
koła wozu. Dziecko po godzinie zmarło. 


NAKŁO. Nieszczęśliwy wypadek. W pią- 
tek w godzinach popołudniowych wydarzył 
się przy ul. Kilińskiego nieszczęśliwy wypa- 
dek, który pociągnął za sobą Śmierć dziec- 
ka. Ulicą tą jechał wóz drabiniasty, nała- 
dowany zbożem. Za wozem leciały dzieci, 
które wyciągały kłosy, m. in. również 4-letni 
syn robotnika Szczepaniaka. Dziecko to zo- 
stało przez inne dzieci popchnięte tak nie- 
szczęśliwie, że padło pod wóż i zostało prze- 
jechane przez głowę. W 2 godziny po wy- 
padku zmarło w strasznych męczarniach. 
Winę ponoszą rodzice dziecka, którzy pozo- 
Stawili je bez opieki. 

— Oszust. W mieście naszem zjawił się 
jakiś jegomość, nazwiskiem Schróder, przed- 
stawiając się jako zastępca fabryki sukna 
„Wiola w Bielsku. Wymieniony zbierał 


zamówienia na materjały ubraniowe, które 


polecał 
pobierając przy tem zaliczki we wysokości 
5 zł od każdego zamówienia. Oczywiście 
znalazło się bardzo dużo naiwnych, którzy 
wpłacili mu żądaną zaliczkę. Tymczasem 
p. przedstawiciel zwiał Ww niewiadomym kie- 
runku, a kilku obywateli jeszcze dzisiaj wy- 
czekuje przesyłki zamówionego towaru. Aby 
uniknąć podobnych wypadków należy zaw- 
sze kupować towar u WRC 'kupców- 
chrześcijan.. 


„Na, miejsce prze- 
wik. Ki- 


ŁABISZYN. Osobiste. 
niesionego do innej parafji ks. 


jewskiego przybył dnia 1. 8. br. ks. wik. 
Krotoszyński z Dąbrówki Kościelnej. 
— Zatrudnienie bezrobotnych. Dzięki 


staraniom p. burmistrza Hautmanna przy- 
stąpiono na rynku „nowego miasta“ do 
wożenia żwiru i kamieni, gdyż zostanie je- 
szcze w roku bieżącym założenie 300 m 
twardej powierzchni. Przy pracy tej znaj- 
dzie na czas dłuższy kilkunastu bezrobot- 
nych zajęcie. Na przyszły rok jest poza 
tem przewidziane dalsze 300 m tej samej 
pracy, oraz przekiadanie bruku na naj- 
gorszych ulicach. 


WRZEŚNIA. (1) Samobójstwo z powodu 
niesnasek w rodzinie. Katarzyna Dyczek, 
lat 38, żona sierżanta 68 p. p, pozbawiła 
się życia wystrzałem w pierś z karabinu 


na dogodnych warunkach spłaty, 


małokalibrowego w 
pozostawiając sierotami czworo nieletnich 
dzieci. Powodem samobójstwa był rozstrój 
nerwowy i niesnaski w rodzinie. Pogrzeb 
odbył się przy wielkim udziale kobiet, 
które wprost demonstrowały swoją nieprzy- 
chylność dla wdowca po samobójczyni. 


swojem mieszkaniu, 


DRZYCIM, pow. świecki. (t) Po rejono- 
wych zawodach straży pożarnej. W Drzy- 
cimiu odbył się zjazd rejonowy, połączony 
z zawodami ochotniczych straży pożarnych 
rejonu drzycimskiego. W godzinach przed 
południowych około 200 strażaków wzięło 
udział w nabożeństwie w miejscowym ko- 
ściele parafjalnym. Po południu zaś odby- 
ły się ćwiczenia poszczególnych straży. Wy- 
nik klasyfikacji ćwiczeń był następujący: 
1 Drzyeim, II Gródek, III Wętfie. Na zakoń- 
czenie uroczystości odbyło się uroczyste 
wręczenie dyplomów przez starostę powia- 
towego p. mgr. CĆwinarowicza ze Świecia. 
W powyższej imprezie strażackiej wzięła 
też udział zmotoryzowana straż pożarna ze 
Świecia, której pokaz wzbudził ogromne 
zainteresowanie wśród licznych widzów. 


NOWE POLASZKI, pow. kościerski. Po- 
żar. W nocy wybuchł pożar u gospodarza 
p. Szuberta w Nowych Polaszkach, który 
strawił dom robotniczy, zamieszkały przez 
stolarza p. Lehrke'go. Straty wynoszą oko- 
ło 4000 zł., które pokryje ubezpieczenie. 


Proces o krwawe roznicy w Warki 


Grudziądz. Przed sądem okręgowym w 
Grudziądzu rozegrał się epilog krwawych 
rozruchów wynikłych w maju br. przy bu- 
dowie autostrady Warlubie—ŹŻelgoszcz na 
tle zarobkowem. Na ławie oskarżonych za- 
siadło 7 robotników: Franciszek Korzeniew- 
ski, Juljan Michałowski, Franciszek Ja- 
worski i Karol Paluszek z Wielkiego Ko- 
mórska, oraz Józef Kornacki z Warlubia 
i Franciszek Ropiński z Buśni gm. Warlu- 
bie. Przewód sądowy wykazał co następuje: 

Dnia 28 maja br. zastrajkowało na tle 
zarobkowem 400 robotników przy budowie 
autostrady ' Warlubie—Żelgoszez. Robotni- 
kom chodziło o podwyższenie zarobku. In- 
terwencja inspektora pracy nie odniosła. 
skutku, aczkolwiek firma podwyższyła pła- 
cę do 35 gr. za godzinę. W dniu następnym 
podczas wypłaty zarobków posypały się zło- 
wrogie okrzyki pod adresem- kierownika 


budowy Stanisława Czajki, na którego pro- 


pozycję robotnicy się nie zgodzili. Podnie- 
cenie wśród robotników  spotęgowało się 
z chwilą, gdy komitet strajkowy oświad- 
czył, że nie bierze odpowiedzialności za to, 
co się stanie. Policja. zdołała wprawdzie u- 
spokoić tłum, jednakże robotnicy obstąpili 
zwartem kołem miejsce wypłaty. -Kierow- 
nik budowy prosił robotników, by mu po- 
zwolili odejść do Warlubia, gdzie w biurze 


tńicy jednakże uzależniłi zwolnienie Czajki 
z miejsca wypłaty od zobowiązania, że wy- 
płaci im tytułem zaliczki 6 złotych. Kierow- 
nik budowy takie zobowiązanie dał na pi- 
śmie. W „drodze do Warlubia spotkał Czaj- 
ka niej. Kaszubowskiego, od którego poży- 
czył rower, chcąc prędzej stanąć w Warlu- 
biu. Kaszubowski został przez podburzony 
tłum dotkliwie pobity. Spokój przywrócono 
dopiero po nadejściu posiłków z okolicz- 
nych posterunków. 

Na podstawie zeznań świadków, robotni- 
cy zachowywali się początkowo naogół 
spokojnie, a dopiero później reagowali na 
podburzające wystąpienia oskarżonych Ko- 
rzeniewskiego i Michałowskiego. Należy 
podkreślić, że ogół robotników zachowywał 
się zawsze wzorowo, a dopiero po bytności 
w Warlubiu na kilka dni przed wybu- 
chem strajku pewnego sekretarza związ- 
kowego. z Torunia, 
był inspiratorem tych krwawych rozru- 
chów) -doszło do wybuchu strajku. 

W wyniku rozprawy, sąd ogłosił wyrok 
skazujący oskarżonych Franciszka Korze- 
niewskiego na 1 rok i 2 mies. więzienia, 
Juljana Michałowskiego na 1 rok więzie- 
nia, Franciszka Jaworskiego, Józefa Korna- 
ckiego i Karola Paluszka po 6 mies. wię- 
zienia. Franciszek Ropiński dla braku do- 


firmy dokończy wypłaty zarobków. Robo- łwodów winy został uwolniony. 


CHEŁMNO. (im) Kino Apollo, które o- 7 zawieszeniem na 2 


statnio znacznie ulepszyło swoją aparaturę 
dźwiękową, wyświetla od piątku począwszy 
arcypiękny. film p. t. „Meiodje wielkiego 
miasta. 

— Osobiste. W miniony poniedziałek roz- 
począł p. starosta Biały po 6-cio tygodnio- 
wym urlopie wypoczynkowym swoje urzę- 
dowanie. 

-— Pan wojewoda pomorski Raczkiewicz, 
na inspekcji urzędów w Chełmnie. W ub. 
wtorek w godzinach porannych bawił p. 
wojewoda pomorski Raczkiewicz w-Cheł- 
mnie, lustrując tutejsze urzędy, jak: Urząd 
Skarbowy, Starostwo i Zarząd Miejski i 
stwierdził ponad wszelką wątpliwość punk- 
tualne przybycie urzędników do urzędów i 
nadzwyczajną sprawność tychże. Po w pisa- 
niu się w złotej księdze w Ratuszu cheł- 
mińskim, zainteresował się p. wojewoda. po- 
morski dołą bezrobotnych, budową tamy, 
działkami, boiskiem miejskiem oraz projek- 
tem budowy mostu kolejowego, który da 
możność zatrudnienia na dłuższy okres cza- 
su bezrobotnych. Realizacja tegoż projektu 
może m. in. w znacznej mierze: przyczynić 
się do podniesienia ruchu turystycznego do 
Cheimna i Świecia, oraz poziomu gospodar- 
czego i handlowego obu miast.. Niemniej 
zainteresował się p. wojewoda pomorski za- 
gadnieniami rolniczemi oraz szkodami wy- 
rządzonemi naszym rolnikom przez trąbę 
powietrzną — przyrzekając swoje poparcie. 
Siwierdzona, przez p. wojewodę pomorskie- 
go punktualność urzędników w urzędowa- 
niu, oraz sprawność administracji ogólnej, 
jest zasługą kierowników tut. urzędów z p. 
starostą Białym na czele, co podkreślić na- 
leży z uznaniem. 


CHOJNICE. (k) Nielegalne przekroczenie 
granicy. W pociagu tranzytowym na dwor- 
cu w Chojnicach, przytrzymano niej. 
Schneider Adolfa, zamieszkałego ostatnio 
w Kirn (Niemcy). Jak się okazało Schnei- 
der przekrotzył nielegalnie granicę z Nie- 
miec do Polski. Przytrzymanego odstawiono 
z aktem oskarżenia do sądu grodzkiego, 
gdzie po przeprowadzeniu rozprawy skaza- 
no go na karę więzienia przez 1 miesiąc z 


lata. Ponadto sąd orzekł 
odstawienie skazanego do granicy niemiec- 
kiej. 

— Włóczęgostwo. Policja przytrzymała 
w stodole p. Steinhilbera niej. Przybylskie- 
go Florjana, ostatnio zamieszkałego w Ino- 
wrocławiu. Przybylski posiadał przy sobie 
paszport na nazwisko Witkowskiego. Przy- 
chwyconego odstawiono do dyspozycji sądu 
grodzkiego. 

— Wycieczka anustrjacka, Ostatnio prze- 
jeżdżała w drodze do Gdańska autobusem 
wycieczka austrjacka, składająca się z 25 
osób. Wycieczka nie posiadała wizy polskiej 
Uzyskała ją dopiero na skutek interwencji 
konsula austrjackiego w Gdańsku u kon- 
suła generałnego R. P. w Gdańsku. 


— Echo pożaru tartaku. W związku z 
pożarem tartaku p. Landowskiego przy ul. 
Dworcowej, policja aresztowała garbarza 
Piskorka, zatrudnionego w garbarni p. Lan- 
dowskiego. Piskorek jest siłnie podejrzany 
o sprzeniewierzenie skór, które otrzymał od 
właśc. do garbowania. Ktokolwiek wie cośo 
sprzedaży skór przez garbarza osobom po- 
stronnym, zechce się zgłosić jak najrychiej 
piśmiennie lub ustnie w wydziale śledczym 
P. P. w Chojnicach. k 


SWIECIE. (t) Powiatowy komitet nie- 
sienia pomocy ofiarom huraganu. W Świe- 
ciu zawiązał się komitet powiatowy dla 
niesienia pomocy ofiarom huraganu w po- 
wiecie toruńskim. Na odbytem w Sali po- 
siedzeń Rady Powiatowej zebraniu organi- 
zacyjnem wybrano do władz komitetu pp. 
starostę powiatowego mgr. Cwinarowicza, 
ks. radcę Konitzera, Czajkowskiego. preze- 
sa Tow. Roln. Powiatowego. Różyckiego z 
Taszewa, Januszewskiego z Biądzimia, insp. 
Cichockiego ze Świecia, Parczewską, preze- 
skę kół gospodyń wiejskich z Belna, Kamiń- 
ską, kier. szkoły gospodarczej ze Świecia. 
Do komisji rewizyjnej wchodzą pp. Karbo- 
wiakowa, dyr. Braun i dyr. dr. Bednarz. 

— Po targu na konie i bydło. Obecnie 
odbył się pierwszy pożniwny jarmark na 
konie i bydło, na który spędzono tylko 
mniejsze ilości tak bydła jak i koni. Bydło, 


(który przypuszczalnie 


na które był dosyć wzmożony pobyt, spe- 
dzono tylko w średnich gatunkach, lepszych 
sztuk nie było. Płacono za średnie krowy 
od 150 do 200 złotych, za lichsze od 120 de 
140 zł. Ceny na bydło wykazuje więc pewną 
poprawę; należy ‘dodać, że chodzi tu o by- 
dło hodowlane. Za konie płacono od 80 do 
260 złotych. 


— Przeniesienie nadleśniczego. Nadle- 
śniczy państwowy nadleśnictwa Sarnia 
Góra p. inż. Garbaczyński, został przenie, 
siony na inne stanowisko do dyrekcji la- 
sów państw. w Toruniu. Do Sarniej Góry 
przybył p. inż. Wilgocki z Kościerzyny. 


Grudziądz. 


Nocny dyżur pełni: 
Pańska, tel. 2040. 


Repertuar kin: 


Apollo: „Syn marnotrawny“ 
kiwaniu miłości”. 

Gryt: „Dom nr. 56'. 

— Wielki kiermasz ludowy na rzecz od- 
mówienia kościoła św. Ducha. Komitet odno- 
wienia Kościoła Św. Ducha z ruchliwym 
prezesem p. insp. Wodwudem na czele, do- 
kłada usilnych starań, by zebrać jak naj- 
więcej funduszów. W tych dniach w salce 
„Caritasu“ przy ul. 3 Maja odbyło się ze- 
branie komitetu, na którem po sprawozda- 
niach poszczególnych członków z dotych- 
czasowej działalności, omówiono szczegó- 
łowy program wielkiegó kiermaszu ludo- 
wego, który się odbędzie 15 bm. w ogrodzie 
„Tivoli. W zebraniu wziął również udział 
nowomianowany proboszcz parafji św. Mi- 
kołaja, ks. dr. Pastwa, który po zapozna- 
niu obecnych z wynikami dotychczasowych 
prac w kościele św. Ducha, przedłożył pi- 
smo ks. kanonika Partyki, b. proboszcza 
parafji farnej, w którem tenże składa po- 
dziękowanie komitetowi za dotychczasową 
pracę i życzy, aby kiermasz udał się w ca- 
łej pełni. Spodziewać się należy, że cały ka- 
tolicki Grudziądz pospieszy w dniu 15 b. m. 
na kiermasz do Tivoli, ażeby umożliwić ko- 
mitetowi jak najprędsze wykończenie roz- 
poczętych prac w kościele św., Ducha. 


— Biorą się ludziska na sposoby. Sąd 
okręgowy rozpatrywał onegdaj sprawę Ślu- 
sarza Józefa Lutowskiego (Kalinkowa 12), 
który chcąc się wykazać w biurze po- 
średnictwa pracy, że istotnie pracę miał, 
podrobił zaświadczenie zwolnienia z pracy, 
stwierdzając, że w czasie od 3 lutego do 
20 marca br. pracował u mistrza stolarskie- 
go Władysława Jankowskiego. Rozprawa 
wykazała, że Lutowski sfałszował zaświad- 
czenie zwolnienia i przedłożył w Biurze 
Pośrednictwa Pracy jako autentyczne, chcąc 
uzyskać legitymację bezrobocia.  Lutowski 
przyznał się do winy, to też sąd zastoso- 
wał okoliczności łagodzące i skazał go na 
6 tygodni aresztu, z warunkowem zawie- 
szeniem wykonania kary. 


— Coraz mniej ludzi uczciwych. Do 
takiego wniosku doszedł p. Klemens Rab- 
czyk, (Legjonów 31), który w dobrej wie- 
rze w 34 r. zwrócił się do niej. Franciszka 
G. (Grobłowa nr. 26), oddając mu do na- 
prawy młóckarkę, wartości 600 zł. Tym- 
czasem  „naprawiacz* z ul. Grobłowej bez 
najmniejszych skrupułów młóckarkę sprze- 
dał, pieniądze „ciepłą rączką: schował do 
kieszeni i — wyprowadził się w niewiado- 
mym kierunku. Zmartwiony p. Rabczyk 
zdecydował się oddać sprawę policji. 


Apteka pod Lwem, 


i „W poszu- 


KOŚCIERZYNA. Kradzieże mnożą się w 
zastraszający sposób. Od kilkunastu dni 
grasuje w naszem mieście szajka włamy- 
waczy, która pod osłoną nocy dokonuje 
włamań co raz to w innyra punkcie mia- 
sta naszego. Do zamkniętego mieszkania p. 
Pinkerta, zamieszkałego w Rynku u p. 
Wędlikowskiego, wkradli się złodzieje, skąd 
skradli różne rzeczy, jak nowe ubranie, 3 
zegarki itp. Szkoda jest poważna. Do miesz- 
kania kier. Pom. Fabryki Bekonów p. Gold- 
wasera usiłowali się wkraść złodzieje, któ- 
rzy po wygnieceniu szyby zamierzali się do- 
stać do wnętrza. Na szczęście p. G. się obu- 
dził i złodziei spłoszył. W nocy z piątku na 
sobotę włamali się złodzieje do plebanii i to 
przez zbite okno do kuchni, gdzie uraczyli 
się chlebem z masiem a następnie rozpoczę- 
l gospodarke w sąsiednich pokojach po za- 
bezpieczeniu się przez pozamykanie na 
klucz wszelkich drzwi, któremi by mogli 
wejść domownicy. Jednak ks. prob. dr. 
Ruchniewicz i służba usłyszeli podejrzane 
szmery i wszczęli ałarm, na skutek którego 
włamywacze zbiegli, unosząc zaledwie dro- 
bne rzeczy, jak pled, teczkę skórzaną i in- 
ne. Szkoda wynosi ca. 30 zł. Również usiło- 
wali się złodzieje włamać do mieszkania 
insp. samorządu gminnego p. Józefa Głazi- 
ka. gdzie włamywacze zdążyli zluźnić za- 
mek. Przy usiłowaniu wyrwania zamka z 
arzwi, obudzili domowników, którzy wszczę- 
ii alarm. Pewien obywatel z sąsiedniego 
domu słysząc w nocy głosy wołające o po- 
moc, otworzył okno i oddał kiika strzałów. 
Włamywacze, widząc co się święci, uciekli. 
Mamy nadzieję, że miejscowe organy P. P. 
zlikwidują niebezpieczną szajkę włamywa- 
czy i uwolnią obywatelstwo miasta nasze- 
go od niepożądanych niespodzianek. 


„w śś. 


Z Olimpjady. 


a ZYZZTZZZZZZZ NZZA 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego"). 


Berlin, 5 sierpnia. 


Byłem już cztery razy na stadjonie i nie 
mogę pozbierać do kupy moich wrażeń... 
Może to wyznanie nie jest zbyt literackim 
stylem ujęte, ale jest szczere. Bardzo łatwo 
jest przeczytać np., że tak zwane „Reichs- 
sportield" mierzy razem 125 hektarów i że 
na same areny sportowe zostało przezna- 
czone 290 tysięcy metrów kwadratowych 
powierzchni, bardzo łatwo jest wymienić 
jeszcze kilkanaście cyfr, ale znacznie trud- 
niej jest uzgodnić wszystkie wrażenia i zna- 
leźć dla nich odpowiednie określenia. 

Już to, €o zostało zrobione dla uprzy- 
stępnienia samego miejsca — wszystkie do- 
jazdy koleją miejską (Stadtbahn), koleją 
podziemną, tramwajami, autobusami i auta- 
mi jest prawdziwym rekordem. Przekopa- 
no przytem więcej ziemi, niż przy budowie 
linji kolejowej na dobre pięćdziesiąt kilo- 
metrów!!! - 

Wielkość stadjonu jest wprost przygnia- 
tająca. Gdy sto tysięcy ludzi w nim zasią- 
dzie i gdy ryknie z uciechy na widok jakie- 
goś rekordu, ma się wrażenie, że potwor- 
nie wielki krater wulkanu zaczął się bu- 
rzyć i za chwilę buchnie potokiem lawy i 
ognia. 

I obok tego stadjonu znajduje się je- 
szcze „Maifeld* dla przyszłych uroczysto- 
ści pierwszomajowych, obliczone na trzysta 
tysięcy ludzi, jest stadjon pływacki, jest 
stadjon do gry w hokeja, do gry w polo, 
jest nieprawdopodobnie wielka restauracja, 
jest cały lasek wież i nadludzko wielkich 

"posągów. I potem wszystkiem przewala się 
taka ludzka ciżba, że człowiekowi zdaje się, 
iż zaawansował na kroplę wody w oceanie 
i bierze oto udział w jego przypływach i 
odpływach. 


Na to, żeby opisać urządzenia technicz- 
ne z wyskakującemi kamerami do zdjęć ki- 
nowych, z setkami kabin telefonicznych, 
umożliwiających pracę 2 tysiącom dzien- 
nikarzy (jeszcze jeden olimpijski rekord!), 
z dziewięcioma bieżniami, z komiczną try- 
huną dla sędziów, siedzących w ośmiu je- 
den za drugim, jak na łodzi wioślarskiej — 
na to trzebaby małej broszury. No i pyta- 
nie, czy poza fachowcami od budowy sta- 
djonów mogłoby to laików interesować. 

Ale ważne jest pytanie: Ile to mogło ko- 
sztować?.» 

Niestety odpowiedzi oficjalnej niema. 
Wysokie władze niemieckie wołą:ten szcze- 
gót przemitczeć.:; Na-oko możnaby ocenić 
koszt tej- olimpijskiej zabawki na pół mi- 
ljarda marek. Z wstępów stadjon przez 
piętnaście dni przyniesie najwyżej 5 miljo- 
nów, tj. 1% — jeden... 

Są ludzie w Berlinie, którzy się martwią, 
czy Olimpjada się opłaci. Jest ich bardzo 
niewielu. Trzeciej Rzeszy wystarczy samo 
dokonanie dzieła. Każdy z obywateli nie- 
mieckich, jeśli sobie to urządzenie obejrzy, 
będzie się czuł wyższy przynajmniej o 10 

å centymetrów, jeśli nie o cały metr. I czy to 
nie wystarcza? Czy nie jest dobrze, jeśli 
państwo dokonuje dzieł, mogących impono- 
wać swoim i obcym? My, Polacy powinni- 
śmy się nad tem trochę zastanowić. Był 
tylko jeden Kazimierz Wielki, który budo- 
wał w kamieniu i budować lubił... Od tego 
czasu niezbyt wielu mieliśmy naśladowców 
tego rzeczywiście wielkiego monarchy... 


Stadjon zrodził się z ducha białej rasy. 
U jego kolebki stały cienie tych wszystkich 
wielkich budowniczych antycznej Grecji, 
którzy pierwsi rozwiązywali z punktu 
technicznego problem igrzysk olimpijskich. 
I zbudowano go w Berlinie za panowania 
idei o czystości ł! wyższości aryjskiej, nor- 
dycznej rasy niemieckiej. Przecież już semi- 
ta tak bliski południa, jest tutaj w pogar- 
dzie niepomiernej. A cóż mówić o murzy- 
nach?.. Dla każdego, kto czytał nauki Ro- 
senberga i innych wodzów Trzeciego Rei- 
chu — neger jest najwyżej człekokształtną 
małpą. I kto z ludzi, z nordytów ponadto 
miałby się z takim  podczłowiekiem rów- 
nać, lub co więcej rywalizować? Przecież 
byłoby to poniżej wszelkiej godności dla 
długogłowego blondyna przez germańskie- 
go boga. przeznaczonego do panowania nad 
światem. 
~ Aż mi wstyd, że tyle miejsca przeznaczy- 
łem na udowodnienie powyższego samo 
przez się rozumiejącego się pod niemiec- 
kiem niebem pewnika. Ale niestety dla ko- 
goś, kto jak ja widział entuzjazm niemiec- 
kiego tłumu, na niemieckim stadjonie, pod 
niemieckiem niebem dla mister Jesse Owen- 
sa (wymawiaj Dżesi Ohiens) dla tego dif- 
ficile est satiram non scribire (trudno jest 
nie pisać satyry). 
. Jak ten murzyn biega!!! Chłop jest wy- 
soki, cudownie zbudowany. Ma 177 cm. 
wzrostu i waży 81 kilo, Jest to przecież cięż- 
ka waga. Mimo tego jest lekki jak gazella, 
Gdy biegnie zdaje się, że płynie, Jego 
współzawodnicy wyglądali przy nim jak 
ciężkie perszerony przy karym, pełnej krwi 
% arabczyku. Byli to przecież najlepsi zawod- 
nicy świata i każdy z nich łapał ustami po- 
wietrze jak ryba, a przy wydechu chciał 
wyrzucić usłami wnętrzności. Owens nato- 
miast ustanawiał swe fantastyczne rekordy 
z taką swobodą, jakgdyby szedł na spacer. 
Tak, to wszystko jest prawdą. Murzyn 
jest takim talentem wśród biegaczy, jak 


Kiepura wśród śpiewaków prowincjonalnej 
operetki. 

Tacy Amerykanie u siebie traktują pana 
Owens a, mimo że jest on podobno studen- 
tem uniwersytetu w Ohio, narówni z naj- 
bardziej brudnymi i najmniej „pachnącymi* 
murzynami. Za zbliżenie do białej kobiety 
zlinczują go bez mrugnięcia okiem. Ale 
na Olimpjadę 
mrugnięcia, aby mógł zdobyć trzy złote me- 
dale! (Za 100 m., 200 m. i skok w dal). 

Należy się spodziewać, że inne państwa 
kolonjalne pójdą w ich ślady. Przecież 
murzyni są fizycznie silniejsi od ludzi bia- 
łych. I tak może się stać, że Olimpjada z 
greckiego ducha zrodzona, stanie się miej- 
scem zawodów dla wszystkich kolorowych 
dżentelmanów.. Miła perspektywa, co? 


Nie należy jednak na wszystko patrzeć 


Z olimpjady. 


Niezbyt bra 


posłali go również bez tego | 


przez czarne okułary. Jeśli taka. Walasie- 
wiczówna przyszła na drugiem miejscu i 
na pierwszem znalazła się pana Helena Ste- 
phens — nie trzeba ję specjalnie przejmo- 
wać. Gdyby mnie kto zapytał, czy panna 
Helena nie jest czasem panem Helenem, 
nie umiałbym tak zaraz dać odpowiedzi. 
W każdym razie trudno mi Amerykanom 
zazdrościć, że mają taką piękność na skła- 
dzie. Już wolałbym Owens'a, przebranego 
za kobietę. 

Obecnie jednak należy być zadowolonym. 
Mamy dwa medale srebrne, zdobyte przez 
niewiasty i nasi męscy zawodnicy  (spe- 
cjalnie Kucharski) starali się jak mogli. 
Tylko pytanie, co zagranica pomyśli o kra- 
ju mającym tak dzielne kobiety, a tak mało 
dzielnych mężczyzn? 

St Strąbski, 


Blaski i cienie 


Polskiego Radja. 


Na marginesie transmisji 
olimpijskich. 


Polskie Radjo stawia prase na każdym 
kroku w trudnem położeniu, Chciałoby się 
przecież przysporzyć radju tysiącznych 
rzesz nowych abonentów, zdobyć dlań po- 
pularność, uwieńczyć laurem zasługi, Pol- 
skie Radjo czyni jednak wszystko, by grun- 
townie zniweczyć zdobyty kapitał popular- 
ności i zasługi, Roztrąbiono na cały świat, 
że olimpjadzie poświęci się dziesiątki gó- 
dzin. gdy tymczasem na każdym kroku o- 
granicza się transmisje na korzyść rozmą- 
itych skrzynek P. K. O. Tak było w czasie 
transmisii wtorkowej, gdy biegał Kuchar- 
ski w finale 800 mtr. Nieinaczei postąpiono 
z transmisją meczu Polska-—Węgry. urywa- 
iąc ją z gwizdkiem sędziego. Szczytów igno- 
rancji dopięto wypuszczając transmisje 
startów Lokajskiego, Turczyka, Luckhaąusa 
i Hoffmana. Oświadczenie p. zapowiadaczą 
„ze względów od nas niezależnych“ nie tłu- 
maczy nic. A 'od czegoż to miałoby zresztą 
zależeć? 

I czyż można sie później dziwić rozgo- 
ryczeniu radjosłuchaczy. cierpkim uwa- 
gom padającym ze wszystkich stron i o- 
strej satyrze całej prasy polskiej? Tysiąc- 
krotnie nie!! Mało raczej uwag. mało saty- 
ry! 

Zaledwie opinia polska przegoniła z przęd 
mikrofonu p. Faigenbauma z jego płytami. 
a już na jego miejsce „wskoczył“ p. Rosen- 
baum, generalny ząstzpca generalnego ży- 
dowskiego akompaniatora Ursteina w Pol- 
skiem Radju, Do tego jednak tematu po 
wrócimy jeszcze niebawem. 
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Dalsze wyniki 
maszych żeglarzy. 


Kilonja. W trzecim biegu  „olimniiek* 
Polska reprezentowana przez Jensza, zaję- 
ła 20-te miejsce, 

Zwyciężyła  Holandja 
Niemcami, Chile i Francją. 

Ogółem sklasyfikowano 24 jachty. 

W klasie szóstek (,,m, r. 6“) Polska skla- 
syfikowała się w środę ponownie na 12rej 
Pozycji (ostatniej), W czwartek w trzecim 
biegu szóstek Polska zajęła 10-te miejsce. 
Pierwsze miejsce zdobyły niespodziewanie 
Włochy przed Argentyną, Finlandią, Szwaj- 
carją i Norwegją, 


przed Anglią. 


Polska - Wegray. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego"). 


Berlin, 6 sierpnia. 

Berliński Poststadion nie budzi we mnie 
miłych wspomnień. Ciągle mam w pamięci 
to zimne jesienne popołudnie, kiedy nasza 
jedenastka po wspaniałej walce w ciągu 89 
minut dostała od Niemców gola w ostatniej 
90-tej minucie. Można się było wówczas 
rozchorować ze złości. I nic dziwnego, że 
po tym pechu rewanżowe spotkanie w War- 
szawie przyniosło nową i to bardzo wysoką 
porażkę. 


Ale to są już dawne czasy. Środowe spot- 
kanie między reprezentacjami Polski i Wę- 
gier odbywało się pod innemi auspicjami. 
Przedewszystkiem było wiadomem, że ma- 
dziarska jedenastka jest zespołem słabym. 
Istniejący ma Węgrzech futbal zawodowy 
zabiera wszystkich lepszych graczy. W dru- 
żynach amatorskich zostaje tylko materjał 
drugoklasowy lub w najlepszym razie po- 
czątkujące talenty. 

Niewiadomo, dlaczego los tak chciał, aby 
pogromcami tej słabej drużyny mieli być 
akurat Polacy. Tak przecież dumni jeste- 
śmy i zadowoleni, że mimo posiadania w 
ciągu tysiąca lat wspólnej z Węgrami gra- 


nicy, nigdy nie występowaliśmy z nimi wi) 


szranki bojowe. Potykaliśmy sie jednak na 
turniejach. Tymczasem w Berlinie urządzi- 
liśmy sobie dla odmiany małą kopaninę w 
przenośnem i dosłownem tego słowa zna. 
czeniu, 


Mecz miał się zacząć o godz. wpół do szó- 
stej. Znalazłem się w restauracji Post- 
stądionu godzinę wcześniej. Po chwili przy 
sąsiednim stoliku wyłaniają się jak z pod 
ziemi wyrosłe postacie dwóch chwackich 
polskich ułanów: rotmistrz i porucznik, 
Poza tem jeszcze cywil, dziwnie niecywilnie 
wyglądający. Przedstawiam się i okazuje 
się, że jest tó rotmistrz Kon (ten cywil) 
z dwoma kolegami z polskiej kawaleryjskiej 
ekipy olimpijskiej. ; 

Co robią? Siedzą w wiosce olimpijskiej 
i trenują konie. Ich występ będzie jednym 
z ostatnich. W wolnych chwilach okazują 
Berlinowi swe piękne mundury i omawiają 
długo i szeroko nasze olimpijskie zwycię- 
stwa, 

Rotmistrz Kon zachwyca się Wajsówną. 
„Najlepsze baletnice nie mają tyle gracji w 
tańcu — mówi z zapałem — co Wajsówna 
przy rzutach. Tylko ją rzeżbić i będzie 
gracja, rzucająca dyskiem. Cóż, że Niemka 
zdobyła pierwsze miejsce. Wajsówna po- 
kazała styl, jakiej dotychczas nie widziała 
żadna Olimpjada*, 

Rozmowa schodzi na temat naszych za- 


wodników. Zostali w tyle poza kobietami. 
Mówię, że dla zagranicy liczącej tylko me- 
dale będą znane tylko Polki. O Polakach 
prawie się nie słyszy. Dzielni ułani przy- 
puszczają na mnie szarżę: 

— Co z tego, że Kucharski przyszedł 
czwarty? Przecież przed nim było dwóch 
murzynów. Kto wie, może jakie Papuaski 
lub Tybetanki mają takie zdolności do rżu- 
tów, jak murzyni do biegania i gdyby je tak 
przywieziono na Olimpjadę, kto wie, jakie 
miejsce zajęłyby przedstawicielki białej ra- 
Sy. My nie mamy kolonji, ani swoich mu- 
rzynów i musimy uważać, że Kucharski jest 
drugim najszybszym człowiekiem świata 
(świata białej rasy naturalnie) na dystansie 
800 metrów. 

Okazuje się, że nasi kawalerzyści umie- 
ją przypuszczać wspaniałe ataki również w 
dyskusjach. Co racja — to racja. Nasi 
chłopcy na Olimpjadzie też robią, co mogą. 
I czy nam to ubliża, że są gorsi od murzy- 
nów? A zresztą ileż narodów pozostało za 
nami? 


Fragment meczu Polska—Węgry, Który zakończył się wspaniałym sukcesem Polaków, 


Przemiła gawęda musi się jednak skoń- 
czyć. Idziemy na trybuny. Ludzi stosun- 
kowo mało. Po przeciwległej stronie czer- 
wienią się mundury naszych olimpijczyków. 
Obok nich białe garnitury i białe słomkowe 
kapelusze Węgrów. Naokoło słychać polską 
mowę. Berlińska kolonja stawiła się bardzo 
licznie. Po chwili wbiega nasza jedenastka. 
Zrywa się burza okrzyków i oklasków. Rze- 
rzywiście reprezentują się doskonale. We- 
grzy przy nich wyglądają jakoś mniejsi 
i słabsi. 

Polacy grają pod wiatr. Mimo tego od- 
razu usadowiają się pod węgierską bramką, 
W dwunastej minucie pada pierwsza bram- 
ka dla nas ze strzału Goda. W dwudziestej 
szóstej minucie tenże sam God strzela dru- 
gą bramkę. 

Węgrzy coś tam pokrzykują po swojemu 
dla zachęcania swych zawodników. Dla 
polskiego ucha brzmią te słowa na tyle 
dwuznacznie, że ani rusz ich czarno na bia- 
łem powtórzyć nie można. Natomiast nasi 

(Ciąg dalszy na stronie 11-ej). 
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` miejsc nie przydzielano, 


„DZIENNIK 


BINIAKOWSKI NIE STARTOWAŁ 
W PRZEDBIEGACH NA 400 MTR. 


Berlin, W przedbiezach na 400 mtr. pa- 
nów Biniakowski ze wzgledu na nadwerę- 
żone ścięgno ostatecznie nie startował, Wy- 
niki przedbiegów przedstawiają się naste- 
Pująco: 

Pierwszy przedbieg: 1) Roberts (Anzglja) 
48,1 przed Danielson (Szwecja) 48,6. 

Drugi przedbieg: 1) Henry (Francja) 49,2 
Przed Knenickym (Czechosłowacia) 49.6. 

Trzeci przedbieg: 1) Brown (Anglia) 48,8 
przed Lanzi (Włochy) 49,3. 

Czwarty porzedbieg: 1) Smalwood (Ame- 
ryka) 49 przed Limonem (Kanada) 49,2. 

Piąty przedbieg: 1) Lu Valle (Ameryka) 
49,1 przed Andersonem (Argentyna) 49.5, 

Szósty przedbieg: 1) Blazejezak (Niem- 
cy) 47,9 przed Ramplingiem (Anglja) 48,6. 

Siódmy przedbieg: 1) Williams (Amery- 


` ka) 47,8 przed Fritzem (Kanada) 49. 


smy przedbieg: 1) Skawinsky (Francja) 
48,9 przed Wachenfeldem (Szwecja) 49. 
Najlepsze czasy jak widać, osiązneli 
Amerykanie, poza tem wyróżniają sie jesz- 
cze Niemcy i Anglicy. 


Sznajder wraz z 10-ma zawodnikami 
na 6-tem miejscu. 


Berlin. W skoku o tyczce rozstrzygnięto 
klasyfikację jedynie 5-ciu miejsc, Dalszych 
gdyż wysokość 4 
mtr, przebyli zawodnicy następujący: Au- 
strjak v, Haunzwickel, Włoch Innocenti. 
Austrjak Prock, Japończyk Adachi, Polak 
Sznajder, Szwed Jungberg, Wegier Baklal- 
masy, Czech Koreis, Anglik Webster i We- 
gier Zsuffka. Ponieważ walka o szóste 
miejsce wymagałaby bardzo długich roz- 
grywek, postanowiono 6-te miejsce podzie- 
lié między wymienionych zawodników, 


Pierwsze zwyciestwa 
naszych zapaśników. 


Berlin. Na olimpijskim turnieju zapaśni- 
czym w walkach grecko-rzymskich nasi za- 


m paśnicy odnieśli dwa zwycięstwa: 


Rokita pokonał Goiliesa (Belgja), Ślązak 
wygrał z Węgrem Mori. 

Obaj zawodnicy przeszli 
rundy. i 


KLĘSKA PERU Z FINLANDJĄ. 


Berlin. Drugi mecz piłkarski Finlandja— 
Peru przyniósł fińskiej jedenastce zdecydo- 
wane zwycięstwo w stosunku 7:3 (3:1). 

W ten sposób rozwiała się fama o ba- 
jecznej formie drużyny Peru. 


MECZE HOKEJOWE NA OLIMPJADZIE. 


Berlin, W ramach olimpiiskiego turnie- 
łu hokejowego Niemcy pokonały Danię 6:0 
(2:0), 


do następnej 


PIERWSZE MECZE W PIŁCE RĘCZNEJ. 

Berlin. Pierwsze mecze w piłce ręcznej 
dały Niemcom zwycięstwo nad Węgrami w 
stosunku 23:0 (14:0), a Austrjakom nad R- 
munami 18:3 (5:1), 


Zwycięzca w oszczepie Niemiec  Stoeck. 
Ostatnim rzutem pobił faworytów — Finów, 
zapewniając sobie złoty medal. Faworytami 
tej konkurencii byli Fin Jervinen i Polak 
Lokajski, Jervinen znalazł si? dopiero na 5 
miejscu. a Lokajski na 7-mem. Obaj tłu- 
maczą swą klęskę niedyspozycją. 


Spoikał nas przykry zawód 


Lokajski i Luckhaus zawiedli pokładane w nich nadzieje 


Berlin. W czwartek Przed południem 
piony się eliminacje w trójskoku i oszcze- 
pie, Do półfinału w oszczepie kwalifikowali 
się zawodnicy, którzy uzyskali wynik ço- 
najmniej 60 mir, Z naszych zawodników 
Lokajski w pierwszym rzucie uzyskał 66,5 
mir, a więc ponad wymagane minimum, 
wobec czego więcej nie rzucał, Turczyk 
pierwszym rzuiem uzyskał około 56 mir., 
drugi rzut miał przekroczony., w trzecim 
rzucie uzyskał około 63 mtr. i dzięki temu 
również wszedł do półfinału. 


W trójskoku natomiast zawodnikom na- 
szym gorzej się powiodło, Hofman miał je- 
den skok przekroczony, a pozostałe dwa po- 
niżej wymaganego minimum, kwalifikuja- 
cego do półfinału (14 mtr.). Luckhaus nato- 
miast pierwszym skokiem uzyskał ponad 14 


mir. i mając zapewniony półfinał wiecej 
nie skakał. 


LOKAJSKI 7-MY, TURCZYK — 10-TY. 


Po południu rozpoczęły się rozgrywki 
półfinałowe w rzucie oszczepem, W roz- 
grywkach tych źle dysponowany Lokajski 
nie zakwalifikował sie do finału, uzyskując 
wyniki znacznie poniżej swych możliwości 
W pierwszym rzucie Lokajski uzyskał 66,56 
mtr. w drugim 59,20 mtr.. trzeciego rzutu 
nie wykonał, czujac dotkliwy ból w nacią- 
gniętym mizśniu pleców. Wynik 66,36 mtr, 
zapewnił Lokajskiemu 7-me miejsce, 

W ogólnej klasyfikacji oszczebników: 

Pierwsze miejsce zajął niespodziewanie 
Niemiec Stoeck z wynikiem 71,84 mtr. za 
Lokajskim sklasyfikowali się) 8) Węsiór 


Varszegi 65,30 mtr. 9) Niemiec Weiman 
63,48 mtr.. dziesiątym był Polak Turczyk z 
wynikiem 63,55 mtr. 

Ogółem w rzucie oszczepem 
35 zawodników, W eliminacji odpadło 11-tu, 
reszta w półfinale. Wyniki naszych oszczepe 
ników, niestety, zawiodły oczekiwania i 
świadczą. że obaj nasi reprezentaci starto» 
wali, będąc w złej formie, 

Mistrzostwo olimpijskie w oszczepie zdo- 
(był Niemiec Stoeck, który ostatnim rzutent 
uzyskał 71,84 mtr. 

2) Nikkanen (Finlandja) 70.77. 

3) Toivonen (Finlandja) 70,72. 

4) Atterwall (Szwecja) 69,20. 

5) Jaervinen (Finlandja) 69,18. 

6) Terry (Ameryka) 67,15. 


LUCKHAUS NA 11-EM MIEJSCU, 

W trójskoku startowało ogółem 30 za- 
wodników. Do półfinału zakwalifikowało się 
przeszło 20-tu, w tej liczbie i Luckhaus. W 
Półfinale Polak uzyskał stosunkowo słabe 
wvniki i do finału nie przeszedł, Najlepszy 
wynik Polaka brzmiał 14,51 mtr. Innne wy- 
niki były znacznie słabsze. W ogólnej kla- 


startowało | 


CER 


Zwycięzcy piątego dnia Olimpiady. 


Oszczep: 
1) Stoeck (Niemcy) — 71,84. 
2) Nikkanen (Finlandja) — 70,77. 
3) Toivonen (Finlandja) — 70,72, 
Trójskok: sk 
1) Tajima (Japonia) — 16 m. 
świata). , 
2) Harada (Japonja) — 15,68. 
3) Metcalfe (Australja) — 15,50. 
80 m. płotki pań: 
i) Valla (Włochy) — 11,7. 
2) Steuer (Niemcy) — 11,7, Er 
3) Taylor (Kanada) — 11,7 (rozsfrzyznał 
film). 
Bieg 1500 mu: i 
1) Lovelock (Nowa Zelandja) == 3,478 
(rekord świata). 
2) Cunningham (Ameryka) — 3,48,4, 
3) Beccalj (Włochy) — 3,49,2. 
Strzelanie z pistoletu! 
1) Van Oyen (Niemcy). 
2) Hax (Niemcy). 
3) Ullman (Szwecja). 
Floret panów (indywidualnie): 
1) Gandini (Włochy). 
2) Gardere (Francja). 
3) Bocchino (Włochy). 
110 m. płotki: 
1) Towns (U. S. A.) — 14,2. 
2) Finlay (Anglia) — 14.4 
3) Pollard (U. S. A.) — 14,4. 
Podnoszenie ciężarów (wagą średnia): 
1) Tonny (Egipt) — 387 (rekord świata). 
2) Ismayr (Niemcy) — 352,5. 
3) Wagner (Niemcy) — 3525. 
Podnoszenie ciężarów (waga ciężka): 
D Magner (Niemcy) — 410, 
2) Psenicka (Czechosłowacja) — 402,5. 
3) Luhaaeąer (Estonja) — 40. 
Pięciobój nowoczesny: 
1) Handrick (Niemcy). 
2) Leonard (U. $. A.). 
3) Abba (Włochy). 


Polska na 9-tem miejscu. 


Po czterech dniach punktacja olimpijska 
według zdobytych medali, przedstawia się 
dotychczas po odbytych konkurencjąch lek- 
koatletycznych, dźwiganiu „ciężarów, wàl- 
kach zapaśniczych, następująco: Ameryka 


(rekórd 


syłikacji Luckhaus znalazł się na 11-em 49 pkt. Niemcy 29. Finlandia 13, Francją 


miejscu. 

Pierwsze miejsce i mistrzostwo olimpii- 
skie zdobył Japończyk Tajima, który wyni- 
kiem 16 mtr, ustalił nowy rekord świata. 

Drugie miejsce i srebrny medal uzyskał 
również Japończyk Harada — 15,66 mtr. 

3) Metcalfe (Australia) — 15,50 mtr. 

4) Woellner (Niemcy) — 15,27 mtr. 


| 5) Romero (Ameryka) — 15,08 mtr. 


6) Oshima (Japonja) — 15,07 mtr. 


Lokajski, Luckhaus, Hofman i Turczyk 


którzy startowali na Olimpiadzie w dniu 


wczorajszym — nie osiągnęli jednak spo-. 


dziewanych wyników, 


Pierwszy występ polskich strzelców. 


Suchorzewski zajął 7-me miejsce w strzelaniu z pistoletu 


Berlin. Pierwszy występ naszych strzel- 
ców w strzelaniu szybkiem z pode wy» 
kazał dobrą formę Suchorzewskiego i Piąt- 
kowskiego. Mimo bardzo silnej konkurencji 
obaj przedostali się do następnej rundy, 
wyeliminowany został natomiast Bursa, 


Otwarcie zawodów nastąpiło w sposób 
bardzo uroczysty w obecności ministra 
spraw wewn. Rzeszy dr. Fricka i szeregu 
wybitnych dygnitarzy. 

Zwycięstwo i mistrzostwo olimpijskie 
zdobył Niemiec van Oyen, który osiśzgnął 
wszystkie możliwe punkty. 

Drugie miejsee j srebrny medal zdabył 
również Niemiec Hax. 

Trzeci był były mistrz świata Szwed Ull- 
man, który wywalczył breqtzowy medal o- 
limpiiski dopiero po rozgrywce z Grekiem 
Angelosem Papadimasem. 

5) Mueller (Szwecja). 

6) Boninsegni (Włochy). 


7) Jan Kazimierz Suchorzewski (Polska), 
8) Marwe (Łotwa), 


9) Aasnaes (Norwezja). 


NOWY REKORD ŚWIATOWY NA 116 MTR. 
PRZEZ PŁOTKI 


Berlin. W półfinałach na 110 mtr. przez 
płótki panów Towns (Ameryka) Pobił re- 
kord światowy osiągając czas 14,1. Dotych- 
czasowy rekord światowy należał do Ame- 
rykanina Bearda i wynosił 14,2, Drugie 
miejsce w tym półfinale zajął Lidman 
(Szwecja) w czasie 14,5 przed Thorntonem 
ENI, 

W drugim półfinale zwycieżył Finlav 
(Anglia) w czasie 145 przed Polląrdem (A- 
meryka) 146 i O'Connor (Kanada) 15 sek. 


10) Wadney (Wegry). 
Piątkowski znalazł się na jednem z dal- 
szych miejsc, 


Lovelock zwyciężył w biegu na 1500 m, 


8. Egipt i Hiszpania po 7, Włochy i Węgry 
bo 6. Polska i Estonja po 5, Kanada 4, Ja- 
ponja i Anglja po 3, Czechosłowacja, Au- 
strja. Szwajcarja i Holandja po 2, Filipiny, 
Łotwa i Turcja po 1. 


Starty Polaków 


w niątek na Olimpjadzie w Berlinia, 

O godz. 9-ej wstępne rozgrywki w szPa- 
dzie drużynowej (startuje Polska), gi 

O godz. 10-tej dziesięciobój (bieg na 100 
mtr.) startuje Pławczyk, 

O godz. 10,30 dalsze walki w szpadzie 
(startują Polacy), > y 

O godz. 10,30 regaty żeglarskie w Kilonii. 

O godz. 1i-tej dąlsze walki zapaśnicze z 
udziałem Połaków. : 

O godz. 11,30 skok wdal w ramach dzie- 
sięcioboju (Pławczyk), 

O godz. 13:tej dalsze rozgrywki w szpa- 
dzie (stąrt Polaków). 

O godz. 15-tej rzut kulą w ramach dzie- 
sięcioboju (Pławczyk), m 

(0) godz. 15,15 finał na 5.000 mtr. (startuje 
Noji). 

O godz. 16-tej skoki wzwyż w ramach 
dżiesięboju (Pławczyk). A 

O godz. 16,30 regaty kajakowców w dwój- 
kach na 10 klm. startują Bazaniuk i Ko- 
złowski. R: 

O godz, 17-tej dalsze mecze koszykówki. 
Walczą Czechosłowacja, Węgry, Włóchy — 


Polska, Egipt — Peru i Belgja — Meksyk. 

O godz. 17,45 400 mtr. w ramach dziesie- 
cioboju (Pławczyk). 

O godz. 19-tej dalsze walki zapaśników 
(startuja Polacy). : 

O godz. 20-tej międzygrupowe rozgrywki 
w szpadzie (startują Polacy). 


Nowozelandczyk nie ma kokurentów na tym 


dystansia, 


> 
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Bydgoszcz, dnia 7 sierpnia 1936. roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Kajetana, Donata. 

Jutro: Emiljana, Sewera. 
Wschód słońca o godzinie 4,27. 
Zachód słońca o godzinie 19,44, 
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Stan pogody. 
` Pochmurno, chłodno 1 wietrznie. 
Dnie słoneczne, noce chłodne. 


W dniu wczorajszym pogoda w Polsce 
kształtowała, się pod wpływem północno- 
wschodniej części obszaru wyżowego. W 
dalszym ciągu napływało więc z wiatrami 
zachodniemi powietrze połarno-morskie, po- 
wodując naogół pogodę słoneczną o za- 
chmurzeniu zmiennem a miejscami przelot- 
ne deszcze. Temperatura o godz. 14: 15 st. 
w Zakopanem i Poznaniu, 17 w Gdyni, Gru- 
dziądzu i Łodzi, 18 w Kielcach, 19 w War- 
szawie, Katowicach, Wilnie i Lwowie, 208 
w Krakowie, Przemyślu, Brześciu i Lubli- 
nie, a 21 w Pińsku. Dziś w Bydgoszczy po- 
goda słoneczna. — Przewidywany przebieg 
pogody do wieczora 7. bm.: Pogoda słonecz-$ 
na o zachmurzeniu umiarkowanem, miej- 
scami jednak jeszcze przelotny deszcz. Po 
chłodnej nocy w ciągu dnia znaczniejsze 
ociepleńie. Słabe wiatry z kierunków za- 
chodnich. . 


=> Stan 
dzisiejszy 


© godz, 10 
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wozorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano w cieniu: 


(e 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
za czas od 3. 8. — 9. 8, 

1) Apteka przy Bielawach, Gdańska 91, 
telefon 1467. 

2) Apteka pod Łabędziem, Gdańska 5. 
telefon 3204. 

3) Apteka. Staromiejska, Długa 39. tele- 
fon 3300, 


maa I 
aa 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615. 
— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien- 
nie od 9—16, w niedzielę i święta od 1ġ—14. 
„LEKTURA“ wypożyczalnia książek przy 
ul, Gdańskiej 54 posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza 
książki również na prowincię. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Prawdziwą ucztą artystyczną w naszem 
mieście będzie dzisiejszy jedyny występ ze- 
społu „Reduty“ pod kierownictwem J. 
Osterwy, który przedstawi 3-aktową ko- 
medję St. Kiedrzyńskiego p. t. „RAZ SIĘ 
TYLKO ŻYJE“ w wykonaniu pp.: Sławiń- 
skiej Barbary, Zielińskiej Janiny, Balcerza- 
ka Aleksandra, Dąbrowskiego Stanisława 
(reży sera sztuki), Luboradzkiego Euzebjusza 
i Orzechowskiego Stefana. Żainteresowa- 
nie duże, pozostałe bilety po cenach ko- 
medjowych w kasie teatru. Zniżki nie- 
ważne. 

W sobotę „DYLEMAT LEKARZA“ B. 
Shaw'a. Pod wnikliwą i pełną polotu arty- 
stycznego reżyserją J. Szyndlera udział bio- 
ra pp: Paszkowską, Podgórska, Dowmunt, 
Dytrych, Dzwonkowski, Górowski, Leśniow- 
ski, Lochman, Serwiński, Szyndler, Win- 
czewski i Ziemski. 


Pierwsza popołudniówka niedzielna, 


W nadchodzącą niedzielę o godz. 16 po 
cenach zniżonych daną będzie pełna słow- 
nezo i sytuacyjnego dowcipu farsa Kosela 
„SŁOŃ W SKŁADZIE PORCELANY" z p. 
(iorowskim, niezrównanym odtwórcą roli 
tytułowej. 

W niedzielę wieczorem „KOBIETA i JEJ 
TYRAN“ komedja St. Kiedrzyńskiego posia- 
dająca wszystkie zalety komedjo-pisarskie 
talentu jednego z najpoczytniejszych współ- 
czesnych pisarzy. 


„Pan starosta ma wychodne*, 


Wobec wielkiego powodzenia jakiem cie- 
szyła się warszawska szopka polityczna 
pn „PAN STAROSTA MA WYCHODNE" 
rzecz ta powtórzona będzie w poniedziałek, 
dnia 10. bm. Cięta satyra o aktualnym 
temacie wysoko postawionych osobistości ze 
świata europejskiej polityki, bawić będzie 
do łez licznie zebraną publiczność. Miłem 
urozmaiceniem wieczoru będzie występ po- 
pularnego z audycyj radjowych i nagranych 
płyt piosenkarza Tadeusza Faliszewskiego, 
który wykona liczne przebojowe piosenki. 
Bilety już nabywać można w kasie teatru. 
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Zdarzyło się to właśnie w jednym z ostat- 
nich dni. Trzydziestu statecznych mężów, 
poważnych kupców i przemysłowców obra- 
dowało w należycie dostojnym nastroju nad 
rozmaitemi sprawami zawodowemi. Bie- 
dzili się nad podatkami. narzekali na U- 
bezpieczalnie, Zebranie doszło do kulmina- 
cyjnego punktu, gdy nagle ktoś spojrzał 
na zegarek i oznajmił głośno: 

— Jest za minute dwudziesta druga! 

W zebranych jakby piorun strzelil. 
Wszyscy dostojni mężowie jak jeden maż 
rzucili się ku wyjściu. W sali nie pozostał 
nawet przewodniczący. ba ani kelner... 

Co sie stało? Koniec świata? 

Nie. to tylko w jednym z sasiednich 
pokojów głośnik radjowy zaząło godzinie 22 
podawać codzienną porcję wiadomości o- 
lirapiiskich z Berlina... 

Przytoczyliśmy ten autentyczny obrazek, 
aby scharakteryzować zainteresowanie, ja- 
kiem całe społeczeństwo otaczą starty na- 
szych olimpijczy ków, Że zwycięstw cieszą 
się wszyscy i wszyscy mania się, gdy re- 
prezentantom barw polskich się nie wie- 


a marginesie. 


dzie. Wszyscy też przejmują się, gdy z Ber- 
lina przychodzą przykre wiadomości o licz- 
nych chorobach i urazach, które domki pol- 
skie w wiosce olimpijskiej przemieniają w 
Szpital. 

Sak edi aa ŁA nieda Sznajder. 


— Panowie narzekacie na swój los... 
i nic nie mówię... 


Lokajski, Chmielewski, Rothole — sa kon- 
tuzjowani. Noji — okazało sie dopiero te- 
raz — jest chory na nerwicę żołądka. Za- 
paśnik Neuff pojechał do Berlina z zaraź- 
‘liwa jaglicą. Są to wszystko rzeczy niepo- 
kojace, które każą szukać ludzi odpowie- 
dzialnych za to. 

Odpowiedzialność ta obarcza przedewszy- 
stkiem lekarza polskiej ekspedycii olimpii- 
skiej. Jest nim kpt. dr. Rettinger. Zaraz, 
zaraz, przecież to nazwisko coś nam mówi. 
To właśnie podrażniona ambicia, osobista 
p. Rettingera sprawiła, że nie pojechał do 
Berlina Zygmunt Heljasz, jedyny lekkoat- 
leta polski, który miał pewny medal olim- 
pijski. I ten dr. Rettinger musi odpowiadać 
za stan zdrowia polskich olimpijczyków. 

Choć sa i tacy, którzy twierdzą, że dr. 
Rettinger nie jest winien. On poprostu nie 
zna się na tem, za co odpowiada. Nie jest 
wcale lekarzem praktykującym. a zajmuje 
się normalnie czynnościami kancelaryjnemi 
w Państwowym Urzędzie Wychowania Fi- 
zycznego. W takim razie zapytać należy, 
kto sprawił. że właśnie dr. Rettinger został 
lekarzem ekspedycji olimpijskiej? Jakie 
dziwne siły i protekcie tu działały? 

Przecież byłoby o wiele pożyteczniej gdy- 
by dr. Rettinger został'w kraju, a do Ber- 
lina pojechał Heliasz i przywiózł medal o- 
limpijski. No tak, ale Heljasz jest tylko 
Poznańczykiem, dr. Rettinger siedzi sobie 
w Warszawie przy głównym ołtarzu. 


H 
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Czy wam nie wstyd? Ja pracuję za pięciu 


Zarząd Okręgu KPW, rozkazem ogól- 
nym nr. 2/36 z dnia 3. III. 36. zakomuniko- 
wał Ogniskom Okręgu Poznańskiego jedy- 
nie ceny biletów wstępu na poszczególne 
imprezy. zastrzegając sie wyraźnie, że nie 
można jeszcze zgóry przewidzieć kcsztów 
paszportu. Zatem nieprawdą jest, by poda- 
no, że opłaty paszportowe będą wynosiły 
od 16 do 18 złotych. 

Wspomnianym rozkazem zarząd Okregu 
przyrzekł zorganizcwać specjalną wyciecz- 
kę. jednakże z uwagi na zbyt małą liczbę 
zamówień na bilety (na cały Okręg P3- 
znański zamówiono 56 biletów) oraz na wy- 
sokie koszty wycieczki, które zostały usta- 
lone dopiero w połowie lipca i z innych od 
crganizacii niezależnych względów — za- 
rząd Okręgu nie mógł zorganizować wła- 


snej wycieczki j polecił rozkazem szczegól- 
VII. 36., by członko- 


nym nr. 7/86 z dnia 17. 


Sierpień na Kaszubach. 


Sierpień daje pogląd na ustosunkowanie 
się ludu kaszubskiego do zjawisk i sił przy- 
rody, występujących w okresie dalszych 
prac rolnych, Rybacy szczególną uwage 
zwracają na dzień 1 sierpnia, jako dzień 
św, Piotra, patrona rybaków i rolników. 
Istnieje obvczaj na Kępie Swarzewskiej. że 
każdy zamożny rolnik, o ile koła wozu u- 
macza w dniu 1 sierpnia w morzu. może li- 
czyć na „to, że żniwa mu się powiodą. Na 
Kępie Puckiej, jak i w miejscowościach. po- 
łożonych wzdłuż brzegów zatoki Puckiej. 
istnieje wiara, że na św. Piotra można ko- 
sić żyto. choćby było jeszcze niedojrzałe i 
zielone, bo ono nie zniszczeje, Na sierpień 
przypada też okres spadania gwiazd, Lud 
kaszubski, obserwując to zjawisko, wyra- 
ża przekonanie, że są to łzy św, Wawrzyń- 
ca (10 sierpnia), męczennika czczonego na 
całem wybrzeżu, 


Czas wycieczek, to czas radości. 


Tych kilka radosnych chwil może jed- 
nak zniweczyć kwestja aprowizacji, gdy 
turysta jest zmuszony myśleć o tem, jak do 
malego plecaka zabrać odpowiednią ilość 
żywności, by plecak swoim ciężarem nie stał 
się podczas wycieczek udręką. Dopiero 
wtenczas można wykorzystać pełnię przy- 
jemności na wycieczkach, gdy na prowiant 
składają się lekkie, a jednak  pożywne 
i smaczne zupy w kostkach, kostki buljo- 
nowe, sos grzybowy, grochówka w rolkach 
KNORR, bowiem mało zajmują miejsca, są 
tanie i potrawę można łatwo przyrządzić. 
Prowiant KNORR powinien zatem znaleźć 


Prawda o wyjeździe członków KPW. 


ma Olimpjade. 


wie KPW., chcący jechać na Olimpiadz, 
zgłosili się do Biura Podróży Francopol, 
bodajac jednocześnie dokładnie wysckość 


kosztów poszczególnych wycieczek z rozbi- 
ciem na opłatę za paszport, nocleg i obo- 
wiązujący zakup marek komopensacyjnych. 

Nieprawdą również jest, by przy przyj- 
mowaniu zapisów kazano uiścić należnceść 
za bilety na kolejach niemieckich zgóry w 
wysokości 7 RM, Polecono jedynie zwrócić 
się zainteresowanym do Dyrekcji Kolei w 
drodze służbowej o wyjednanie biletów, 
gdyż wszyscy ełtatewi pracownicy mają. 
prawo otrzymać raz do roku bezpłatny bi- 
let na koleje niemieckie. 

Poza tem zakomunikowano zaintereso- 
wanym ogniskom, że wykupione bilety 
wstępu mogą cddać w Biurze Podróży 
„Francopol', które zwraca należność, 


się w kaźdym plecaku i w każdym kajaku. 
Obecnie można otrzymać kostki buljonowe 
KNORR w opakowaniu turystycznem po 
12 sztuk. 


Mąż czy przyjaciel — 
każdy z nich ceni przedewszystkiem urodę 
i wdzięk kobiecy... O to więc powinna dbać 
każda pani, jeśli chce zdobyć lub zachować 
miłość ukochanego mężczyzny. Zaś droga 
do urody jest jedyna: stałe stosowanie naj- 
lepszego pudru paryskiej marki WFORVIL 
CINQ FLEURS, który zapewnia pani pięk- 
ną, delikatną, jak aksamit, cerę dziewczęcą 
— aA atut każdej prawdziw ej pięk- 
ności... 


— Uroczysty Zjazd h. Ochotników A. P. 
w Krakowie, Oddział bydgoski b. Ochotni- 
ków A. P. podaje do wiadomości swoim 
członkom, że dnia 15 i 16 sierpnia br. odbę- 
dzie się w Krakowie, pod protektoratem 
generalnego inspektora sił zbrojnych p. 
gen. E. Śmigłego-Rydza, pierwszy ogólno- 
polski ziazd byłych Ochotników A. P. 
Członkom zjazdu przysługują 50% zniżki 
kolejowe oraz znaczne ulgi w wyżywieniu 
i noclegach w Krakowie. Zjazd połączony 
będzie m. in. uroczystościami, z poświeęce- 
niem szeregu sztandarów, 

— Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia na 
Bielawkach urządza w niedzielę 9-go sierp- 
nia o godz. 12.30 wycieczkę parostatkiem 
do Brdyvujścia. Przejazd w obie strony 1 zł. 
Obfity bufet i różne niespedzianki. Ser- 
decznie zapraszamy! Ubodzy nasi czekają 
ENEA szerzy się w zastraszający spo- 
sób, 
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Ąnkieta Rozgłośni Pomorskiej. 


Rozgłośnia Pomorska organizuje przy, 
współudziale Ligi Popierania Turystyki w 
dniu 16. bm. niezwykle atrakcyjną i nieby- 
wałą dotąd na Pomorzu imprezę: specjalny, 
pociąg dla radjosłuchaczy , pod hasłem: z 
Radjem w nieznane. 

Cel wycieczki utrzymuje się w ścisłej 
tajemnicy. Jedno jest pewne, że miejsco- 
wość, którą odwiedzi wycieczka, położona 
w miejscu małowniczem nad wodą, posia- 
dająca cenne zabytki architektoniczne sta- 
nowi godny zwiedzenia objekt turystyczny. 

Chcąc zorjentować się, w jakim kierun- 
ku idą zainteresowania turystyczne radjo- 
słuchaczy pomorskich, Rozgłośnia Pomor- 
ska ogłosiła dla wszystkich “radjostuchaczy 
ankietę.na temat wyboru celu wycieczki 
pod hasłem: „Dokąd i dlaczego tam? 

Prosimy o nadsyłanie odpowiedzi, dokąd 
wyjedzie pociąg radjowy i dlaczego wybra- 
no taką a nie inną miejscowość. 

Listy należy kierować do Rozgłośni Po- 
morskiej pocztą, miejscowi słuchacze mogą 
je wrzucać do skrzynki przy ul. Szerokiej 
obok P. A. T. 

Za trafną odpowiedź na pytanie, zawar- 
te w ankiecie czekają radjosłuchaczy ładne 
i cenne nagrody, z których dotychczas trzy 
zaofiarowały na ten cel toruńskie firmy: 

Bracia Błoch, ul. Szeroka — parę dam- 


skich pantofelków teńnisowych; F-ma Kry- 


zan, Most Pauliński — oryginalne wiedeń- 
skie pantofelki; F-ma Nalaskowski —— sta- 
tuetkę - skarbonkę, przedstawiającą paro- 
wóz z odpowiednim grawerowanym napi- 
sem. 

Słuchajcie komunikatów 6 pociągu z 
radjem w nieznane! Nadsyłajcie odpowie- 
dzi na ankietę! ; 

Zgłaszajcie swój udział w wycieczce w 
biurze Orbisu w Toruniu. (17718 
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l — Pacjentom nie wolno ogłaszać podzię- 
kowań dla lekarzy, Izby lekarskie przy- 
pomniały w okólniku do lekarzy o zakazie 
ogłaszania w prasie listów dziękczynnych 
pacjentów za wyleczenie, opinii o lekarzach 
itp. Wszelkie wykroczenia przeciwko obo- 
wiązującym przepisom w ogłaszaniu się le- 
karzy będą karane przez sądy dyscyplinar- 
ne Izb lekarskich, względnie przez władze 
administracyjne. 


— Sowieckie winogrona w Polsce. W b. 
tygodniu nadszedł do Gdyni pierwszy od 
kilku lat transport winogron sowieckich, 
złożony z 5 wagonów. Winogrona krymskie 
sprowadzane będą w r. b. z Sowietów w 
większych ilościach na podstawie układu 
celnego polsko-sowieckiego. Cena winogron 
krymskich w detalu wynosić będzie 4 zł 
50 gr za kiło. 


Brak. lekarzy na prowincii. 


Na ostatniem wałnem zebraniu Naczel- 
nej Izby Lekarskiej stwierdzono w dysku- 
sji. że uniwersytety wobec wadliwych pro- 
gramów, nie przygotowują w należytym 
stopniu lekarzy zdolnych do rozpoczęcia 
samodzielnej praktyki zaraz po ukończeniu 
studjów, Poza tem młodzi lekarze wycho- 
wani są w tem przeświadczeniu, że na pro- 
wincji zgina, co bynajmniej nie odpowiada 
rzeczywistości. Poruszono też sprawę nie 
właściwego rozmieszczenia lekarzy na tere- 
nie państwa, Były nawet głosy, że należy 
dążyć do zreformowania sprawy stypen- 
djów w ten sposób. by zmusić młodych le- 
karzy do udawania się na prowincję, Pe- 
wien procent od sumy otrzymanych ` sty- 
pbendjów byłby przez nich „odrabiany”, w 
miarę wykonywania praktyki na prowincji. 


Uzupełnienie kadr podoficerów 
zawodowych w grupie specjalistów. 


M. S. Wojsk. spowodowało uruchomie- 
nie szeregu stałych  Śłusarsko-monterskich 
kursów rocznych dziennych dla absolwen- 
tów w wieku przedpoborowym, metalo- 
wych szkół rzemieślniczych, pragnących 
poświęcić się służbie zawodowej i w cha- 
rakłerze majstrów ewtl. równorzędnych w 
wojsku i marynarce wojennej. 

Zgodnie z decyzią M. S. Wojsk. absol- 
wentom tych kursów są udzielane praktyki 
warsztatcwe, oraz przyznane są uprawnie- 
nia, jak pierwszeństwo przyjęcia, zgodnie 
z nabytą specjalnością na powyższych kur- 
sach: 

a) do Szkoły Podoficerów Lotnictwa dla 
Małoletnich w Bydgoszczy; 

b) do marynarki wojennej. dc odnośneś 
broni, służby; 

c) na kursy fachowe dla nadtermino- 
wych mechaników samolotowych. ruszni- 
karzy. puszkarzy i innych; 

d) do służby ochotniczej. nadterminowej 
oraz zawcdowej w charakterze majstra 
wojskowego lub równorzędnego, 

e) do odnośnego przemysłu — przy in- 
nych warunkach równych. 

W roku szkolnym 1936-37 mają być uru- 
chomione kursy uzbrojeniowe, lotniczossil- 
nikowe I okrętowe. 

Kursy te mają za zadanie teoretyczne i 
prakvczne  specjalizowanie ślusarsko-mon- 
terskie w odnośnym dziale. Dla uczni dzia- 
łu samochodowc-czołgowego przewiduje się 
wprowadzenie nauki jazdy z egzaminem 
sprawdzającym. 

Szczegółowych informacyj o powyższych 
kursach udziela Towarzystwo Wojskowo- 
Techniczne (Warszawa, AI. Róż 8, m. 1, tel. 
8-13-33). 

Akcja powyższa w dużym stopniu przy- 
czynia się również do zmniejszania hezro» 
bocia wśród młodzieży rzemieślniczej. 
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BINIAKOWSKI NIE STARTOWAŁ 
W PRZEDBIEGACH NA 400 MTR. 


Berlin, W przedbiegach na 400 mtr. pa- 
nów Biniakowski ze względu na nadwerę- 
żone ścięgno ostatecznie nie startował, Wy- 
niki przedbiegów przedstawiają się naste- 
pująco: 

Pierwszy przedbieg: 1) Roberts (Anglia) 
48,1 przed Danielson (Szwecja) 48,6. 

Drugi przedbieg: 1) Henry (Francja) 49,2 
Przęd Knenickym (Częchosłowacja) 49,6. 

Trzeci przedbieg: 1) Brown (Anglia) 48,8 
przed Lanzi (Włochy) 49,3. 

Czwarty przedbieg: 1) SŚmalwood (Ame- 
ryka) 49 przed Limonem (Kanada) 49,2. 

Piąty przedbieg: 1) Lu Valle (Ameryka) 
49,1 przed Andersonem (Argentyna) 495. 

Szósty przedbieg: 1) Blazejczak (Niem- 
cy) 47.9 przed Ramplingiem (Anslja) 48,6. 

Siódmy przedbieg: 1) Willams (Amery- 
ka) 47,8 przed Fritzem (Kanada) 49. 

Ósmy nrzedbieg: 1) Skawinsky (Francia) 
48,0 przed Wachenfeldem (Szwecja) 49. 

Najlepsze czasy jak widać, osiągnęli 
Amerykąnie, poza tem wyróżniają sie jesz- 
tze Niemcy i Anglicy, 


Sznajder wraz z 10-ma zawednikami 
na 6-tem miejscu. 


Berlin. W skoku o tyczce rozstrzygnięto 
klasyfikację jedynie 5-ciu miejsc. Dalszych 
miejsc nie przydzielano, gdyż wysokość 4 
mtr, przebyli zawodnicy następujący: Au- 
strjak v, Haunzwickel, Włoch Innocenti. 
Austriak Prock, Japończyk Adachi, Polak 
Sznajder, Szwed Jungberg. Węgier Baklal- 
masy, Czech Koreis, Anglik Webster i Wę- 
gier Zsuffka. Ponieważ walka o szóste 
miejsce wymagałaby bardzo długich roz- 
erywek, postanowiono 6-te miejsce podzie- 
lić między wymienionych zawodników. 


Pierwsze zwyciestwa 
naszych zapaśników. 


Berlin. Na olimpijskim turnieju zapaśni- 
czym w walkach gqrecko-rzymskich nasi za- 
paśnicy odnieśli dwa zwycięstwa: 

Rokita pokonał Goillesa (Belgja), Ślązak 
wygrał z Węgrem Mori. 

Obaj zawodnicy przeszli 
rundy. 


KLĘSKĄ PERU Z FINLANDJĄ. 


Berlin. Drugi mecz piłkarski Finlandfa— 
Peru przyniósł fińskiej jedenastce zdecydo- 
wane zwycięstwo w stosunku 7:3 (3:1). 

W ten sposób rozwiała się fama o ba- 
jecznej formie drużyny Peru. 


MECZE HOKEJOWE NA OLIMPJADZIE. 


Berlin, W ramach olimpijskiego turnie- 
ju hokejowego Niemcy pokonały Danię 6:0 
(2:0). 


do następnej 


PIERWSZE MECZE W PIŁCE RĘCZNEJ. 


Berlin. Pierwsze mecze w piłce recznej 
dały Niemcom zwyciestwo nad Węgrami w 
stosunku 28:0 (14:0), a Austrjąkom nad R'i- 
munami 18:3 (5:1), 


sobota, dnia 8 sierpnia 1936 r. i 


spotkał nas przykry zawód 


Lokajski i Luckhaus zawiedli pokładane w nich nadzieje 


Berlin, W czwartek Przed południem | Varszegi 65,30 mtr. 9) Niemiec Weiman 
|Ma | się eliminacja w trójskoku i oszcze- | 63,48 mtr.. dziesiątym był Polak Turczyk z 
pie. Do półfinału w oszczepie kwalifikówali | wynikiem 63,56 mtr, 
się zawodnicy, którzy uzyskali wynik ço» Ogółem w rzucje oszczepem startowało 
najmniej 60 mtr, Z naszych zawędników | 35 zawodników, W eliminacii odpadło 11-tu, 
Lokajski w pierwszym rzucie uzyskał 66, | reszta w półfinale. Wyniki naszych oszczep- 
mirs- a więc ponad . wymagane minimum, | ników, niestety, zawiodły oczekiwania i 
wobec czego wiecej nie rzucał. Turczyk | świądczą. że obaj nasi reprezentaci starto- 
pierwszym rzutem uzyskał około 56 mir. | wali, będąc w złej formie, 
drugi rzut miał przekroczony, w trzecim Mistrzostwo olimpijskia w oszczepie zda- 
rzucie uzyskał około mtr. i dzięki temu | był Niemiec Stoeck, który ostatnim rzutem 
również wszedł do półfinału. uzyskał 71,84 mtr. 
trójskok 2) Nikkanen (Finlandja) 70,77. 
p Ww jsko ja natomiast ząwodnikom n2 3) Toivonen (Finlandja) 70.72. 
zym gorzej się powiodło, Hofman miał je- 4 A iiS ; 9 
den skok przekroczony, a pozostałe dwa po: pe iieznialie(izwegja>OBR; 
sę | a Aa: ADI nie 5) Jaervinen (Finlandja) 69,18, 
niżej wymaganego minimum, kwalifikują 6) Terry (A ka) 67.15 
cego do półfinału (14 mtr.). Luckhaus natos erry (Ameryka) 67,15. 


mir | mala ma skokiem uzyskał ponad $E] / LUCKHAUS NA 11-EM MIEJSCU 


mtr. i mając zapewnio ółfinał więcej 
nie Ska p Hag Pnp zwa W trójskoku startowało ogółem 30 ząa- 
wodników, Do półfinału zakwalifikowało sie 
przeszło 20-tu, w tej liczbie i Luckhaus. W 
Rółfinale Polak uzyskał stosunkowo słabe 
wyniki i do finału nie przeszedł, Najlepszy 
wynik Polaka brzmiał 14,51 mtr. Innne wy- 
niki były znacznie słabsze. W ogólnej kla- 
syfikacji Luckhaus znalazł sią na 11-em 
miejscu. 

Pierwsze miejsce i mistrzostwo olimpil- 
skie zdobył Japończyk Tajima, który wyni- 
kiem 16 mtr. ustalił nowy rekord świata. 

Drugie miejsce i srebrny medal uzyskał 
również Japończyk Harada — 15,66 mtr. 

3) Metcalfe (Australja) — 15,50 mtr. 

4) Woellner (Niemcy) — 15,27 mtr. 

5) Romero (Ameryka) — 15,08 mtr. 

6) Oshima (Japonia) — 15,07 mtr. 


a 


LOKAJSKI 7-MY, TURCZYK — 10-TY. 

Po południu rozpoczęły sie rozgrywki 
półfinałowe w rzucie oszczepem, W roz- 
grywkach tych źle dysponowany Lokajski 
nie zakwalifikował się do finału, uzyskując 
wyniki znacznie poniżej swych możliwości 
W. pierwszym rzucie Lokajski uzyskał 66,46 
mtr. w drugim 59,20 mtr.. trzeciego rzutu 
nie wykonał, czujac dotkliwy ból w nacią- 
gniętym misśniu pleców, Wynik 66,36 mir. 
zapewnił Lokajskiemu 7-mę miejsce, 

W ogólnej klasyfikacji oszczepników: 

Pierwsze miejsce zajął niespodziewanie 
Niemiec Słoeck z wynikiem 71,84 mtr. zą 
Lokajskim sklasyfikowali się) 8) Węgier | 


Lokajski, Luckhaus, Hofman i Turczyk 


'którzy startowali na Olimpjadzie w dniu wczorajszym — nie osiągnęli jednak spo- 
: dziewanych wyników. 


Pierwszy występ polskich strzelców. 


Suchorzewski zajął 7-me miejsce w strzelaniu z pistoletu 


Berlin. Pierwszy występ naszych strzel- 10) Wadney (Wegry). 
ców w strzelaniu szybkiem z pistoletu wy- Piątkowski znalazł sie na jednem z dal- 
kazał dobrą formę Suchorzewskiego i Piąt- | szych miejsc. 
kowskiege, Mimo bardżo silnej konkurencji 
obaj przedostali się do następnej rundy, 
Wyeliminowańy został natomiast Bursa. 


Otwarcie zawodów nastąpiło w sposób 
bardzo uroczysty w obechości ministra 
spraw wewn. Rzeszy dr. Fricka i szeregu 
wybitnych dygnitarzy. 

Zwycięstwo i mistrzostwo olimpijskie 
zdobył Niemiec van Oyen, który osiągnął 
wszystkie możliwe punkty, 


Drugie miejsce i srebrny medal zdabył 
również Niemiec Hax. 

Trzeci był były mistrz światą Szwed Ull- 
man, który wywalczył branżowy medal o- 
limpiiski dopiero po rozgrywce z Grekiem 
Angelosem Papadimasem. 


5) Mueller (Szwecja). 

6) Boninsegni (Włochy). 

7) Jan Kazimierz Suchorzewski (Polska), 
8) Marwe (Łotwa). 

9) Aasnaes (Norwegzja). 


NOWY REKORD ŚWIATOWY NA 116 MTR, 
PRZEZ PŁOTKI 


Berlin. W półfinałach na 110 mtr. przez 


Zwycięzcy piątego dnia Olimpiady. 


rep: 
1) Stoeck (Niemcy) — 7184. 
2) Nikkanen (Finiandja) = 70,77. 
3) Toivonen (Finlandja) — 70,72. 
Trójskok: 
1) Tajima (Japonia) — 16 m, (rekord 
świata), 
2) Harada (Japonja) — 15,66. 
3) Metcalfe (Australia) =- 15,50. 
80 m. płotki pań: 
1) Valla (Włochy) — 11,7. 
2) Steuer (Nierqcy) — 11,7, oas 
3) od (Kanada) — 11,7 (rozstrayanał 
film). 
Bięg 1500 m: 
1) Lovelock (Nawa Zelandja) — 3,478 
(rekord świata), 
2) Cunningham (Ameryka) — 3,48,4, 
3) Beccali (Włochy) — 3,49,2. 
Strzelanie z Pistelótn: 
1) Van Oyen (Niamcy). 
2) Hax (Niemcy). 
3) Ullman (Szwecją), 
Floret panów (indywidnalnit): 
1) Gandjni (Włochy). 
2) Gardere (Francia). 
3) Bocchino (Włochy). - 
110 m, płotki: 
1) Towns (U. S. A.) — 14,2. 
2) Finlay (Anglia) — 14,4 
3) Pollard (U. $. A) — 14,4. 
Podnoszenie ciężarów (waga średnia): | 
1) Tonny (Egipt) — 387 (rekord świąt). 
2) Ismąyr (Niemcy) — 352,8. 
3) Wagner (Niemcy) =- 852.5. 
Podnoszenie ciężarów (waga ciężka): 
1) Masner (Niemcy) — 410. 
2) Psenicka (Czechosłowacją) — 402,5, 
3) Luhąaeaer (Estonja) — 400. 
Pięciobój nowoczesny: 
1) Handrick (Niemcy). 
2) Leonard (U. S. A.). 
3) Aba (Włochy). 


Polska na 9-tem miejscu. 


Po czterech dniach punktacja olimpijską 
wedłuś zdobytych medali. przedstawią sie 
dotychczas po odbytych konkurencjach lek- 
koatletycznych, dźwiganiu ciężarów, waąl- 
kach zapaśniczych, następująco: Ameryką 
49 pkt. Niemcy 29, Finlandja 13, Francja 
8, Egipt i Hiszpania po 7, Włochy i Węsry 
po 6, Polska i Estonja po 5, Kanada 4, Ja- 
ponja i Anglia po 3, Czechosłowacja, AU- 
strja, Szwajcarja:i Holandja po 2. Filipinv, 
Łotwa i Turcja po 1. 


Starty Polaków 


w piątek na Olimpjadzia w Betlinia 

O godz. 9-ej wstępne rozgrywki w szpą- 
dzie drużynowej (startuje Polska), 

O godz. 10-tei dziesięciobój (bjeg na 100 
mir.) startuje Pławczyk. ; 

O godz. 10,30 dalsze walki w szpądtie 
(startują Polacy). A 

O godz. 10,30 regaty żeglarskie w Kilonii. 

O godz. ll-tej dalsze walki zapaśnicze z 
udziałem Polaków. 

O godz. 11,30 skok wdal w rąmach dzie- 
sięciobojy (Płąwcżyk), 

O godz. 13:tej dalsze rozgrywki w szpą- 
dzie (start Polaków). 

O godz. 15-tei rzut kula w ramach dzie- 
sięcioboju (Pławczyk); 

” "i godz, 15,15 finał na 5.000 mtr. (startuje 
011). 

O godz. 16-tej skoki wzwyż w rąmach 
dziesięboju (Pławczyk). 3 

O godz. 16,30 regaty kajakowców w dwój- 
kach na 10 klm. startują Bazaniuk i Ko- 
złowski. 

O godz. 17-t¢i dąlsze mecze koszykówki. 
Walczą Czechosłowącia, Wegry. Włochy — 
Polska, Egipt — Peru i Belgia — Meksyk. 

O godz. 17,45 400 mtr. w ramach dziesię- 
ciobojy (Pławczyk). 

O godz. 19-tej dalsze walki zapaśników 
(startują Polacy), 3 

O godz. 20-tej międzygrupowe rozerywki 
w szpadzie (startują Polacy), 


kord światowy osiągając czas 14,1. Dotych- 
czasowy rekord światowy należał do Ame- 
rykanina Bearda i wynosił 142, Drugie 
miejsce w tym półfinale zajął Lidman 
(Szwecja) w czasie 14,5 przed Thorntonem 
14,7, i 

W drugim półfinale zwyciężył  Finlav 
(Anglia) w czasie 145 przęd Pollardem (A- 
meryka) 14,6 i O'Connor (Kanada) 15 sek. 


Zwycięzca w oszczepie Niemiec  Stoęck. 
Ostatnim rzutem Pobił faworytów — Finów. 
zapewniając sobie złoty medal. Faworytami 
tej konkurencji byli Fin Jervinen i Polak 
Lokajski, Jervinen znalazł sią dopiero na 5 
miejscu, a Lokajski na 7-mem. Obai tłu- 
maczą swą klęskę niedyspozycją. 


płotki panów Towns (Ameryka) pobił re- A 


Lovsglock zwyciężył w biegu na 1500 m, 


Nowozelandczyk nie ma kokurentów na tym 
dystansie, 


EC A 


Toruń, dnia 7 sierpnia 1936 roku. 
KALENDARZYK. 


Dziś: Kajetana. Donata. 

Jutro: Emiljana. Sewera, 
Wschód słońca o godzinie 4.27. 
Zachód słońca o godzinie 19,44. 


Stan pogody. 
Pochmurno, chłodno i wietrznie, 
Dnie słoneczne, noce chłodne. 


W dniu wczorajszym pogoda w Polsce 
kształtowała się pod wpływem północno- 
wschodniej części obszaru wyżowego. W 
dalszym ciągu napływało więc z wiatrami 
zachodniemi powietrze polarno-morskie, po- 
wodując naogół . pogodę słoneczną o za- 
chmurzeniu zmiennem a miejscami przelot- 
ne deszcze. Temperatura o godz. 14: 15 st. 
w Zakopanem i Poznaniu, 17 w Gdyni, Gru- 
dziądzu i Łodzi, 18 w Kielcach, 19 w War- 
szawic, Katowicach, Wilnie i Lwowie, 20 
w Krakowie, Przemyślu, Brześciu i Lubli- 
nie, a 21 w Pińsku. Dziś w Bydgoszczy po- 
goda słoneczna. — Przewidywany przebieg 


pogody «lo wieczora 7. bm.: Pogoda słonecz- 
na o zachmurzeniu umiarkowanem, miej- 
scami jednak jeszcze przelotny deszcz. 
chłodnej nocy w ciągu dnia 
Słabe wiatry 


Po 
znaczniejsze 
ocieplenie. z kierunków za- 


chodnich. 


Tan 


Termometr wskazywał dziś rano w cieniu: 


i [| I i Hi 
5 -0t 5 15 20 


Hi 
e 8 33 


Nocny dyżur pełnią apteki: „Centralna* 
(śródmieście);.„Św. Anny" (Bydgoskie Przed- 
mieście); „Pod Łabędziem* (na Mokrem). 

Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44, 

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu. 

Pogotowie ratunkowe tel. 19-91, 

Bibljoteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


REPERTUAR KIN: 
As; „Postyljon Lonjuncau" i „Gra o ko- 
bietę*. 
Gorso: „Legjon niezwyciężonych”. 
Mars: Nieczynny z powodu remontu. 
Swit: „Miłość cygana“. 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ, 


„Azais“ z Kazimierzem 
powskim dzisiaj w piątek, 
ostatni. 


zniżone. 


Junoszą - Stę- 

7. bm. po raz 

Początek o godz. 20, Ceny miejsc 

Abonamenty ważne. 

W sobotę, 8. bm. premjera „Starego wina* 
z Junoszą-Stępowskim. 


„Stare wino* komedja angielska, która 
pobiła wszystkie rekordy powodzenia w 
hież. sezonie, grane na wszystkich najlep- 
szych scenach europejskich, wzbudziła zro- 
zurniałe zainteresowanie u naszej publicz- 
ności, która ma duże zrozumienie dla war- 
tościowych, literackich utworów. Gościna 
Junoszy-Stępowskiego, który na czele na- 
szego świetnie zgranego zespołu kreować 
będzie uroczą postać najmłodszego na świe- 
cie pradziadka, dodaje tej premjerze waż- 
ność wielkiego wydarzenia artystycznego. 
W niedzielę powtarza Się „Stare wino". Bi- 
lety należy rezerwować wcześniej w Tow. 
Krajozn. Abonamenty ważne za dopłatą w 


niedzielę. Przedstawienia punktualnie o go- 
dzinie 20. 


Ostatnie przedstawienie „Rozkosznej dziew- 


czyny“, ke 
Ceny biletów najniższe od 25 gr do 1,35 zł. 
Nieodwołalnie ostatnie przedstawienie 


„Rozkosznej dziewczyny” z uroczą Halina 
Dorée na czele zapełni niewątpliwie wi- 
downię. Że względu na punktualne rozpo- 
częcie przedstawienia o godz. 16, t. j. 4 po 
południu, uprasza się Szan. Publiczność o 
wcześniejsze zaopatrzenie w bilety. 


Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej 


W piątek, 7. bm. — w Toruniu — „Azais'* 
występ Junoszy-Stępowskiego. 

W sobotę, 8. bm. — w Toruniu" — „Sta- 
re wino" występ Junoszy-Stępowskiego. 

W niedzielę, 9. bm. — w Toruniu — „Sta- 
re wino” występ Janoszy-Stępowskiego. 


Pożegnanie prezydenta m. Torunia. 


W dniu dzisiejszym, w piątek, o godz. 
11 w ratuszu, pokój nr, 6 Miejski Komi- 
tet WF. i PW. żegna p. prezydenta An- 
toniego Bolta, swego dotychczasowego 
przewodniczącego, który po 12-letniej 
służbie opuszcza stolec prezydencki m. 
Torunia.’ 


W świetle lamp. 


Po dość długich į zapewne ciężkich 
cierpieniach ukończono odnawianie 4 
wieżyczek sławetnego ratusza  toruń- 
skiego. Przyznać należy, że wieżyczki te 
wyglądają bardzo ładnie, szczegółnie 
wieczorem, gdy mroki ogarną stary 
gmach, a w głębi wieżyczek rozbiegają. 
się jasne promienie lamp elektrycznych. 
tamże umieszczonych. Całość wypada 


przytem dość oryginalnie i efektownie. 


Ks. biskup Okoniewski rewizytuje 


wojewodę pomorskiego w Toruniu. 


W dniu wczorajszym przybył do Toru- 
nia pasterz diecezji chełmińskiej ks. biskup 
Okoniewski, który w godzinach południo- 
wych udał się do gmachu wojewódzkiego, 
gdzie rewizytował wojewodę pomorskiego 
Raczkiewicza. Następnie ks. biskup Oko- 


niewski udał się do kościoła św. Jakóba, | 


gdzie oglądał prace przy odnawianiu prez- 
biterjum. 


W godzinach popołudniowych ks. biskup 
zwiedzał budujące się letnisko dla kleryków 
w Zamku Bierzgłowskim, w powiecie to- 
ruńskim. 


P. aspirant Skotnicki, kierownik I ko- 
misarjatu policji rozpoczął z dniem 
wczorajszym urlop wypoczynkowy. Za- 
stępuje go st. przodownik Ciarkowski. 


ni 


locie Pow, Koła Inwalidów Wojennych R. P. 


W niedzielę 9 bm, Związek Inwali- 
dów wojennych R. P. w Toruniu obcho- 
dzi uroczystość piętnastołecja. Program 
jest następujący: Godz. 8,15 zbiórka na 
placu Teatralnym; godz. 8,45 wymarsz 
do kościoła garnizonowego na nabożeń- 


stwo. Po nabożeństwie odbędzie się w 
Domu Społecznym uroczyste zebranie. 
Po południu o godz. 15 w ogrodzie w 
„Zieleńcu“ spotkają się wszyscy na za- 
bawie ogrodowej, której program jest 
nadzwyczaj urozmaicony. 


Hallo? 


Jedziemy z Radjem w nieznane! 


Czy wiecie już, że w niedzielę, 16 bm. 
wyjeżdża radjowy pociąg na cały dzień 
do nieznanej a ładnej i ciekawej okoli- 
cy Pomorza? 

Czy wiecie, że uczestników wycieczki 
czeka mnóstwo niezwykłych atrakcji? 

Czy wiecie, że radjo będzie do waszej 
dyspozycji? I to nietylko głośniki, ale 
nawet mikrofon? 

Czy wiecie, że będziecie mieli prawo 
zażądać przez mikrofon nadania w kon- 
cercie życzeń waszych ulubionych utwo- 
rów? 

Czy wiecie, że pojedzie z wami apara- 
tura nadawcza Polskiego Radja za po- 
średnictwem której nadana zostanie 
„W Nieznņnanem“ transmisja Radjowa? 

Czy pomyśleliście już, dokąd pojedzie 
radjowy_pociąg? 

Czy wiecie już, że za trafną! odpo- 
wiedź pięć firm toruńskich 


ło już ładne ji cenne nagrody? 

Nie odgadliście jeszcze? Czytajcie za- 
tem pilnie komunikaty, a łatwiej do- 
myślicie się może, dokąd ruszy pociąg. 

Wreszcie mała prośba: przestańcie 
trapić listami j telefonem organizatorów 
pytaniem, dokąd pojedziemy. Nie wol- 
no im zdradzić tajemnicy. Nie męczcie 
konduktorów pociągu — nawet oni do- 
wiedzą się o celu podróży w chwili ru- 
szenia pociągu. 

Zgadnijcie sami! 

Odpowiedzj na naszą ankietę z na- 
grodami: dokąd i dlaczego tam? pro- 
simy przesyłać pod adresem Rozgłośni 
Pomorskiej w Toruniu pocztą lub wrzu- 
cić do skrzynki Rozgłośni przy ul. 
Szerokiej (PAT),  opróżnianej przez 
woźnych Rozgłośni kilka razy dziennie, 
Udział w wycieczce od osoby zł 3. Bi- 


wyznaczy-llety do nabycia w Orbisie, 


Utworzenie Stałego Komitetu 


Pomocy Społecznej woj. pomorskiego 
celem niesienia pomocy ofiarom strasznej katastrofy żywiołowej na Pomorzu 


W sali posiedzeń urzędu wojewódzkiego 
odbyło się onegdaj organizacyjne zebranie 
stałego Komitetu Pomocy Społecznej woj. 
pomorskiego przy udziale około 400 przed- 
stawicieli wszystkich warstw sPołeczeństwa 
miejscowego. 

Posiedzenie zagaił wojewoda pomorski 
p. Raczkiewicz, który podkreślił znaczenie 
i cel mającego się utworzyć stałego komite- 
tu wojewódzkiego z podkomitetami powia- 
towemi, — prosząc zebranych o zaakcepto- 
wanie projektu, co jednomyślnie uczyniono. 
Zkolei naczelnik wydziału rolnego p. Szte- 
kiel przedstawił szczegółowo wykaz miej- 
scowości oraz straty wyrządzone przez sza- 
lejącv huragan. Według tego wykazu w 
45 miejscowościach -917 gospodarstw zostało 
dotkniętych żywiołowa katastrofą, z czego 
najbardziej ucierpiały: Łążyń, Siemoń, 
Bierzgłowo i miejscowości okoliczne. Wy- 
sokość strat obliczono w samym powiecie 
toruńskim na 3.017.374 zł. 


Urząd wojewódzki wydał cały szere” za- 
rządzeń celem przyjścia z pomocą ofiarom 
strasznego huraganu. Poza tem interwenijo- 
wano w ministerstwie opieki społecznej, 
rolnictwa i skarbu oraz urzędach skarbo- 
wych. kasach komunalnych o pomoc w po- 
staci umorzenia podatków, dalekoidące ul- 
gi. bezprocentowe pożyczki  długotermino- 
we. zapomogi doraźne itd. 

Akcja pomocy ofiarom katastrofy żywio- 
łowej odniosła już swój skutek i jest w pel- 
nym toku. 

W dalszym ciagu zebrania wybrano ko- 
mitet wykonawczy w następującym skła- 
dzie pp.: prezes — starosta krajowy Łącki, 


Po odczytaniu statutu stałego komitetu 
i prac wydziału wykonawczego podano do 
wiadomości, iż Zakł. Ubezp. Wzajemn. w 
Poznaniu zadeklarował na rzecz ofiar ka- 
tastrofy żywiołowej 5 tys. zł jako doraźną 
zapomogę. 

Poza tem w toku obrad uchwalono ode- 
zwę następującej treści: 


Do Obywateli Pomorza! 


Klęska żywiołowa w dniu 28 lipca br. 
boleśnie dotknęła całe Pomorze, bo oto nie- 
które. powiaty huragan-burza zniszczeniem 
cgarnał. 

Doszczętnie stracone tegoroczne zbiory, 
odarte z liścia i gałęzi drzewa owocowe, 
zburzone domostwa i koścjół, wreszcie kil- 
kanaście osób ciężko rannych, z których 3 
już zmarły — to obraz zniszczenia. m 

Nad terenami nawiedzonemi klęską pa- 
nuje rozpacz i żałoba ludzi dotknietych nie- 
szczęściem, Ofiary klęski w większości swej 
— to ludzie. dla których zniszczone zbiory, 
zrujnowane domostwo, utracone zdrowie — 
były iedynem dobrem. 

Na wieść o zaszłej katastrofie. zorsani- 
zowały się Powiatowe Komitety i zwróciły 
sie z apalem do społeczeństwa o rychłą i 
rzeczową pomoc dla. poszkodowanych i ich 
rodzin, 

Ufamy. że ludność ziemi pomorskiej zor- 
ganizuje się w jeden zwarty szereg ludzi, 
którzy chcą i przyda z pomocą braci swej, 
dziś tak boleśnie dotkniętej. 

Odbudowanie zniszczonych domostw. od- 
nowienie sadów. żywienie poszkodowanych, 
ich dzieci i inwentarza, przywrócenie zdro- 


zastępcy — Donimirski. Jakubowski i Tor,| wia i sił do pracy — to jest zadanie, które 
skarbnik — Sobolewski, zastępca — dyr. | musimy wykonać. 

Wojciechowski, sekretarz — Osiński, za- Celem zorganizowania planowej pracy 
stępca — Włodarski, członek komitetu —lna całym terenie Pomorza i skowdvnowa- 


nacz, Sztekiel. Do komisji rewizyjnej wybra- 
no pp.: Czarlińskiego. dyr. Grabowskiego, 
ks. dr. Janka, prok. Przybylskiego, i dr. 
Niecia, Protektorami wybrano pp.: wojewo- 
dę Raczkiewicza, ks biskupa Okoniewskie- 
go. gen, Bortnowskiego, gen. Thommee'go i 
adm, Unruga. 


nia wysiłków Komitetów Powiatowych w 
dniu 5 sierpnia rb. ukonstytuował się w To- 
runiu Wojewódzki Komitet Pomocy Ofia- 
rom Katastrofy Żywiołowej, który już roz- 
poczał swą pracę, i 

Wpłat gotówkowych można dokonywać 
na konto Powiatowych Komitetów lub na 


|du. Wojewódzkiego Pomorskiego 


konto Komitetu Wojewódzkiego w Woje- 
wódżkiej Komunalnej Kasie Oszczędności w 
Toruniu, zaś ofiary w naturze prosimy 
zgłaszać najbliższemu Komitetowi  Powia- 
towemu. 

Biuro Wojewódzkiego Komitetu Pomocy 
Ofiarom Katastrofy Żywiołowej czynne jest 
w godzinach urzędowych w gmachu Urzę- 
w Toru- 
niu, pokój nr. 1 (telefon nr. 18-14). 

— Pacjentom nie wolne ogłaszać podzię» 
kowań dla lekarzy, Izby lekarskie przy- 
pomniały w okólniku do lekarzy o zakazie 
ogłaszania w prasie listów dziękczynnych 
pacjentów za wyleczenie, opinii o lekarzach 
itp. Wszelkie wykroczenia przeciwko obo- 
wiązującym przepisom w ogłaszaniu się le~ 
karzy będą karane przez sądy dyscyplinar- 
ne Izb lekarskich, 
administracyjne, 


Dokąd i dlaczego tam? 


Ankieta Rozgłośni Pomorskiej. 


Rozgłośnia Pomorska organizuje przy 
współudziale Ligi Popierania Turystyki w 
dniu 16. bm. niezwykle atrakcyjną i nieby- 
wałą dotąd na Pomorzu iraprezę: specjalny 
pociąg dla radjosłuchaczy pod hasłem: z 
Radjem w nieznane. 

Cel wycieczki utrzymuje się w ścisłej 
tajemnicy. Jedno jest pewne, że miejsco- 
wość, którą odwiedzi wycieczka, położona 
w miejscu malowniczem nad wodą, posia- 
dająca cenne zabytki architektoniczne sta- 
nowi godny zwiedzenia objekt turystyczny. 

Chcąc zorjentować się, w jakim kierun- 
ku idą zainteresowania turystyczne radjo- 
słuchaczy pomorskich, Rozgłośnia Pomor- 
ska ogłosiła dla wszystkich radjosłuchaczy 
ankietę na temat wyboru celu wycieczki 
pod hasłem: „Dokąd i dlaczego tam?* 

Prosimy o nadsyłanie odpowiedzi, dokąd 
wyjedzie pociąg radjowy i dlaczego wybra- 
no taką a nie inną miejscowość. 

Listy należy kierować do Rozgłośni Po- 
morskiej pocztą, miejscowi słuchacze mogą 
je wrzucać do skrzynki przy ul. Szerokiej 
obok P. A. T. 

Za trafną odpowiedź na pytanie, zawar- 
te w ankiecie czekają radjosłuchaczy ładne 
i cenne nagrody, z których dotychczas trzy 
zaofiarowały na ten cel toruńskie firmy: 

Bracia Błoch, ul. Szeroka — parę dam- 
skich pantofelków tennisowych; F-ma Kry- 
zan, Most Pauliński — oryginalne wiedeń- 
skie pantofelki; F-ma Nalaskowski — sta- 
tuetkę - skarbonkę, przedstawiającą paro- 
wóz z odpowiednim grawerowanym napi- 
sem. 

Słuchajcie komunikatów o pociągu z 
radjem w nieznane! Nadsyłajcie odpowie- 
dzi na ankietę! 

Zgłaszajcie swój udział w wycieczce w 
biurze Orbisu w Toruniu. (16718 


ASE 


Awanturnik w areszcie. 


Ubiegłej nocy w lokalu „Satyr“ przy ul. 
Łaziennej przebywający tam goście. byli 
świadkami wielkiej awantiury-widowiska, 
jakiego dostarczył „zalany w pestkę“ Stani- 
sław K. zam. przy ul. W. Garbary. Wo- 
jowniczy obywatel najpierw zrobił awantu- 
rę gospodarzowi, potem zaś przyczepiał się 
do gości, aż okazało się koniecznem zawez- 
wać pomocy policji, która bardzo grzecznie, 
lecz kategorycznie poprosiła do komisarja- 
tu. Tam przeprowadzono rewizję i przy- 
tem znaleziono w kieszeni rewolwer, na 
który wojowniczy obywatel nie miał zezwo- 
lenia. Oczywiście rewolwer został skonfi- 


Skowany, pana zaś Stanisława zatrzymano .· 


w areszcie aż do wytrzeźwienia. Czeka go 
rozprawa sądowa za awantury i noszenie 
broni palnej bez zezwolenia. 


Nasza policja ma nowe odznaki. 


Policja mundurowa pokazała się już 
w nowych odznakach, które nawet zda- 
leka znakomicie ułatwiają rozpoznawa- 
nie szarży policyjnej, gdyż wzorowane 
są na odznakach wojskowych. Nosi się 
odznaki na czapce i naramiennikach. 
Posterunkowy nosj dwa srebrne paski, 
przodownik ma dystynkcje sierżanta, st. 
przodownik — sierżanta sztabowego, 
aspirant — jedną gwiazdkę (podporucz- 
nik), podkomisarz — dwie gwiazdki, ko- 
misarz — trzy itd. 


Znikają rowery. 


Pomimo bardzo surowych kar 
kradzież rowerów, amatorów cudzych 
żelaznych koni nie brakuje. Obecnie 
kronika policyjna notuje jeszcze dwa 
wypadki „tajemniczego“ zaginięcia ro- 
werów na szkodę Herty Bohn z Osiecka 
pow. inowrocławskiego į kanoniera Wa- 
cława Walickiego z 31 p. a. 1. w Podgó- 
rzu. 

H. Bohn przyjechała do swych krew- 
nych i pozostawiła rower w korytarzu 
domu przy ul. Jakóba 15. Rower oczy- 
wiście znikł bez śladu. 

Kanonier Walicki pozostawił rower 
przed kasynem podoficerskiem w Pod- 
górzu.  Nieproszony opiekun znalazł 


za 


się i zabrał prawdopodobnie bez skru- 


pułów. Za sprawcami kradzieży wdro- 
żono energiczne poszukiwania, które 
niewątpliwie uwieńczone zostaną dodat- 
nim rezultatem. 


względnie przez władze 
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Nr. 183. 


Niezbyt braterskie spotkanie. 


Nd (Ciąg dalszy). 

olimpijczycy pokazują swe — rzecby trzeba 
— gardlane talenty i pokrzykują raz po raz: 
Polska gola! Polska gola! 

„ Do przerwy pozostaje przy dwa do zero 
i ponadto przy całkiem* porządnym i ele- 
gancko prowadzonym meczu. Wprawdzie 
sędzia Włoch Scorzoni zapewne z uwagi na 
t. zw. protokóły rzymskie, podpisane nie- 
dawno między Włochami, Austrją i Węgra- 
mi, wyraźnie jest po stronie Węgrów, ale 
nam to wiele nie przeszkadza. Węgierskie 
ataki, czy podyktowane na karnem polu 
wolne rzuty są odpierane z maestrją. Prze- 
cież trzeba pamiętać, że prawym obrońcą 
jest Martyna. Niezrównany Martyna — 
cudo mie piłkarz. Co za spokój, co za cel- 
ność, co za bajecznie właściwa reakcja w 
każdym momencie. Nie upłynęło nawet pię- 
ciu minut i już wszyscy wiedzą, że ten ma- 
ły, krępy człowiek pod bramką — to mistrz 
nad mistrze, którego każde kopnięcie, każ- 
dą „główkę” należy kwitować oklaskami. 

„ Po przerwie obraz ulega zmianie. Naj- 
pierw zaczyna padać deszcz. Nasi olimpij- 
czycy przenoszą się pod krytą trybunę. O- 
kazuje się, że komandorem ich improwizo- 
wanego chóru jest kochany Kusy. Jak się 
wprawi, będzie jeszcze dyrygował w Fiihar- 
monji. Na nowem miejscu zaczynają nasi 
chłopcy skandować: Kwaśniewska do nas, 
Kwaśniewska do nas! Tak ta najmilsza z 
Maryś jest kochana. 

Na boisku robi się mokro, ponuro w po- 
wietrzu i duszach biednych Węgrów. Chcą 
się gwałtem odkopać od porażki i odkopują 
się w nogi naszych zawodników. Gra robi 
się nieprzyjemnie brutalna. Węgier Ber- 
czes zostaje zniesiony z boiska. Jego ko- 
ledzy chcą się zrewanżować i unieszkodli- 
wić. Martynę. Nasz obrońca dostaje potęż- 
ne kopnięcie w kostkę. Już się nam wszyst- 
kim zdaje, że trzeba go będzie położyć na 
nosze. Ale gdzieżtam, zaciska zęby i ku- 
lejąc, wraca na posterunek. Zrywa się pra- 
wdziwy huragan oklasków. Bo prawdziwy 


„sportowiec, to jak żołnierz na posterunku. 


Musi wytrwać do końca. 4 

, Brutalne ataki Węgrów czynią grę nie- 
ciekawą i chaotyczną. Mimo wszystkich 
wysilków nie udaje się im zdobyć honoro- 
wej bramki. Albański paruje wszystkie 
ataki w dziwnie szczęśliwy sposób. Ale 
i nasz atak nie próżnuje. Ma jednak wy- 
raźnego pecha. Przynajmniej dziesięć ba- 
jecznych sytuacyj podbramkowych nie zo- 
staje wyzyskanych. Dopiero krótko przed 
końcem Wodarz wbija trzeciego gola. 

Akurat za mną siedzi grupa Anglików. 
Przyjcechało ich aż 22 do Berlina i z nich 
zostanie wybrana jedenastka do meczu so- 
hotniego z Polską po wygranej z Chinami, 
która dla Anglików jest pewna. Moi są- 
siedzi z wyraźnym niepokojem: komentują 
grę Polaków i z rozmachem oklaskują Wę- 
grów. Najwyraźniej boją się polskiej dru- 
żyny i woleliby aby wygrali Węgrzy. Do- 
bry to znak. 

Po meczu nasi zawodnicy odjeżdżają we 
wspaniałym autobusie Reichswehry  (nie- 
mieccy piechurzy widocznie nie będą cho- 
dzić tylko jeździć autami). W oknie widać 
cudownie uśmiechniętą Marysię Kwaśniew- 
ską, rozdzielającą na prawo i lewo autogra- 
fy. Ścisk koło okna szalony. Wielki wóz 
nie może ruszyć w drogę. Próbuję zrobić 
zdjęcie, ale zdaje się, że mi się nie udaje. 
Załączam tylko pannie Kwaśniewskiej ukło- 
ny od Bydgoszczy, która jej nigdy nie za- 
pomni, i za chwilę piękna buzia naszej 
olimpijki znika na zakręcie. St. Strąbski, 


Migawki z terenu olimpiady. 


" „DZIENNIK BYDGOSKI"; sobota, dnia B sierpnia 1936 r. 
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W MECZU HOKEJOWYM HOLANDJA 
Ą BIJE SZWAJCARJE, 
Berlin. W meczu hokejowym Holan- 
dja pokonała zdecydowanie Szwajcarję 
4:1 (2:1), 


NIEMCY PRZEGRYWAJĄ 
Z WEGRANMI W POLO, 


Berlin. Mecz w poło Niemcy—Węgry 
powtórzony ze względu na wynik nie- 
rozstrzygnięty w poprzednim meczu, 
zakończył się tym razem zdecydowa- 
nem zwycięstwem Węgier 16:6, 


Jutro w numerze 


korespondencja z wioski 
olimpijskiej pióra 


Janusza Kusocińskiego 


jedyneso polskiego spor- 
towca, Który w lekkiej- 
atletyce męskiej zdobył 
złoty medal. 


“Eleanor Holm jako dziennikarka 


zasiadła w loży prasowej na Stadjonie 
+ Olimpiiskim. 


Awans za zwycięstwo na olimpiadzie. 


Zwycięzca olimpijski w kuli, Niemiec 
Woellke, jest z zawodu policjantem i peł- 
nil do chwili swego zwycięstwa olimpij- 
skiego funkcją st. sierżanta. 

Po zdobyciu złctego medalu olimpiiskie- 
go. Woelłke otrzymał nominację na porucz- 
nika policji od pruskiego prezesa mini- 
strów. Jednocześnie mistrz olimpijski 'od- 
komendercwany został do głównego urzę- 
du policji porządkowej przy min. sprąw 
wewnętrznych i po uruchomieniu projekto- 
wanej w najbliższej przyszłości nowej spor- 
towej szkoły policyjnej per. Woellke 
stanie się instruktorem, 


JAK OGŁASZANE SĄ WYNIKI 
NA STADJONIE? 


Organizacja ogłaszania wyników na głó- 
wnym stadionie olimpijskim przeprowa- 
dzoną została doskcnale, Wyniki ogłasza- 
ne Są przez megafony. następnie każdy wy- 
nik oddzielnie podawany jest na specjal- 
nych tablicach, ustawionych w czterech 
rogach stadjonu, a wreszcie — na wielkiej 
tablicy, znajdującej się na wschodniej ścia- 
nie stadionu. 


BIEŻNIA OLIMPIJSKA, 


Bieżnia olimpiiska jest dcskonała — 
twierdza to wszyscy biegacze. a Owens 
stwierdził, że jest to najlepsza bieżnia, na 
jakiej w swojem żyśiu startował, 


AMERYKAŃSKIE KRZYŻÓWKI 
NA ADRESACH. 

Poczta odgrywa w życiu wioski olimpij- 
skiej .pod Berlinem poważną rolę. Codzień 
listcenosze znosza góry listów j kart, w któ- 
rych słynni zawodnicy proszeni są o auto- 
grafy, 


W tych dniach poczta niemiecka popisa- 
ła się ciekawym .wyczynem*. Nowy mistrz 
olimpijski na 100 m. Owens. otrzymał z A- 
meryki kartę. na której zamiast adresu na- 
rvsowany został ołówkiem lekkoatleta w 
skcku wdal, a pod nim tajemnicze cyfry: 
„26 8% 1/4... 100 m... 200.. Olympic Te- 
am... Berlin“ 

Te zagadkowe cyfry poczta niemiecka 
zdołała przetłumaczyć na właściwy adres. 
Przetłumaczono angielską miarę „26 8* 1/4 
na metry. uzyskując — 8,13 m., co stanowi 
rekord Światą, ustanowiony przez Owensa. 
Dalsze cyfry, wskazane w adresie, informo- 
wały. że adresat jest sprinterem: 100 i 200 
m. Wszystko sią zgadzałc: adresatem był 
Owens, 


TAKTYKA FIŃSKICH DŁUGODYSTAN- 
SOWCÓW. 


Po swem zwycięstwie na 10 km. fińscy 
biegacze udzielili wywiadu dziennikarzom. 
Okazuje się. że mieli oni — wszyscy -trzej 
— doskonale i szczegółowo opracowaną 
taktykę. Salminen zdecydował, że Askcla 
pilnować bedzie niebezpiecznego Japoficzy- 
ka Murakoso. Askola uważany był w kraju 
za biegacza. nieposiadającego w dostatecz: 
nym stopniu szpurtu i dlatego Salminen. 
nie wierząc w jego szanse, chciał pceświęcić 
go. ułatwiając sobie i Isoholli zdobycie 
dwóch pierwszych miejsc, O jeszcze jed- 
nym. bronzowym medalu, obaj Finnowie 
nie marzyli. 

Askola wykonał wskazówki sobie dane. 
trzymał się pilnie Japcńczyka, trzej Finno- 
wie kiegli tak, jak się umówili, Tylko — 


docenili swego trzeciego przedstawiciela. 
W drugiej połowie dystansu Salminen są- 


jak się okazało — Sałminen i Isohollo je | 


ANGLJA ODNIOSŁA ZWYCIESTWO 
NAD CEINAMI 2:0. 


Berlin. Mecz piłkarski Anglja—Chiny 
zakończył się definitywnie zwycięstwem 
Anglików w stosunku 2:0. Rozstrzygnię- 
cie padło dopiero po przedłużeniu. 


WIEŚCI POLSKIE Z BERLINA. 


Eliminacyjny mecz bokserski Rot- 
holc—Sobkowiak przełożony został na 
piątek. Mecz rozegrany zostanie „przy 
drzwiach zamkniętych“, jedynie w obec- 
ności kierownictwa. 

Wizyta w Griinau. Kierownicy dru- 
żyny olimpijskiej płk. Ulrych, płk. Gla- 
bisz i inż. Grabowski złożyli wizytę w 
obozie naszych wioślarzy w  Grinau. 
Inspekcja wykazała, że w obozie wszyst- 
ko jest w najlepszym porządku, wszy- 
scy wioślarze są zdrowi i treningi odby- 
wają się normalnie. a) 


PRZYJĘCIE U HITLERA, 


Berlin, 6. 8. Kanclerz Hitler podejmował 
dziś śniadaniem przybyłych na igrzyska o- 
limpijskie Członków domów panujących: 
króla bułgarskiego, następców tronu: wło- 
skiego. greckiego i szwedzkiego, księżniczk? 
Marje Sabaudzką, książąt Filipa i Krzy- 
sztofa Heskich z małżonkami, synów Mus- 
soliniego Bruno i Vittorio, włoskiego mi- 
nistra propagandy Alieri, oraz szefów pla- 
cówek dyplomatycznych włoskiej, szwedz- 
kiei i greckiej w Berlinie, 


PIĘKNA NAGRODA DLA MARATOŃ- 

sę” „,.„„CZYKA. 

Berlin, Dowiadujemy się, że”właścicici 
greckiego pisma „Vradini* z Aten, p. Ara- 
wantinow ofiarował organizacyjnemu ko- 
mitetowi igrzysk olimpijskich w Berlinie 
piękny hełm koryncki, pochodzący z 6-go 
stulecia, jako nagrodę wędrowną dla zwy- 
cięzcy w maratońskim biegu olimpijskim. 
Komitet organizacyjny. w porozumieniu z 
międzynarodowym komitetem olimpijskim 
zadecydował nagrodę t? przyjąć. 

CTA Rze O E 


——— 


SKŁAD REPREZENTACJI MIAST 
BYDGOSZCZY : 


na zawody K. S, Polonja — Reprezentacja 
Bydgoszczy. odbyć się mające w dniu 9 bm. 


dził, że biegnie za nim Isohollc, w istocie 
był to Askola, który szpurtował, jak nigdy 
dotąd w swojem życiu. Na mecie dzieliły 
go od zwycięzcy Salminena tylko 0,2 sek. 
czasu. — Uważaliście mnie w kraju za złe- 
go szpurterą — powiedział po biegu Askcla 
— wobec tego trenowałem usilnie krótsze 
dystanse i potrafię dziś „pokonać“ 3000 m. 
w czasie 3:58 sek, 


OSIEM LAT CZEKAŁ NA ZŁOTY MEDAL 
OLIMPIJSKI. 


Ilmari Salminen Czekał osiem lat na 
swój pierwszy medal olimpijski, W latach 
1928 i 1932 nie chcianc wstawić go do re- 
prezentacji olimpijskiej. choć nie był gor- 
szy od tych. którzy na 10 km. w Amsterda- 
mie i Los Angeles reprezentowali Finlan- 
dię. 

— Nigdy nie myślałem, że Askola jest 
aż tak dobry — powiedział po biegu Salmi- 
nen. Aby utrzymać zwycięstwo na ostat- 
nich dziesiątkach metrów, musiałem dać z 
siebie wszystko, 


CZY ZWYCIĘŻCZYNI WALASIEWICZÓW.- 
NY JEST MĘŻCZYZNĄ? 


Na berlińskich igrzyskach . olimpijskich 
ośrodkiem zainteresowania stała sie Ste- 
phens Po uzyskaniu rekordu świata na 100 
m, fenomenalnym czasem 11,4 sek, (0.2 sek. 
lepszy od dawnego). Dziennikarze, którzy 
ją oglądali zbliska, twierdzą. że nawet nie 
przypomina kobiety. jej wygląd zewnętrzny 
rebi zupełnie wrażenie mężczyzny. 

Długie o typowo męskiej budowie nogi. 
twarz golona (Il), wzrostem góruje Ste- 
phens nad wszystkiemi zawodniczkami. 


W związku z tem mówi się dużo o tem. 
że najeży skasować konkurencje kobiece na 
Olimpiadzie, ponieważ i wiele innych za- 
wodniczek (jak np. Niemka Dollinger), 
przypomina wyglądem raczej mężczyznę 
niż kobiete. 

Amerykanie prawdoPodobnie celowo do- 
puścili do startu Stephens, aby się cieszyć 
z jej zwycięstwa nad Walasiewiczówną, 


przez życie. 


zestawił kapitan sportowy Pom, OŻPN., p. 
red. Świątkowski następująco: 


Bramkarz: Dolata (Kabel), rez. Dembi- 
cki (Amator). 
Obrona: Wawrzyniak (Amator), Toma- 


szewski (Kabel), rez, Michniewski (Kabel). 
Pomoc: Hybiak (Leo), Gościński (Brda), 
Zuska (Sokół I), rez. Michałowicz (Amator). 
Atak: Jankowiak (Kahel), Pikies (Ci- 
szewski). Ziółkowski (Brda), Radzieja (Ci- 
szewski), Grenda (Sokół I). rcz, Witt (Brda). 
Geburczyk (Kabel) i Matuszak (Brda). 


WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 
ODBĘDĄ SIĘ W HOLANDJI. 


Berlin, W środę odbyły się w Gruenau. 
obrady miedzynarodowej federacji wioślar- 
skiej. Uchwalono powierzyć organizację mi- 
strzostw wioślarskich Europy w r. 1937 Ho- 
tangii Tercnem mistrzostw będzie Amster- 

am, 

Prezesem międzynarođowej federacji wy- 
brano Szwajcara Fioroni, 


Berlim | 


Czytelnicy nasi podczas 
Olimpjady w Berlinie będą 
mogli otrzymywać najśwież- 
sze numery „Dziennika 
Bydgoskiego“ w następują- 
cych kioskach dworcowych: 
Bahnhof Alexanderplatz 

+; ZoologischerGarten 


,, Friedrichstrasse 
Schiesischer Bahnhof 


Potsdamer » 
-„Amhalter - E Lawy 
Stettiner w” 


orazw księgarniach następujących hoteli w Berlinie: 


Hotel Adlon 
„ Bristol 
„ Esplanade 
„ Fiirstenhof 
Central Kotel 
Eden Hotel 


neen smear 


Zwycięzca w pięcioboju. 


Jedną z najtrudniejszych konkurencyi olim- 

pijskich był pięciobój nowoczesny. Zwycię- 

stwo odniósł Niemiec. kapitan Handrick, 
którego widzimy na zdjeciu.’ 


ik TEZĘ TRZ RE EEE RADE E a ROORKUŃ | 


ANEGDOTY, 


Znany bokser niemiecki Schmeling spo- 
tvka się w czasie przechadzki z przyjacie- 


iem. 

— Jak ci idzie, Maksiu? — pyta go 
Przyjaciel. 

— No wiesz, człowiek się tak przebija. 


Str. 12. 
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Wywrotowcy za kratami. 

Warszawa, 7, 8. (Tel. wł). Sędzia 
śledczy przy warszawskim urzędzie 
śledczym zakończył przesłuchanie osób, 
zatrzymanych w ub. tygodniu pod za- 
rzutem działalności wywrotowej. W 
stosunku do wszystkich zatrzymanych 
osób z pośród właścicieli księgarń, wy- 
dawnictw i*redaktorów czasopism bez- 
bożniczych i komunistycznych zdstoso- 
wano bezwzględny areszt. Zwolniono 
jedynie redaktora „Ugorow“ Marjana 
Kubickiego. (r). 


Licytacja majątków ziemskich. 


Warszawa, 7, 8. (Tel. wł). Wyznaczo- 
na została serja licytacyj majątków 
ziemskich za niezapłacone raty poży- 
czek, zaciągniętych w Państwowym 
Banku Rolnym. Na zlecenie tegoż ban- 
ku odbędzie się licytacja 107 majątków 
ziemskich, należących do znanych ro- 
dzin arystokratvcznych w powiecie nie- 
szawskim, mławskim, pszęzyńskim, cie- 
szyńskim i in. 

Majątki sprzedawane będą za długi, 
sięgające blisko 40 milj, zł w czasie od 
4 września do 16 grudnia. (r) 


Straszna katastrofa 
w kopalni angielskiej 


Wybuch gazów zabił kilkudziesięciu 
górników, 


Londyn, 7. 8. W kopalni węgla Wharn- 
eliffe Wood Moor pod Barusley nastąpił 
wybuch pyłu węglowego, który wywołał 


* Program audycyj olimpijskich 
Polskiego Radja. 


Niedziela, dnia 9 bm., godz. 22,00: Trans- 


mitowane będa na płyty prawdcpodobnie: 
zapaśnictwo, szermierka i finał sztafety 
4X400 mtr., o ile ekipa polska. wejdzie do 
finału. oraz bieg maratoński, w którym 
startują Fiałka i Gancarz, Przewiduje się 
również koszykówkę i żeglarstwo. Godz, 
22,20: Wiadomości climpijskie. Godz, 22,30: 
Wiadomości sportowe, 


Poniedziałek, dnia 10 bm., godz. 22,00: 
Transmisje z płyt obejmą: kolarstwo (100 
kim. wyścig szosowy), szermierkę, koszy- 
kówkę, piłkę nożną, wreszcie po raz pierw- 
Szy boks. Godz. 22,20: Wiadomości olimpij- 
skie. Godz. 22,30: Wiadomości sportcwe. 


STATNIE HE 
EE WIADOMOŚC 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


eee:ge000 


pożar. Z całej załogi znajdującej się w 
chwili wybuchu w podziemiach, urato- 
wano tylko jednego górnika, który w 
szpitalu zmarł, W katastrofie zginęło 
około 60 górników. Przed bramami ko- 
palni rozgrywają się rodzierające serce 


sceny. Oddziały ratunkowe dotąd nie 
zdołały dotrzeć do głównego ogniska 
wybuchu. 


Francuski „front ludowy" szerzy 
demoralizację w szkołach. 


Paryż. (KAP) Od czasu dojścia do 
władzy we Francji frontu ludowego spe- 
cjalni agenci za zezwoleniem władz roz- 
powszechniają wśród młodzieży szkol- 
nej książki o treści wywrotowej i ten- 
dencjach wyraźnie komunistycznych. 


W miejscowości Vigneux-sur-Seine 
(dep. Seine-et-Oise) władze szkolne ofia- 
rowały najpilniejszym uczniom jako na- 
grodę książkę pt. „Jean sans pain (Jan 
bez chleba), której autorem jest znany 
wywrotowiec o przekonaniach komuni- 
stycznych Paul Vaillant - Couturier. 
Książka ta wypełniona demagogją o po- 
smaku komunistycznym zawiera ohydne 
bluźnierstwa. 


Wprost nie chce się wierzyć, aby 
sfery urzędowe mogły szerzyć wśród 
12-letnich chłopców tego rodzaju wywro- 
tową komunistyczną literaturą, „Echo 
de Paris“ podając ten fakt zaznacza, że 
taka rozkładowa propaganda rządu Blu- 
ma musi się spotkać ze stanowczą od- 
prawą ze strony katolickiej Francji. 


Armja a naród 


według gen, Rydza-Śmigłego, 


Z krótkiego i całkiem  niepolitycznego 
przemówienia gen. Rydza-Śmigłego do 
strzelców konnych w Poznaniu wyjmuje n. 
Mackiewicz w „Słowie“ następujące zdanie: 

„Woj. Maruszewski Powiedział, że oczy 
całej Polski zwrócone są na mnie. Ja 
stwierdzam, że są zwrócone na całą armję.“ 

Te słowa p. Mackiewicz tak tłumaczy: 

„Należy rozumieć te słowa generała ja- 
ko odcięcie się od tych, którzy chwytając 
się go za spodnie, usiłują zrobić z jego bo- 
jowego nazwiska i jego dostojnego stano- 
wiska szyld dla swoich kombinacyj. 

„Oczy na armię". A armja to nie sa lu- 
dzie od Witosa na lewo i od Żuławskiego z 
Niedziałkowskim na prawo, armja to jest 
każdy Polak, który na rozkaz wodza ma 
oddać życie za Ojczyznę.“ 


PROGRAMY RADJOWE | 


> 


15,45: Roz- 
mowa z chorymi ks. ka- 
pelana Rękasa (ze Lwowa) 
16,00: Koncert solistów. 
16,45: „Warszawskie uczel- 
nie akademickie" odczyt. 


17,00: „Uwertury* — kon- 
cert. 19,00: „Franciszek 
Liszt“ — montaż muzycz- 
no-słowny. 20,30: „Z Gol- 


goty Legjonów“ — frag-, 


ment z książki Andrzeja 


Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popol. 


Struga. 21,00: Koncert roz- 
rywkowy. 22,00: Transmi- 
sje i wiadomości z XI O- 
limpjady w Berlinie. 22,35 
Mauzysa taneczna. 


W sobote, dnia 8 sierpnia 


OGÓLNY. 

6,30: Audycja poranna. 
12,23: Koncert południowy 
w wykonaniu orkiestry 
Tadeusza Seredyńskiego. 


14,30: Józef Schmidt i 
sławni pianiści jazzowi. 
15,45: „Dwa Michały na 


wakacjach“ pogadanka dla 
dzieci. 16,00: Koncert soli- 
stów. 16,40: „Z rybackim 
kutrem na połowie flon- 
der“ pogadanka. 17,00: 
Koncert z Ogrodu Zoolo- 
gicznego. 17,50: „Brzega- 
mi Prutu ku Howerli“ — 
feljeton. 19,00: „Muzyka 
słodka choć cierpkie sło- 
wa“, 20,15: Audycja dla 
Polaków żagranicą p. t. 


„Letnie inwestycje". 21,00: 
Recital fortepianowy Ja- 
kóba Gimpla. 21,30: „Gen- 
jometr' humoreska radjo- 
wa. 22,00: Transmisja i 
wiadomości z XI Olimpja- 
dy w Berlinie. 22,35: Mu- 
zyka taneczna. 


LOKALNY 
Toruń. 6,00: Audycja 
poranna. 6,23: Program 


na dzisiaj. 6,28: „Pare in- 
formacyj'. 12,03: „Jesienne 
nawożenie ozinin* pog. 
rolnicza. 14,30: „Godzina 
lekkiej piosenki* (płyty). 
15,85: Wiadomości gospo- 
darcze z Warszawy. 18,00: 
„Nasz program“. 18,10: Ed- 


ward Grieg: Suita „Peer 
Gynt“ nr. 1 (płyty). 18,25: 
Wiadomości społeczne. 
15,30: Koncert reklamowy. 
22,80: Wiadomości sporto- 
we. 
ZAGRANICA 

19,00: Budapeszt. Re- 
cital 'Śpiewaczy. Ryga. 
Muzyka wagnerowska. 
20,00: Brno. Wesoła radjo- 
rewja. 21,00: Bruksela fr. 
Koncert symfoniczny z 
Ostendy. 22,00: Bukareszt. 
Muzyka taneczna. 23,00: 
Radio Paris. Muzyka lek- 
ka. 24,00: Berlin. Koncert 
po północy. 


W niedzielę, dnia 9 sierpnia 


OGÓLNE 
8,00: Audycja poranna. 
9.00: Transmisja nabożeń- 


stwa. 10,30: Preludja — 
audycja z płyt. 12,03: 
„Wiedeń — miasto muzy- 


kit — koncert. 14,30: Au- 
dłycja dla wsi. 17,00: Pod- 
wieczorek przy basenie w 
Ciechocinku. 19,00: Słucho- 
wisko „Mąż przeznaczenia 
Bernarda Shaw'a. 19,40: 
Koncert kameralny w wy- 
konaniu Marji Wiłkomir- 
skiej i Kazimierza Wiłko- 
mirskiego. 21,00: „Wizja 


mm 


Babuni“ — stare melodje. 
21,30: „Doboszowe gody“ 
audycja muzyczna. 22,00: 
Transmisja i wiadomości 
z XI Olimpjady w Berlinie 
oraz feljeton p. t. „Olimp- 
jada lekkoatletyczna za- 
kończona”. 22,35: Duety 
wokalne, następnie muzy- 
ka taneczna. 


LOKALNY . 


Toruń. 8,03: „Audycja 
dla wsi“ z Warszawy. 8,50: 
Program na dzisiaj. 10,30: 
Koncert symfoniczny (pły- 


ty). 11,25: „Jak Karlik Ślą- 
zak i Francek Warmjak 
zawarli przyjaźń“ — obra- 
zek  słuchowiskowy dla 
dzieci. 11,45: Przegląd tea- 
tralny. 14,30: „Audycja dla 
wsi“ z Warszawy. 16.00: 
Koncert reklamowy. 17,00: 
„Podwieczorek przy ba 
senie w Ciechocinku“ prze” 


Toruń. Orkiestra, Ola O 
barska, Jerzy Lawina ` 
inni. 22,30: Wiadomoś 


sportowe z Pomorza. 22.) 
Tańce i piosenki (płyty). 


A 


sobota, dnia 8 sierpnia 1936 r. 


Rzeczy niedopuszczalne. 


Konserwartywny „Czas“ zamieszcza 
uwagi, których słuszność jest bezspor- 
na, a którym jedynie zarzucić można, 
że są — za delikatne: 

B. min, oświaty p. Janusz Jędrzeje- 
wicz w ostatnim numerze „Zrębu* tłu- 
maczy się ze swej polityki szkolnej. 

Najaktualniejsze zdanie jego artykułu 
brzmi tak: 

„Obie ustawy (o ustroju szkolnictwa 
i o szkołach akademickich) były 
szczegółowo Marszałkowi referowa- 
ne i uzyskały całkowite placet z je- 
go strony“, 

P. Jędrzejewicz składa odpowiedzial- 
ność na Zmarłego. Bardzo to wygodne, 
ale bardzo nieładne. Polityka szkolna 
p. Jędrzejewicza przyniosła nieobliczalne 
szkody: jest to dziś zgodna  opinja 
wszystkich. I wtedy p. Jędrzejewicz z 
triumfem obwieszcza, że to nie on wi- 
nien, tylko ktoś inny, który już nie ży- 


- wielkie uslugi oddają: 
ax ZUPY w kostkach 
OS GRZYBOWY w kostkach 
KOSTKI sHoemani 

GROCHÓWKI w rolkach 


je. Ot, poczucie odpowiedzialności by- 


łego ministra Rzeczypospolitej! Nie 
poczucie, tylko ucieczka od odpwiedzial- 
ności, 


„Formalne zajęcie Gdańska 
przez Rzeszę kwestią czasu” 


Londyńskie koła finansowe o Gdańsku. 


Sprawa gdańska, o której u nas naosół 
głucho, budzi zagranicą, a zwłaszcza w Pa- 
ryżu i Londynie żywy niepokój. 

„Finiciał News“, organ londyńskich kół 
finansowych, których wpływ na politykę 
londyńską jest ogólnie wiadomy, zamiesz- 
cza ostatnio artykuł, wskazujący na niebez- 
pieczeństwo współczesnego niemieckiego 
imperjalizmu, groźnego nietylko dla swych 
bezpośrednich sąsiadów, ale również i dla 
Anglii. J 

Jako jedno z najniebezpieczniejszych dla 
pokoju posunięć niemieckich, uważa pismo 
ostatni rozwój w Gdańsku. „Obecnie — pi- 
sze dziennik — panuje na tym odcinku spo- 
kój. Władze gdańskie zajęte są tępieniem 
wszystkich wołności. objętych gwarancjami 
Ligi Narodów. 


FORMALNE ZAJĘCIE WOLNEGO MIASTA 
PRZEZ RZESZĘ JEST TYLKO KWESTJĄ 
CZASU“ 


i, jak twierdzi pismo, znajdzie się niezadłu- 
go na porządku dziennym polityki miedzy- 
narodowej. 

W związku z tem pismo zapytuje. jakie 
stanowisko zajmie Anglja wobec raportu 
komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, któ- 
rego treść nie może budzić żadnych wątpli- 
wości. 

Zagadnienie stanowiska Anglji w kwe- 
stji gdańskiej jest częścią innego. szerszego 
znacznie zagadnienia — ustosunkowania się 
Anglji i Francji do niemieckich planów za- 
borczych, Ostatnie wydarzenia wskazują 
wyraźnie. dokąd zmierza polityka niemie- 
cka. Rzesza marzy o nowych zdobyczach na 
wschodzie Europy. Istotna przyczyna prze- 
milczenia memorjału angielskiego, co w 
dziejach dyplomacji jest faktem dotychczas 
niespotykanym. leży w tem, że rząd Rzeszy 
nie chce z jednej strony wyraźnie określić 
swoich celów, z drugiej — nie chce dawać 
wyjaśnień, które byłyby ich zaprzeczeniem. 

Warto w związku z tem przypomnieć 
bezwzględną szczerość polityki niemieckiej, 
jasną dla każdego. kto chce wiedzieć i wi- 
dzieć, 


WSZAK DO DZIŚ NIE MAMY ZE STRONY 
NIEMIECKIEJ ŻADNEGO ZAPEWNIENIA 
O NIENARUSZALNOŚCI POLSKICH 
GRANIC. 


O ile zapewnienia te dawane były wielo- 


krotnie przez miarodajnych przedstawicieli 
Rzeszy w odniesieniu do granic zachodnich, 
o tyle brak ich w odniesieniu do granic 
wschodnich posiada tem -'wyrazistszą -« wy- 
mowę. Po tej krótkiej dygresji, przejdźmy 
do dalszego ciągu artykułu „Finicial News“. 

„Ostatnie posunięcia — nisze dziennik — 
są wyraźnem potwierdzeniem zaborczości 
Niemiec, Począwszy od wprowadzenia po- 
wszechnego obowiązku służby wojskowej, 
poprzez zajęcie Nadrenji i ataki na nieza- 
wisłość Gdańska. rysuje się wyraźnie linia 
polityki niemieckiej, zmierzająca do zbu- 
dowania wielkiego niemieckiego imperium 
na Wschodzie Furopy. Próby rozbicia bloku 
porozumień profrancuskich przez opanowa- 
nie gospodarcze krajów. które dotychczas 


stanowiły główną dziedzinę wpływów fran- 


| X. pułk, Szyłkiewicz wygłasza kazanie 


od ołtarza polowego. 


cuskich i ostoję jej sojuszników na Wscho- 
dzie Europy. iak i bogate subsydja, płaco- 
ne organizacjom hitlerowskim w krajach 
ościennych, są dalszym wymownym wskaź- 
nikiem planów niemieckich. 

W Europie toczy sie wielka gra o przy- 
szłość wszystkich zamieszkujących ją na- 
rodów, gra. w której inicjał=we maja w tej 
chwili całkowicie Niemcy.* 

Dziennik przestrzega dyplomację angie!- 
ską przed dalszem zamykaniem oczu na tę 
fakty i wyraża obawę, że inicjatywa nie- 
miecka w sprawach  europeiskich łatwo 
skończyć się może podporządkowaniem cą- 
łej Europy wpływom niemieckim. 

Pismo apeluje do kierowników państwo- 
wej nawy angielskiej, by pozbyli się krót- 
kowzroczności w ocenie niebezpieczeństwa 
niemieckiego i póki czas przyczynili się do 
jego opanowania. 


POLITYCZNE KARYKATURY. 


GENERAŁ BLUECHER, 


dowódca czerwonej armji na Dalekim 
Wschodzie, 


— A AE 


- Murzyni emigrują do Ameryki. 
Czarna Palestyna, 


Rząd państwa murzyńskiego Liberji po- 
wiadomił oficjalnie rząd Stanów Zjedno- 
czonych, że od chwili obecnei gotów jest 
nietylke zezwolić na masową imigracię mu- 
rzynów z Ameryki Północnej. ale nawet 
poprzeć tę imigrację wszelkiemi sposobami. 
To. stanowisko rządu Liberji należy za- 
wdzięczać głównie propagandzie młodej 
murzynki amerykańskiej. dziewietnastolet- 
niej Amy Hillers, która od paru lat obież- 
dżała wszystkie stany amerykańskie i na 
olbrzymich wiecach wzywała murzynów do 
cmieracji dc Liberii, Głównem jei hasłem 
jest: „Czarna Palestyna!'. 

Liberia, jedyne niezależne państwo mu- 
rzyńskie na świecie. znajduje się pod pro- 
tektoratem Stanów Zjednoczonych i liczv 
| obecnie około 2 milionów mieszkańców. 
, Krai ten posiada wielkie bogactwa natu- 
i raine. które nie są ieszcze eksploatcwane i 
rząd Liberji ma nadzieję. że murzyni ze 
„Stanów Zjednoczonych wskutek swej wyż- 
szej kultury i lepszego wykształcenia, bar- 
dzo się przyczynią do rozwoju kraju. Po- 
nieważ bezrobocie jest szczególnie silne 
wśród czarnej ludności Stanów. więc też 
należy się liczyć z tem. że już w ciągu naj- 
bliższych miesięcy wyemigrują do Liberii 
dziesiątki tysięcy rodzin murzyńskich, 


Informacje dla maturzystów z Pomorza 


Stowarzyszenie Przyjaciół Pomorza w 
Warszawie, dawne Akademickie Koło Po- 
morzan, chcąc przyjść z pomocą maturzy- 
stom gimnazjów pomorskich w zorientowa- 
niu się eo do warunków studjów na uczel- 
niach warszawskich. wyznaczyło w mia- 
stach pomorskich koleżanki i kolegów. któ- 
rzy będą udzielać informacyj w czasie wa- 
kacyj: 

Chełmno — Helena Frąckówska. Rynck. 

7 — Arendt Aleksander, Zamkowa 
nr. 28. 

Wejherowo — Bereśniewicz, Naniecka 
nr. 8, Jereczek Edyta, Dworcowa 8. 

Oriowo — Kotowski Alfons, AL Kaszta- 
nową, d: Kosteckiego, - HEI E 

Tczew — Baranowski Maksymiljan. Ska- 
ryszewska 3 i Schneider Brunon, Krasiń- 
skjego 16. ! 

Gogolewo, pow, Tezew — Kuca Klemens. 

aa — Kempiński Jan, Słowackiego 
nr. 9. ES 

Toruń — Potocki Stanisław, ul. Kazimie- 
rzą Jagiellończyka 2 m, 10. 

Bydgoszcz — Barlik, ul. Dworcowa 98. 

W Warszawie informacyj zasięgnąć moż- 
na w lokalu Stowarzyszenia. ul. Filtrowa 
nr. 83 m, 69, co niedzielę na dyżurach od 
godz, 18—21, i 


Wieczór groteski i humoru 
-w Bydgoszczy. 


W najmilszym ogródku m. Bydgoszczy 
w Resursię Kupieckiej znowu ruchliwa i 
pełną nowych pomysłów dyrekcja zgotowa- 
ła dla Bydgoszczan miłą, a tak niezbędną 
w szarzyźnie życia — wesołą rozrywkę jak: 


„Wieczór groteski i humoru* w wykonaniu. 


artystów scen warszawskich, lwowskich 
i poznańskich teatrów, którzy przed wy- 
jazdem na tournée wystąpią po raz ostatni 
w Bydgoszczy, a więc Rena Korkówna, Ha- 
lina Narkowiecka, Maryś Borkowska, Ed- 
Ward Jaśkowski, Stefan Czerwiński i Jeny 
Lubicz, doskonały i dowcipny konferencjer. 
Program bardzo urozmaicony, obfity i try- 
skający humorem. Ogród pięknie oświetlo- 
ny, wygląda jak bajka. Uzupełni to wszyst- 
ko piękna kaskada ogni sztucznych, na za- 
kończenie zaś dancing przy dźwiękach do- 
skonałego „May Boy Jazz“. Jeżeli do tego 
dodamy, że na to widowisko wstep bezpłat. 
ny, to, chyba, miejsc winno zabraknąć, 
tem bardziej, że jeszcze każdy może otrzy- 
mać drogą losowania bezpłatny upominek 
najlepszych firm m. Bydgoszczy. W razie 
zaś miepogody cała ta inipreza odbędzie się 
w olbrzymich i przewiewnych salach Re- 
sursy, (14753 


Nana © 
.. 


Pech złodzieja. 


Na gorącym uczynku przytrzymali 
czeladnicy piekarscy wraz z swoim mi- 
strzem znanego włamywacza, Wincente- 
go Liedtke. Jak się okazało Liedtke spo- 
dziewając się dobrego łupu, zabrał ze so- 
bą cały arsenał kluczy i wytrychów i 
właśnie w chwili otwierania sobie pie- 
karni p. Fr. Strączkowskiego przy ul. 
Śniadeckich 557, został pechowy złodziej 
pzez piekarzy przychwycony i odprowa- 
dzony na komisarjał, gdzie policja za- 
opiekowała się nim. j 


Kradzież mieszkaniowa. 


„ Do mieszkania p. Maksymiljana Rep- 
ki, ul. Żeglarska 39, zakradli się złodzie- 
je, którzy splądrowawszy mieszkanie, 
zabrali ze sobą bieliznę, garderobę, złoty 
zegarek i 9 zł gotówki na łączną sumę 
około 300 zł. 


: Gdzie maszyna? 


W zagadkowy sposób zginęła z mie- 
szkania p. Pauliny Piela przy ul, Cmen- 
tarnej maszyna do szycia. 'Tajemniczą 
kradzieżą zainteresowała się policja. 


Wypadki przy pracy. 


Nieszczęśliwemu wypadkowi podczas 
pracy uległ 31-letni robotnik Michał 
Tobijasz (Toruńska 268), zatrudniony 
w fabryce dykt. Prasa zgniotła mu le- 
wą rękę tak niebezpiecznie, że w szpi- 
talu miejskim dokonano natychmiast 
operację. Stan dość poważny, 


35-letni robotnik kolejowy, Włady- 
sław Pozorski (Grunwaldzka 125) za- 
chorował ciężko podczas pracy. Pozor- 
skiego odniesiono do szpitala miejskie- 
go, gdzie stwierdzono pęknięcie żołąd- 
ka. Mimo natychmiastowej operacji, 
stan chorego jest beznadziejny. 


gZ olmi. 


— Portjer domu przy placu Wolności 1 

zgłosił w policji kradzież z korytarza licz- 
nika elektrycznego z zamkniętei szafki. 
Z woza firmy Gross. stojącego przy 
ul. Promenada, skradziono 25 paczek kaszy, 
zaś p. Wacławowi Fojuczkowi. który pozo- 
stawił swój wóz na Nowym Rynku skra- 
dziono paczkę tytoniu. Nieznani sprawcy 
ulotnili się niespostrzeżenie, 


, „Schónere Zukunft" z 26 lipca w ar- 
tykule „Sowiet-Troglodyten bei elektri- 
scher Beleuchtung“ — Sowieccy troglo- 
dyci (tzn. mieszkańcy jaskiń) przy elek- 
trycznem oświetleniu — podaje jaskra- 
wy przykład, jak w Dnieprostroju, naj- 
większym sowieckim ośrodku elektryfi- 
kacji, 4.515 rodzin, czyli 16.006 ludzi za- 
mieszkuje nory w ziemi z braku odpo- 
wiednich mieszkań. Na te straszliwe 
kontrasty sowieckiej „kultury“ zwraca- 
ją bezstronni obserwatorzy coraz więk- 
szą uwagę. Tuż obok „ostatniego krzy- 
ku“ techniki i wynalazków, brud, za- 
niedbanie i najstraszniejsza nędza ma- 
terjalna i moralna. 

Jest- to przekleństwo tzw. cywiliza- 
cji technicznej, której zwolennicy uroili 
sobie, że tylko mechanicznym sposobem 
przez odpowiednie zewnętrzne urządze- 
nia można człowieka uszczęśliwić. Do- 
świadczenie wykazuje, że to nie wystar- 
cza, że potrzeba równocześnie do pozio- 
mu technicznego „dociągnąć* postęp du- 


Tarzyóty rzy stwa 


wietle 


chowy, gdyż.ihaczej powstaje kontrast, 
który jeszcze więcej ciąży ludziom i czy- 
ni ich nieszczęśliwymi. 3 
Czemże jest dzisiejsza Rosja? To już 
nie Azja, ale jeszcze nie Europa: skrzy- 
żowanie azjatyckiej leniwej tępoty z a- 
merykanizmem osłatniej doby, chaos 


dzie jaskiniowcy, nietylko mieszkający 
w norach w ziemi, ale o sercach zlodo- 


Str. 13. 


Chrześcijańska Demokracja. 


KOŁO WILCZAK—OKOLE, 

W niedzielę, dnia 9-go bm. odbędzie sie 
wycieczka familijna dc ogrodu p. Uliszew- 
skiego (VI. śluza) przy ulicy Bronikowskie- 
go nr. 13. Zbiórka przed lokalem p. Dzier- 
żyńskiego (ul. Wrccławska 1), Wymarsz z 
orkiestrą na czele punktualnie o godz, 1-ej 
w południe, Na miejscu wycieczki cały sze- 
reg urozmaiceń: zabawa tąneczna, gry to- 
warzyskie dla pań i dzieci, śirzelanio do 
tarczy o nagrody itd, itd, — Ciepły bufet. 


| Uprasza się o jak najliczniejszy udział w 
jwycieczce, Gceście i sympatycy mile widzia- 
poplątanych sprzeczności. Elektryczne ni, 
oświetlenia a przy nich „troglodyci'*, lu-; 


Zarząd, 


Z prachu Ch. Z. Z. 


W sobotę, 8. bm. o godz. 18 odbędzie się 


waciałych, o umysłach zmechanizowa-, zebranie pracowników filji ceramicznej Ch. 


nych. To, do czego dążą Sowiety, to już 
przeżyły Stany Zjednoczone, nadmiar 
mechaniki a zaniedbanie indywidualne, 
go rozwoju duchowego. | dlatego Sta- 
ny Zjednoczone, pomimo że w rozwoju 
techniki stały najwyżej, przechodzą o- 
becnie przełom, szukają nowych lep- 
szych dróg. I powtarza się słara praw- 
da, że nie ma szczęścia w życiu ludzi 
tam, gdzie z naprawą urządzeń Ze- 
wnętrznych nie idzie naprawa duszy, 
serca i charakteru. 


Jak z podstępu przyjaciela 


Edison został mężem. 


Słynny wynalazca Edison do tak dużej 
sławy doszedł dlatego, że stale starał się 
posiąść jak najwięcej wiedzy. Pracował bez 
wytchnienia, stale, nawet wówczas. gdy 
już nietylko posiadał sławę, ale i majątek. 
Polega to zupełnie na prawdzie, że dniem 
i nocą potrafił nie wychodzić ze swoich la- 
boratorjów. a wypoczynkiem: dla niego był 
najwyżej ten tylko moment, gdy ktoś, wy- 
iątkowo dopuszczony. zwiedzał jego pra- 
cownie, przyczem zawsze Edison osobiście 
towarzyszył zwiedzającemu. Pewnego rā- 
zu odwiedził Edisona jeden z iero najlep- 
szych przyjaciół,  dostawszy się do niego 
pod pozorem zwiedzenia  laboratorjów. 
„Człowiecze, ty pracujesz za dużo! — rzekł 
do Edisona na przywitanie — Musisz przer- 
wać tẹ orkę, wypocząć, zacząć prowadzić 
życie domowe, ożenić się! Sądzę, że to bv- 
łoby najlepsze. Tobie właściwie potrzebna 


'— żoną!“ 


Edison przyjrzał się zdziwiony  przyja- 
cielowi i odrzekł: „Hm... hm... hm... żona? 
Istotnie! Ty może. masz rację — muszę się 
ożenić! „Muszę dać wobec tego ogłosze- 


nie, że poszukuję żony.“ j 
„Człowieku — odrzekł przyjaciel — kto 


Ofiara gry w blaszki. 


O niebezpieczeństwie utraty pieniędzy 
podczas szułerskiej gry w trzy blaszki 
pisaliśmy już bardzo często. A jednak 
są jeszcze ludzie łatwowierni, których 
żadne przykłady ni ostrzeżenia niczego 
nie nauczą. Nową ofiarą oszukańczej 
gry jest p, Teofil Maniecki, zam. przy 
ul. Jagiellońskiej 62. Zainteresował się 
grą w trzy blaszki przy ul. Długiej, 
gdzie początkowo wygrywał. Oślepiony 
szczęściem zaczął się entuzjazmować i... 


skutkiem tego przegrał tylko 70 zł. Po 


utracie wszystkich swoich pieniędzy 
zwrócił się rozżałony do policji, która 
jednak nie mogła p. Manieckiemu w ni- 
czem pomóc, gdyż gracze ulotnili się w 
nieznanym kierunku. Maniecki po- 
dobno przysiągł, że już nigdy nie będzie 
grał w trzy blaszki, 


maa mo 


— Kurkowe Bractwo Strzeleckie urządza 
w niedzielę dnia 9 bm, wycieczkę do Koro- 
nowa. Odiazd'z dworca kclejki powiatowej 
Okole o godz. 11,05. Powrót około godz. 22. 
Tamże w uroczej Grabinie strzelanie i krę- 
glowanie o cenne nagrody z bractwem ko- 
ronowskiem. Uprasza się o gremialny u- 
dział członków wraz z rodzinami. (Członko- 
wie ubrańie — mundur.) Goście i sympaty- 
cy mile widziani, Koszta przejazdu w obie 
strony 1.10 zł, > 


— Sprawa domów składowych. W nr.59 
Dziennika Ustaw R. P. z dnia 3 sierpnia 
br. ukazało się rozporządzenie rady mini- 
strów o warunkach i sposobie koncesjonc- 
wania domów składowych wchodzące w 
życie z dniem ogłoszenia. Postanowienia 
rozporządzenia cpracowane zostały na pod- 
stawie doświadczenia, opartego o stosowa- 
nie dotychczasowych postanowień w tei 
dziedzinie, przy uwzględnieniu interesów 
domów. jak również osób, składających 
rzeczy na przechcewanie. Należy nadmienić, 
że postanowienia te wybełniaja luke praw- 
ną, jaka powstała z tego powodu, że ko- 
deks handlowy. który wszedł w życie z dn: 
1 lipca 1934 r. przewidywał szczegółowe u- 
hormowanie warunków, dotyczących kon- 
cesjoncwania domów składowych. 


szuka żony, z twoją sławą w ten sposób? 
Ty musisz pokazać si- między ludźmi, 
wejść w towarzystwo, rozpocząć bywać u 
znajomych, a tam znajdzie się już godna 
córka. jako żona dla ciebie.“ 

„Na to nie mam czasu — zamruczał Edi- 
son. — Chodź zatem, pokażę ci moje labo- 
ratorja.* Przeszli przez kilkanaście sal, 
gdzie pracowało sporo asysteniek i asysten- 
tów, Edison towarzyszył przyjacielowi, bar- 
dzo zamyślony. Nagle zrobił dziwny ruch, 
tak, jakby wyrwał się z głębokiego snu. 
Podszedł momentalnie do stołu, przy któ- 
rym pracowała piękna, skromnie wygląda- 
jaca, bardzo jednak gustownie ubrana — 
panienka. 

„Czy zechce pani zostać moją żona?* — 
zapytał znienacka swoją pracownice. 

Panienka. traktując to zapytanie jako 
żart swego chlebodawcy. zapłoniła się i od- 
rzekła żartobliwie: „Tak. panie Edison“. 

Wyprowadzona z. błędu, nie cofnęła swo- 
jej odpowiedzi. tem więcej. że Edison stale 
powtarzał swoją, propozycje. Z amerykań- 
ską szybkością odbył się ślub, Oboje byli 
bardzo zadowoleni z tego wyboru, Edison 
nigdy nie żałował swej decyzji, 


PTO ARNI ELE 


Jlumor | Satura, 


MUZYKALNA, 


— Proszę cię, zagraj coś z Wagnera, to 
mi włosy prędzej uschną, 


KONSYLJUM, 


Dwaj lekarze naradzają się nad losem 
chorego. 


mówi jeden. 


tylko kwestia, ile policzymy sobie za to, że- 
śmy postanowili nie operować? 


ZEMSTA, 


Małemu Karolkowi wyrwał dentysta zab. 
Na prośbę malca dentysta zapakował ząb 
w Dibułkę i dał mu w prezencie, W domu 
Karciek poprosił mamusię o łyżeczkę cu- 
kru, wziął kawałeczek czekolady, a nastę- 
pnie do tei mieszaniny włożył ząb i powie- 
dział: s 

— Masz. ty wstretny zębie, teřaz niech 
cię samego boli! : 
SETEIMESE ii. WZOSOŃTTREORWCKACANE E TEZ R OOKA 

Stan wody na Wiśle z dnia 7, 8, 1936. 

Zawichost 1,78; Warszawa 1,24; Płock 
0,64; Toruń 0,62; Fordon 0,13; Chełmno 
0,49; Grudziądz 0.67; Korzeniewo 0.83; 
Piekło 0,10; Tczew 0,05; Einlage 2,36; 
Schievenhorst 2,58. 


— Postanawiamy więc nie operować — 


— Tak — potwierdza jego kolega — jest 


Z. Z. w lokalu p. Dzierżyńskiego, ul. Wro- 
cławska 1. Ę j 
Na powyższe - zebranie zaprasza « się 
wszystkich członków oraz dotychczas nie- 
zorganizowanych pracowników, zatrudnio- 
nych w cegielniach bydgoskich. 
Zarząd. 


* 
-W sobotę, 8. bm. o godz. 19 odbędzie się 
plenarne żebranie zarządu okręgowego Ch. 
Z. Z. w lokalu p. Ruxowej, ul. Poznańska 1. 
Obecność wszystkich członków konieczną. 


+. 
.. 


X wycia towarzystm. 


Piątek, 7 sierpnia. 

Godz. 20,00: Klub Mandolinistów „Lutnia“. 
Lekcja I oddz. w lokalu hotelu Lengning. 
W niedzielę, 9. bm. wycieczka do Kru- 
szwicy. Wyjazd punktualnie o godz. 5 
rano z Nowego Rynku. Goście i sympa- 
tycy mile widziani. 

— Koło śpiewu „Chopin“, Lekcja śpiewu 
w lokalu p. Kowalskiego, ul. Wrocławska. 

— K. S, „Brda“. Zebranie miesięczne w lo- 
kalu p. Gordona ul. Chełmińska. 


Niedziela, 9 sierpnia. 

Godz. 6,00: Kat. Stow.- Kobiet „Jutrzenka“. 
Pielgrzymka na odpust Przemienięnią 
Pańskiego do Osielska. Zbiórka przy ko- 
ściele św. Trójcy po mszy św. o g. 6. 


A eee a 


|. - BYDGOSKA GIEŁDA 2 
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 6, VIII. 36 r. 


0-60%, wł. w. 32,25—33,25; 
; gat. IIA 20—65/, wł, w. 29,25—30,25; gat. IIB 20—650% 

; ö; gat IIC 45—55%, wł. w. 27,75—928,75 
gat IID 45— 65%% wł. w. 27,00 - 28,00; gat. HE 55—600%, wł. 
w 25,/0-—26,75; gat. IIF 5 —66%, wł. w. 22,05—23 25 gat. NG 
60-—65%%, wł. w. 21,75—22,25; mąka pszenna razowa 
0—950%/, wł. w. 24,75—25.25; Otręby żytnie wymiał stand. 
10,50—11,00; Otręby pszenne miałkie 10,50 - 11,00; Otrę- 
by pszenne średnie 10,00- 10,50; Otręby pszenne gru- 
be 10,50—11,00; Otreby jęczmienne 11,50—12,5'; rzepak 
zimowy bez worka 30,00—32,00; rzepik zimowy hóz wor- 
ka 3200—34,00; mak niebieski (0.00—00,00; gorczyca 
00,00—00,00; sieraię iniane 00,00—00,00; peluszka 00.00 = 
00,00; wyka 00,00—00,00; sarade' a 0000-0010; groch 
polny 00,00-00.00; groch Wiktorja 2200—25,00; groch Fol- 
gera 21,00—28,00; łubin niebieski 13,00— 13,50; łubin żółty 
14,50—]5,50; ziemniaki nadnoteckie 0,00 0.00; ziemniaki fa- 
bryczne za kg. *, 0,00; płatki ziemniaczane 14,00—14,75 
makuch Iniany 14,00—17,50; makuch rzepakowy 13,00— 13,50 
makuch słonecznikowy 42/44'/, 16,00—17,00 makuch koko- 
sowy 03,00 - 00.0); wytłoki suszone 0,00 - 0 00;słoma żytnia 
prasowana 2,50—3,00; siano nadnoteckie luzem 6,00-6,50 
śrut soja 00.00—00,00. Ogólne usposobienie: spokojne. 


B. Hozakowski, Toruń. 


Toruń, dnia 3 sierpnia 1936 roku. 
Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg. 


Koniczyna czerwona . « » « » « « 90 —110 
Koniczyna biała + « « « « « s « « 70 —100 
Koniczyna szwedzka « » « » » » . 120 —140 
Koniczyna żółta « « « « « « « « « 45 — 55 
Koniczyna żółta w łuskach » « « « 20 — 26 
Inkarnatka > « « « « « « « s e « © 40 — 50 
Przelot * + * «+ « 4 « 6 a © © « 65 — 75 
Rajgras krajowy + sa «+ s0 « « 50 — 60 
Tymotka - » « « « s a s © a © e » 18 — 22 
Seradela .........sa. 15 — 20 
Wyka latowa « « « « » s e © » , 23 — 25 
Wiczka zimowa « » © © e © « « 50 — 60 
Peluszka « : « « « « © © © 6 6 « » 18 — 20 
Groch Wiktorja + » » eee © « « 22 — 24 
Groch polny « + « « «© o » e s e . 20 — 22 
Groch zielony » + e +s e » e « » , 20 — 22 
Bobik ....d....,.... 18 — 19 
Gorczyca « * e» s a a « s e » « 25 — 30 
Rzepak ...........e « 2 —- 30 
Rzepik. +» > « « « « « » e » « s. (35 —- 35 
Łubin niebieski e » « » « » « © « 11 — 13 
Łubin żółty ...e.... et. . 13 — 15 
Siemię lniane « e » « « es» + . 30—32 
Konopie o... 0 0 0 a 0 e » : 40) — 46 
Mak niebieski « » e e « « « « « « 42 — 48 
Mak biały « « es © « 0 © s 6 » : 5251/88 
Tatarka «: « * s « a © e e « » . „20 — 26 
Proso « + * « o e e e e 4 © © « . 20 — 25 
Bank Polski płacił w dniu 7. 8. 1936 r. 
dolary amerykańskie 5,29 
dolary kanadyjskie 5,27 
funty szterlingów 26,60 
franki szwajcarskie 72,80 
franki francuskie ` 34,92 
belgi belgijskie 89,30 
floreny holenderskie 59,75 
marki niemieckie 139,— 
szylingi austrjackie 98,— 
liry włoskie B4— 
guldeny gdańskie 99,80 


1 Ber. TE 


ze sportu 


PŁYWACKIE MISTRZOSTWA MIASTA 
GRUDZIĄDZA, 

Grudziądz, Tegoroczne zawody pływackie 
© tytuł mistrza miasta zgromadziły na star- 
cie około 40 pływaków. Niestety czołowy 
zawodnik WKS'u wyjechał do Ciechocinka, 
a pozostali zrezygnowali z współzawodni- 
ctwa. Startowali zatem tylko Sokoli. cho- 
ciaż Sekcja pań także nie brała udziału, 
ponieważ znajdowała się w Ciechocinku, 
gdzie zajęła sporą ilość czołowych miejsc. 

Z zawodników wymienić trzeba braci 
Moczydłowskich, którzy stanowią doskona- 
ły materiał pływacki, Wyniki są następu- 
jące: 


„DZIENNIK BYDGOSKI" sobota, dnia 8 sierpnia 1936 r. 


50 m. styl dowolny: 1) Szumiłowska 55,4 s., 
2) Ożdżanka, 
1) Ożdżanka 


Panie: 100 m. na wznak: 
2.20 m.. 2) Wronkowska, 

Młodzież do lat 16: 100 m. dow.: 1) Mo- 
czydłowski Kaz, 1,26,6 min.. 2) Michniewicz 
1,805. 100 m, klas.: 1) Katlewski 1,43,3 m. 
2) Michniewicz. 100 m. na wznak: 1) No- 
wicki 1,53 m., 2) Zaremski. 

Panowie: 100 m. na wznak: 1) Moczyc- 
łowski St. 1.18,6 m, 2) Zieliński, 200 m. 
dow.: 1) Zieliński Jan 3,16,4 m.. 2) Moczyd- 
łowski St. 100 m. klas.: 1) Zieliński Kaz. 
1,842 m., 2) Kowalski. 200 m. klas.: 1) Ko- 
walski 3,439 m. 2) Zieliński, 100 m. na 
wznak: 1) Zieliński K. 137,9 m.. 2) Katny. 

Sędziowali sprawnie pp. Taczyński, Bą- 
czyński oraz Paczkowski. Podczas zawo- 


| Anegdoty. 


PROFESOR PICCARD, 

Uczonym zarzuca się, że mają słabą pa- 
mięć. Zapomina się jednak przytem, że ten 
brak pamięci odnosi się tylko do rzeczy, 
nie wchodzących w zakres naukowych za- 
interesowań danego uczonego, 

Przykład daje pewne przeżycie, jakie 
miał znany profesor Piceard wtedy, kiedy 
nie cieszył się jeszcze sławą. wszechświato- 
wą. Otrzymał on pewnego dnia pismo, w 
którem pewna rodzina serdecznie zaprasza- 
ła go. aby spędził Boże Narodzenie u niej. 
Prof. Piccard w oznaczonym czasie wsiadł 
do pociągu i zajechał do swoich przyjaciół 
na wsi strasznie zaziębiony. Przyjaciele za- 


Nr. 183. 


— Ach — odpowiedział prof. Piccard kt- 
chajac — siedziałem w przedziale o potłu- 
czonych oknach. Śnieg zaprószał mi więc 
twarz, i 

— A dlaczegoż pan profesor nie zamie- 
nił miejsca z człowiekiem, który na to nie 
był wrażliwy? A A 

— Jakżesz mogłem sie z kimś zamienić, 
kiedy w przedziale nikogo nie było?! 

* 

Kiedyś jedna z naszych powieściopisa- 
rek spotkała Paderewskiego. Z radością 
podeszła do niego, 

— Dzień dobry, mistrzu! Drogi przyja- 
cielu, jakże się cieszę. Mówiono mi, żeś pan 
umarł. 

— To mi przyjaźń — odpowiedział Pa- 


. Młodzież żeńska: 50 m. klas 1) i 2) Zie- |dów padał deszcz, który wpł ąz 
lińska i Kwinkiewiczówna (Sokół) 56,9 sek. | y wpłynął na obni 


przy głównej ulicy w Bydgoszczy prowadzony 
przez 20 lat, dobrze prosperujący z powodu choroby 
za 1500 zł zaraz na sprzedaż. 


Oferty pod „Bydgoszcz 2400* do administracji 


Zakład 


| Dziennika Bydgoskiego. 


Kerrem YA 


Tapeig 
najtaniej (14664 
Pomorska 9. 


Masło ! 
Jaja świeże prześwietlo- 
ne 48/96 mendli złoty, 
36/72,ży we kurczęta, kury, 
kaczki, gęsi, wpłacenie za 
datku 30%, dostarcza 
Dwór Szajaweiss, Gry- 
bów. (14703 


Hallo! (7783 
Pogotowie Radjowe prze- 
niesione na ul. Warmiń. 
skiego 16, Stolzmann. 
py i - MÓPERGŚ a 


Reperacje 
wszelkiej garderoby dam- 
skiej i męskiej wykonuje 
czysto, szybko i tanio. Wy- 
konanie miarowe. Zakład 
krawiecki damsko - męski, 
Chrobrego 7/3. (12113 


(em) 


Dom 
8 pokojowy nieukończony 
okazyjnie na sprzedaż. 
Bydgoszcz — Czyżkówko, 
ulica Łąkowa 28. (14688 


Skład 
kapeluszy damskich, to- 
warów krótkich, z urzą- 
dzeniem, towarem zaraz 
na sprzedaż. Oferty Dzien- 
nik Bydgoski, Inowrocław 
pod Korzyść”. (14740 


Skład 
kolonjalno - spożywczy 
prowadzony Od roku 1928 
sprzedam 2000. Juljan 
Assenheimer, Gdynia, 
Sląska 60. (14739 


Sprzedam 
młyn w dobrym stanie, 
nowo powiększony, wśród- 
mieściu, dobrze zaprowa- 
dzony, przemiału na dobę 
200 ctr. Zgłoszenia: Ino- 
wrocław, Młyńska 18.(14639 


Radjo (7793 
tremo,obrazy, garnitur ko- 
szykowy, szal wełniany 
sprzedam, Adres filja. 


== w 
man 


KRISTAL: „Jej Ekscelen- 
cja Babka*.i. nadpro- 
gram.: Otwarcie Olim- 
pjady. — Ostatni dzień. 

ADRIA: „Wesołe: szaleń- 
stwo* i nadprogram. 

APOLLO: ` „Rece zawi- 
niły* izakt.komedja p.t. 
„Lunch z atrakcjami”. 

MARYSIEŃKA: „Król 
Brodwaju”i „Amfitrion“ 

REWJA : „Zdobyć cię mu- 
szę* z Janem Kiepurą 
i.Terazizawsze* zLiljan 
Harvey i Garry Cooper. 

BAŁTYK: „Kain i Artem“ 
oraz „Mistrz Boksu“. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr. 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500%, e e 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 259%, dopłaty. 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny : 


(7807 


Rzeźnictwo 
komfortowe, . urządzenie 
pełnym biegu, zaraz sprze. 
dam. Adres Dzien, (14739 


Wóz 
21/, eala sprzedam. Kujaw- 
ska 19. (14727 


Sprzedam 
230 mórg, kompletny in- 
wentarz, żuiwo, elektrycz- 
ne światło, budynki do- 
bre, dworek, 5 klm. od du- 
żego miasta, 60.000, wpła- 
ta 20.000, bonit. 3 m. Za- 
miara, Bydgoszcz, Dwor- 
cową 47, (7788 


Sprzedam 
dwa domy masywne, je- 
den z drogeryjnem urzą- 
dzeniem bez konkurencji 
z  przynależnościami, 2 
morgi ogrodu, 11 tysięcy. 
Górski, Lubichowo powiat 
Starogard(Pomorze), (14745 


Komfortowy 
dom centrum 35 00U. No- 
wakowski,  Warmińskie- 
go 17. (14729 


w Gdyni 
sprzedam dom z placem 
do rozbudowy, nadający 
się na interes — piękne 
położenie. Niedrogo — za- 
raz, powód choroba. St. 
Welsand, Gdynia 1, ul. 
Hozjusza 13. (14230 


Na sprzedaż 
wiatrak i 12 mórg roli zaraz. 
Piskorski, Mamlicz powiat 
Szubin. (14698 


Kupie 
dom, wpłata 25,000 zł. Of. 
„Z. B. 25,000” filja. (7649 


€hłodnię (14741 
używaną, w dobrym stanie, 
kupię. Zgłoszenia kierować 
do Dz. Bydg pod Nr. „741”. 


Kupie 
używany samochód cię- 
żarowy w dobrym stanie. 
gotowy do jazdy, 0 noś- 
ności do 2 ton. Jan Czaj- 
kowski, Gruczno. (14720 


Wentylato 


Heungpvie> natychmiast 
na 220 wolt. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem ce- 
ny uprasza (7806 


Fr. Bogacz 
ul. Dworcowa 14. 


Parę silnych 
koni zaprzęgowych kupi. 
Antoni Piliński, Byd- 
goszcz. (14757 


CEE 


Przychodnia 
inteligentna do . dwoje 
dzieci potrzebna. Dworco- 
wa 50, m. 6. (7794 


żenie wyników. 


Ekspedjentke 
młodszą do sklepu konfi- 
tur, oraz panienkę począt- 
kującą lub ucznia do biu- 
ra poszukuje się. Zgło- 
szenia z odpisami świa- 
dectw i fotografją upra- 


à sza się pod „14780*. (14728 


Kucharkę 


3 dzielną poszukuję zaraz. 


Cukiernia Puczyńskiego, 
Chełmno. (14673 


——— 


Potrzebny (14738 
zaraz kamasznik do ma- 
szyny, młodszy, prędki, 
chrześc. Zgłoszenia T. 
Klein, Chojnice, Pomorze. 


K Praczka 
pierwszorzędna, natych- 
miast na stale, Farna 3, 
pralnia. (14733 | 


Słoje do zapraw 
erora - 


F. KRESKI 


(11967 


| wa“. 


| Potrzebne 


obrotne, wymowne panie 
do odwiedzania klienteli 
prywatnej Adres wskaże 
filja Dziennika Bydgo- 
skiego, Dworcowa 2. (7802 


K POSADY 
POSZUKUJĄ 
Krawcowa 

domowa szuka zaraz za- 

jęcia, także poza Bydgosz- 


czą. Oferty filja „Domo- 
(7785 


Erman YE 


330 mórg (7779 
230 mórg oraz wiele in- 
nych korzystnie poleca 


| -Agrarja*, Pomorska 22/3. 
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S$łużąca (14721 
dobremi świadectwami po- 
trzebna. Gdańska 86—2 


Służąca 
młodsza potrzebna. Ko- 
ściuszki 4—6, (7799 


Potrzebna 
służąca zaraz. Jagielloń- 
ska 34, restauracja. (7800 


Bufetowa 
do obsługi gości potrzeb- 
na. Restauracja, Gdańska 
nr. 184. (7796 


Poszukuję 
zaraz pracowiiej dziew 
czyny z bardzo dobrem 
gotowaniem. Dworcowa 57 
m. V. (7015 


5—6 — (14730 
ludzi z wózkami do zaku- 
powania starego żelastwa 
Zgłoszenia Kujawska 4, 


Przychodnia 
na cały dzień z gotowa- 
niem i z praniem. Sien- 
kiewicza 14, sklad. (7805 


Czeladnik 
szewski potrzebny. 
jawska 41. 


Ku- 
(14735 


Pomocnika (14699 
handlowego, dzielnego 
ekspedjenta, oraz magazy- 
niera z branży kolonjal- 
nej, dobrze poleconych, 
mówiących po niemiecku 
potrzebuję. J. Kempski, 
Inowrocław, Kościelna 4, 


drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 


ECES A 
4 WOLNE 


Pokój 
utrzymaniem — bez. Sọ- 
bieskiego 2—4. (14675 


Umeblowany 
z maszyną do szycia do 
wynajęcia. Malborska 5. 
14724 


Pokój 
frontowy. Weyssenhoffa 
nr. 3—7. (7798 

Pokój 


utrzymaniem. Gdańska 55, 
m. 4. (7797 


' Pokój 
Swiętojańska 22—3, (7795 


każde dalsze 15 gr.; 


przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na dru 
dla poszukujących pracy or: 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samy 
— Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrz 
Bydgoszcz. — Konta bankowe: 


była, 


a 
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 


1 pokojowe: 
kuch.l5 zł.Sniadeckich 13/1. 


kuch. 12 zł mies, Sniadee- 
kich 39—1, 


2 pokojowe: 
kuch.rok zgóryStawowa 24 


3 pokojowe: 
kuch. Niegolewskiego 13, 


kuch.. balkon, łaz Chwyto- 
wo 5. 


Dziewczyna 
potrzebna zaraz. Bociano: 
wo 11, m. 2., 4—6. (7804 


Mieszkanie 
4 pokojowe i kuchnia za- 
raz do wynajęcia. Król. 
Jadwigi 12, portjer. (14688 


Pokój 
kuchnia.  Jachcice, Sre- 
dnia 56. (7791 

2 pokoje 


kuchnia, wygody. Le- 
szczyńskiego 16. (14717 


Ui. Paderewskiego 
od 1. września 2 pokoje 
kuchnia, balkon, central- 


ne ogrzewanie. Oferty 
filja  „Paderewskiego”. 
(7186) 


pytali z niepokojem i współczuciem, w a TAA — nawet na pogrzebie pani nie 
sposób nabawił sie tak strasznego kataru. 


5 pokol 
Królowej Jadwigi 9. (14734 


MIESZKANIA Że 
SZUKA 


Mieszkanie 
3—4 pokojowe z komfor- 
tem, okolica: Plac Kocha- 
nowskiego, Bielawki od 
zaraz względnie później 
poszukuje dyrektor, Ofer- 
ty filja „Dyrektor“, (7784 


(AEP). 


Chiromantka 


przyjmuje So- 


była 
= kC (14731 


wińskiego 3. 


Oświadczamy 
iż przeciwko autorom ora? 
iospiratorom oszczerstw, 
zamieszczonych w pisemku 
„Samoobrona”, występuje- 
my na drogę sądową, Se- 
roka, Rosinke, (14722 


Unieważniam 
skradziony mi wykaz 080- 
bisty. Pelagja Stanieków- 
na. 7787 


Ostrzegam | 
przed wydzierżawieniem 
mieszkania nr. 1 w domu 


przy ul. Zduny 15, bez 


mojej aprobaty. Admini- 
strator. (7789 


CEJ 


Pies 4 
szpic biały, ostrzyżony 
zginął, odprowadzić za 
wynagrodzeniem. Sląska 
8—2. (14713 


Zgubiono (7790 
pierścionek pamiątkowy. 
Oddać za wynagrodze 
niem. Libelta 10, m. 4. 


pi r „I 


CZYTAJCIE CIEKAWE OPOWIADANIA 


o przedmieściach Bydgoskich zilustracjami 


Do nabycia w księgarni B-ci Bażań- 
skich po cenie 1.20. 
w Księgarni Bydgoskiej Gieryna. 


Skład główny 


— Widzi pan. gdyby teatr lepiej szedł, 
moglibyśmy zlepić partyjkę bridża, i 


giej i trzeciej stronie 1,20 zł. 
az na nekrologi 200/, zniżki, 
m tekście udziela się rabatu, 
) strzeżeniem miejsca o 20°, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


drożej. 


Wincenty Sławiński w Bydgoszczy, 


